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Pod ogrodzeniem kościoła na Starym 
Mieście st6i do dziś nagrot^k jakiegoś Wy­
szyńskiego, zmarłego półtora wieku temu. 
Do owej właśnie pory placyk otaczający 
ówczesny drewniany kościółek służył jako 
miejsce wiecznego spoczynku łódzkich rol­
ników. Ale zaczynało być ciasno, bo naro­
du przybywało, gdyż właśnie zaczęto wy­
tyczać Nowe Miasto, zalażok Lodzi przemy­
słowej. Założono więc nowy cmentarz przy 
retkińskiej drodze, rozciągający się -  we­
dług naszych dzisiejszych wyobrażeń — po­
między ulicami Obrońców Stalingradu a 
Drewnowską, w tym miejscu, gdzie stoi 
kościółek św. Józefa. Cmentarz niewiele 
ważył w krajobrazie. Niewierne drewniana 
krzyże ginęły w zaroślach, a  chodzące p ’>-

między nimi krowy bynajmniej nile sprzy­
jały nastrojowi owej szumiącej ciszy w!a> 
ciwej miejscom wiecznego s;>oczvnku. Współ­
cześni boleli nad tym, że „ciała ludzkie po­
grzebane na cmentarzach nie oparkanionych, 
wystawione są na zwiedzanie bydła i In­
nych Zwierząt, wydobywających zwłoki po­
grzebanych". Ale złu nie od razu zaradzono.

Jeśli było spojrzeć za rzekę od strony 
Drewnowskiej, to bliżej ciągnęła się prze­
strzeń otwarta, zielona, w dolinie wierzby 
chyliły się nad wodą, dalej - poręba je­
sionią liliowa od wrzosów i  las za krętą 
linią piaszczystej drogi, kterą można by’o 
dojechać do Zabić, czy Lutomierska.

A potem szybko to uległo zmianom. Wy­
rosłe na porębit domy niemieckich koloni­
stów zasłoniły drogę, odsunęły w głąb las, 
z którego wzięły budulec, a że życie ludz­
kie było jednakowo kruche dla tych z tej 
strony rzeki, łódakich włościan i z tamtej — 
przybyszów, to ledwie pierwsze wiechy 
zdjęto z nowych domów, ktoś umarł. Przy­
szli koloniści prosić, żeby choć jakiś kątek 
im wydzielić na cmentarzyku, bo przecież 
lepsza poświęcana ziemia choćby katolicka 
od nie poświęconej. Proboszcz wyrozumiał 
intencje, nie bardzo byl rad, że trzeba bę­
dzie wieczność spędzić przy boku herety­
ka, ale się zgodził.

Potem, kiedy się miasto stało bogatsze, 
ten i  ów z sąsiadów cmentarza podarował 
jakiś skrawek ziemi, albo umierając zapi­
sał. Ale ludzie przyjeżdżali i rodzili się 
prędzej niż rozszerzały cmentarne granice. 
Warto tu przypomnieć, że pomimo — jak 
wtedy mówiono — „siaboiciów epidemicz­
nych'* ludność miasta powiększała się w ten

sposób, że jeżeli w roku 1820 liczyła około 
800 dusz, to po ośmiu latach - pięć razy 
więcej, po osiemnastu - dziesięć razy wię­
cej, a potem jeszcze szybciej. Natomiast 
slaboście epidemiczne powodowały ścisk na 
cmentarzach taik wielki, ze pod piaskiem 
stała trumna przy trumrue i nawet nie 
patrzono, kto jakiej wiary. I dopiero w ro­
ku 1858 miasto zakupiło „grunt żytni klasy 
trzeciej" pod cmentarze, które dziś nazy­
wamy Starymi Tam nareszcie dokonano po­
działu i każde wyznanie uzyskało własne, 
odrębne wejście na tamten świat.

Kiedy zaczęto grzebać na Starych cmen­
tarzach, ów cmentarzyk rozciągający się w 
okolicach ul. Ogrodowej porósł trawą, krzy­
że zniszczył czas, a sąsiedzo, byli to prze­
ważnie potomkowie kolonistów ntemieekicn
- ewangelicy, poczęli przyłączać po kawał­
ku do swoich posesji i wreszcie wybucnł 
spór o to, do kogo właściwie teren należy. 
Ewangelicy twierdzili, że ich ojcowie uży­
czyli po kawałku ziemi na czasowe użytko­
wanie, katolicy, że ks. Krygier wyjednał 
u sąsiadów zapisy 1 dlatego cały cmentarz 
jest własnością parafii katolickiej. Spór 
przybrał tak ostrą formę, ie  musiał go roz­
strzygnąć sąd. Sądząc jednak z faktu prze­
niesienia tam kościoła św. Józefa, pretensje 
strony katolickiej zostały w znacznej mie­
rze zaspokojone.

Wbrew pozorom wydzieJonic Starych cmen-
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„Poznaję wszystkie pociągi po ich 
stukocie. Pociągi europejskie są va 
cztery takty, kiedy azjatyckie na 
pięć albo siedem".

Blaise Cendrars

W  czasach Jcrofieja Pawłowicza 

Chabarowa, którego pomnik ozda­
bia skwer przed restauracją dwor­
cową w mieście, co wzięło nazwanie 
od jego im ienia, nazywałoby się to 
całą wyprawą. Ale znamieniem epo­
k i są ciężkie przeloty nad amurską 
p la ż ą  ogromnych turborakietowców 
TU-114, które w bezpośrednich, k il­
kugodzinnych rejsach łączą Moskwę 

z Chabarowskiem.

Wobec tamtych tysięcy niezauważalnie 
pokonywanych kilometrów przestrzeni, 
na Dalekim Wschodzie jeszcze 500 km 
nie uważa się za podróż. To akurat tyle* 
aby bez uprzedzenia zjawić się u zna­
jomych dla wypicia szklanki gorącej 
herbaty i opowiedzenia kilku najśwież­
szych dowcipów, po których jeszcze te­
go samego dnia wraca się beztrosko do 

domu.
Podróżnik, który na każdym kroku 

spotyka się z pirzysłowiowo słowiańską 
gościnnością gospodarzy, szybko uczy się 
tutejszych zwyczajów. Cały ekwipunek 
pozostawiam więc w centralnym hotelu 
dla obcokrajowców na głównym placu 
Chabarowska i z aktówką tylko w ręca 
oraz notesem w kieszeni, zjawiam się 
na dworcu transsyberyjskiej kolei, skad 
odchodzą pociągi na zachód — do Mo­
skwy i na południe — do WladywosSo- 
ku. Mój radziecki przyjaciel, pisarz Eu­
geniusz Naumow, który mi będzie to­
warzyszył w tej drodze, ze względu na 
panujące od tygodni upały nie zabrał 
nawet marynarki.

Stacją docelową pociągu jest Włady- 
wostok, my wszakże wybieramy się o 
wiele bliżej. Koła pojazdu niosą nas 
wzdłuż brzegów granicznej rzeki Wu- 
sulijang, jak terytorium chińskie ukry­
tej za drzewami. Masywy leśne, które 
przemykają za oknem, nie są jeszcze 
tajgą, z rzadka wgryzły się w nie osa­
dy ludzkie: Karfowskij, Perejasławka, 
Chor — zapamiętane przeze mnie stacje. 
Porzucając z trudem zdobyte w sleepin­
gu miejsca przenosimy się do wagonu 
restauracyjnego, w którym nie wolno 
palić, ale można dostać chłodne piwo 
lajożnoje, nazwa właściwie nieprzetłu­
maczalna, przymiotnik od tajgi — i gdzie 
prowadzimy najpoważniejszą w świecie 
rozmowę o kleszczach. Tak właśnie, o 
tych pajęczakach z podgromady Arach- 
noidea, które od Oceanu Spokojnego po 
Ural niosą śmierć drwalom i myśliwym.

Pod wieczór pociąg wyrzuca nas na 
niski peron stacji Wiaziemski, której se­
ryjny budynek dworca należy do nielicz­
nych murowanych budowli w tej stro­
nie ziemi, chociaż obok rozsiadło się 
miasto, o którym potem przeczytałem w 
rosyjskiej encyklopedii: „Położone w
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We wtorek odbyły się w Stanach 

Zjednoczonych wybory do Kongresu. 
Uprawnieni do głosowania Ameryka­
nie wybrali wszystkich 435 członków 
Izby Reprezentantów i 35 senatorów 
(ze 100). W 35 stanach przeprowadzo- 
no równiei wybory gubernatorów.

Wynik do czasu druku „Odgłosów 
nie jett jeszcze znm\) Można jednak 
z dużym prawdopodobieństwem prze­
widzieć, że partia demokratyczna 
wyjdzie z tych wyborów zwycięsko, 
chociaż z pewnością zmniejszy stan 
posiadania mandatów w niższej i 
wyższej izbie parlamentu. Warto 
przypomnieć, że dotychczas miała, 
otta większość niemal dokładnie w 
stosunku 2:1. To ostatnie przewidy­
wanie; opiera się nie na zwyczajowej 
utracie głosów w toku kadencji pre­
zydenckiej, jak to najchętniej tłuma­
czą komentatorzy amerykańscy, ale 
na fakcie, że w poprzednich wybo­
rach partia demokr-Jycma dyskon­
tował<i wielki sukces Johnsona z 
1964 roku. Wtedy to właśnie demo­
kraci odebrali republikanom o/c. 50 
miejs: w Izbie Reprezentantów.

Na tegoroczne wybory oczywiście 
wywierała wpływ sytuacja między­
narodowa i wewnętrzna Stanów Zjed­
noczonych. W warunkacn amerykań­
skich jednak, kiedy barometrem na­
strojów jest stosunek bezpośrednio do 
osoby prezydenta, w wyborach pow­
szechnych wpływu tego' nie należy 
przeceniać. Ponadto Johnsonowi po­
zorowaniem inicjatywy pokojowej 'o 
sprawie Wietnamu, zeby chociażby 
wspomnieć o konferencji w Manili, 
udało sie częściowy wprowadzić w 
błąd opinię publiczna.

Obserwatorzy są więc zgodni, że 
wyniki tzW. małych wybo­
rów nie będą wykładnikiem 
faktycznego stosunku społeczeń­
stwa do polityki Johnsona, a zwłasz­
cza jego polityki wietnamskiej.

Nie jest jednak przypadkiem, że 
tuż przed 8 listopada opublikowano 
w USA rezultaty ankiety, przepro­
wadzonej ostatnio w pięciu krajach 
europejskich (W. Brytanii, NRF, Bel­
gii, Francji i Holandii). Na pyta­
nie, za. rządów którego prezydenta 
Stanów Zjednoczonyh prestiż USA 
był najwyższy, U proc. odpowiada­
jących oświadczyło, że za Eisenho­
wera, 74 proc. — za Kermedy’ego 
i tylko 2 proc. — za Johnsona. Wie­
lu obserwatorów uważa, że jest to 
obiektywny obraz „popularności" 
obecnego prezydenta poza granicami 
kraju, i że w pewnym sensie można 
go odnieść także do sytuacji wew­
nętrznej.

Opinia amerykańską słusznie zarzu­
ca Johnsonowi, że uwiklując się w 
trzecią największą wojnę w historii 
USA nie ma właściwie planu jej za- 
kończenia. Stawka na konflikt wie­
loletni jest nieporozumieniem, ponie­
waż nie maże z tego wyniknąć dla 
Stanów nic dobrego. W tym duchu

wypowiada tlę coraz więcej amery­
kańskich osobistości politycznych.

W ostatnich dniach zarysował się 
pewien postęp w antyproliferacji bro­
ni nuklearnej. Komitet Polityczny 
ONZ tylko przy jednym glosie siprâ - 
cium (Albania) przyjął rezolucję 45 
krajów, nawołującą państwa do 
wstrzymania się od jakichkolwiek 
kroków, które mogłyby upouiszech- 
nić broń jądrową. Stały przedstawi­
ciel ZSRR w ONZ — Fiedborenko 
określił ten fakt jako „ważny i po­
zytywny wkład w dzieło zakazu”.

Jest to piemi’szy od długiego okre­
su dokument rozbrojeniowy, którego 
znaczenie polega m. m- na tym, ~e 
akceptowany był jednocześnie przez 
ZSRR i USA. Daje to świadectwo 
klimatu politycznego w tpranoie an­
typroliferacji.

Odnotujmy w związku z tym jesz­
cze dwa fakty: pooarcie projektu 
przez Francję oraz potwierdzenie 
opinii, ie w ewentualnym przyszłym 
układzie nie potuhmo być żadnych 
niedomówień, które pozwoliłyby na 
rozpowszechnienie tej broni drogą 
dwustronnych czy wielostronnych po­
rozumień wojskowych między so­
jusznikami.

(Problem ten omawiałem swego cza­
su — po wystąpieniu min. Winiewi- 
aza w ONZ).

Trzecim zagadnieniem, -na którym 
koncentruje się obecnie wwa$)a ob­
serwatorów jest sytuacja w Niemiec­
kiej Republice Federalnej. Z nowych 
wydarzeń zarejestrować trzeba na­
kłonienie Erharda przez frakcję 
CDU/CSU do ustąpienia z foteli 
kanclerskiego, jeili nie uda mu się 
utwortyć rządu większościowego. 
Jak czytelnicy zapewne pamiętają, 
uprzednio Erhard chciał pozostać 
przy rządzie mniejszościowym. W 
związku z tym jeszcze bardzie) niż 

ub. tygodniu aktualne jest pyta­
nie, kto mógłby go lastąipić. W do­
ciekaniach komentatorów przewijają 
się nazwiska: Barzela. którego szan­
se szybko podobno wzrastają oraz: 
Gerstenmeiera, Retingera i Schroe­
dera.

Rozwiewa się równocześnie praw­
dopodobieństwo rozmów CDU o 
utworzeniu koalicji z socjaldemokra­
tami. Ci ostatni opublikowali bowiem 
swój pogląd na temat przyszłego 
rządu.

Domagają się oni od nowego ga­
binetu uporządkowania stosunków z 
Waszyngtonem i Paryżem, zrezygno­
wania z roszczeń do broni nuklear­
nej, ikt)/wnej polityki wschodniej, 
w wyniku której nastąpiłaby normn- 
lizacja stosunkóio ze wschodnimi są­
siadami oraz stabilizacji gospodarki.

Zakulisowe kontakty niektórych 
polityków CDU/CSU z SPD wpraw­
dzie trwają, nikt nie sądzi jednak, 
by taka koalicja stała na porządku 
dnia. Otwarta jest więc druga moi- 

do współdziałania 
z FDP. Nową okolicznością sa po­
wabne rozbieżności •/> tej partu — 
z kim tworzyć koalicję: z chrześ­
cijańskimi demokratami, ozy tei so­
cjaldemokratami?

Co z tego wyniknie w NRF — po­
winny wykazać już najbliższe dni. 
Jest Jednak oczywiste, że to toku 
obecnych dyskusji walczą z sobą dwie 
tendencje: proamerykańska z pro- 
francuską. Trudno więc wykluczać 
ewentualność zmiany kursu NRF, 
Wcześniej, ozy później... '

W. SŁAWSKI

■ Agencje zachodnie poin­
formowały o SU rocznicy u- 
nid/.in N iz.ama Hajderabadu, 
księcia hinduskiego, który u- 
fcracił swe rozległe państwo 
feudalne, gdy India stalą się 
niepodległa. Ni/, ani utrzymu­
je do dziś prywatną armię, 
a także Harem z 30-osobowyin 
personelem i 750 dworzan. 
Dworzanie Ni/.ama „ustawo­
wo" n,ie mojtą pracować za­
robkowo. Ostatnio na dworze 
wybuchła rewolucja pałaco­
wa., podczas której wysunię­
to żądanie podwyżek plac. 
200 członków rodziny Nizama 
zorganizowało długą demon­
strację domagając się zapew­
nienia minimalnej płacy 100 
rupii miesięcznie z 40 proc. 
dodatkiem na wm-ost kosz­
tów utrzymania. Po raz 
pierwszy mieszkańcy pałacu 
rzucili hasło utworzenia 
związku zawodowego.

M Były wiceiprezydent USA 
D'charci Ni x*n wyraził po­
gląd, że o ile Siany Zjedno­
czone kontynuować będą swo­
ją obecną politykę, wówzas 
wojtna w Wietnamie „potrwa 
co najmniej o 5 lat dłużej l 
kosztować będzie więcej ofiar 
niż wojna koreańska". Kon­
tynuacja wojny grozi, zd!a- 
niem Nixona, ryzykiem wojny 
at omowej z ChRL.

*  Komisja parlamentu ju­
gosłowiańskiego zatwierdziła 
uchwałę rząde * rniewieniu 
wiz wjazdowych do .Tugosła- 
wli w roku turystycznym 
1967.

H  Bratysławski dziennik 
„Prayda" zamieścił artykuł 
pod tytułem „Problemy z no-

wyim etapem11, którego autor 
omawia przemiany we współ­
czesnym pudru robotniczym. 
„Rozpłynął się poprzedni sy­
stem stosumcćw 1 obowiązu­
jący niegdyś iyp jedności par­
tii marksistowskiej — pisze 
„Pravda“, zaś dążenie do 
stworzenia hegemomczncRO 
centrum w postaci jakiejś no­
wej międzynarodówki jest dziś 
najwyżej hasłem konserwa­
tywnych sil w ruchu socjali- 
s'ycznym“. W procesie pozna­
wania ogólniejszych prawi­
dłowości i określania ogólniej­
szych celów ruchu' — pisze - 
między poszczególnymi partia­
mi powstają nie tylko róż­
nice, lecz nawet sprzeczności. 
W związku z tym zrodziło sie 
nowe zjawisko, jakim jest po­
lityka stosunków międzyna­
rodowych między krajami so­
cjalistycznymi oprócz cech 
szczególnych ma ona również 
wiele wspólnego z każdą po­
lityką — poczynając od ela­
styczności, a kończąc m  sto­
sowaniu kompromisu.

■ Ewangelicki pastor w 
zachodnich Niemczech Gru­
ber, który w ubiegłym mie­
siącu odwiedził Polskę, wy­
powiedział się za uznaniem 
granicy na Odrze i Nysie. 
Pastor — pisze „Die Welt" 
wskazał na konieczność u- 
znania istniejących realnych 
faktów. Nie możemy czekać — 
podkreślił on — aż Polacy 
wyjdą nam naprzeciw, my 
sami musimy wychodzić im 
naprzeciw.

H  Zdaniem ekspertów ame­
rykańskich Wietnam Połud­
niowy, który ongiś był naj­
bogatszym w ryż krajem Azji 
Południowo-Wschodniej będzie

Po oświadczeniu lorda Russella: 

McNamara, Rusk — wstać!

Oskarżeni: Johnson,

v |

%

Na konkurs pod takim tytułem („W moim 
zakładzie11) nadesłano 38 prac ze wszyst­
kich stron Polski: Cieszy.ia i Białegosto­
ku, Torunia i Warszawy, Żyrardowa i Czę­
stochowy, Bydgoszczy i Lodzi. Organizato­
rzy konkursu (Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Prac. Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego 1 Skórzanego) mieli na uwa­
dze cele poznawcze: na podstawie nade­
słanych prac wzbogacić wiedzę o ludziach 
w fabryce, o ich sukcesach i klęskach, o 
konfliktach i problemach, którymi żyją na 
co dzień. Trzeba sobie bu powiedzieć, łe 
nasza literatura współczesna nie daje peł­
nego odbicia rzeczywistość: Zwłaszcza nie 
daje wglądu v: sytuację człowieka pracy. 
Nie miejsce w moim felietonie na to, aby 
wdawać się w dociekanie przyczyn tego 
stanu rzeczy. Wiedzę o rzeczywistości zdo­
bywamy coraz częściej poprze/ pamiętnik^ 
wspomnienia, bezpośrednie opisy i wypo­
wiedzi ludzi rozmaitych zawodów. Są to 
niekiedy rzeczy niezwykle dramatyczna 
i pasjonujące.

Zasiadałem w jury wspomnianego kon­
kursu i przeczytałem dokładnie wszystko, 
co tam nadesłano. Cóż za panorama! Sta­
rzy robotnicy opisują dzieje swoich fabryk, 
sięgając głęboko w przeszłość, niekiedy aż 
do początków óziewiętinaistego wieku. Mło­
dych autorów absorbuje bez reszty dzień 
dzisiejszy. Autorki przedstawiają dolę ko­
biety pracującej. Inżynierowie, technicy, 
członkowie rad zakładiowych naświetlają 
sprawy ze swego punktu widzenia 1 swe«o 
— żeby tak rzec — podwórka. Znalazły się 
wśród tych prac również rzeczy o charak­
terze interwencyjnym, które nalegałoby 
przesłać do rozpatrzenia odpowiednim ko­
misjom. W każdym razie obraz życia, jakt 
wyłania się z opisanych wspomnień i 
wydarzeń, jest ciekawy i różnorodny 1 w«r- 
to mu poświęcić trochę uwagi.

Wśród prac, dotyczących okresu tuż oo 
wojnie, najciekawsza okazała się historia 
małego miasteczka Zawidów na Dolnym 
Śląsku. Autor opatrzył ją tytułem „Wiosna 
na końcu świata" jako że miasteczko leży 
nad samą granicą. Rzecz Ichnie pełną au­
tentycznością. Zresztą takie łjylo zaloiźenie 
konkursu. Nie chodziło o fikcję literacka, 
lecz o fakty prawdziwe, o ludzkie przeży­
cia najbardziej osobiste. Gdym czytaj pra­

cę „Wiosna na końcu świata", przypomi­
nałem sobie wir«smy pobyt na Ziemiach Za­
chodnich przed laty. Autor doskonale 
uchwycił ówczesną atmosferę 1 dobrze tą 
odmalował. Wiele prac aahacza o czasy 
okupacji. Wyłaniają się z nich ciągle jesz­
cze mało znane stosunki w fabrykach w 
tym wyjątkowym okresie życia narodu. A 
przecież Bidzie w tamtych latach wykazali 
wiele harbu, samozaparcia 1 szczególnej 
wytrwałości. Woehi brało udział w konspi­
racji, w akcjach sabotażowych i narażonych 
było na wielkie niebezpieczeństwo, śmierci 
nie wyłączając. Są wśród prac konkurso­
wych rzeczy prawdziwie wzruszające, jak 
np. owa historia starego robotnika Jóźwia- 
ka, dla któregc ratowania narrator odda­
wał krew. Zdumienie i podziw ogarnia, 
gdy czyta się wspomnienia dyrektora i wy­
kładowcy w jędrnej osobie, który zrezygno­
wał z pełnienia tych funkcji 1 przeszedł 
do pracy kulturalno-oświatowej w swoim 
zakładzie. Słowem: sporo w tych wspom­
nieniach faktów, tzw. mięsa życiowego, re­
aliów pracy zawodowej i kolorytu małych 
miasteczek. Ale przy okazji tego konkursu 
chciałbym wypowiedzieć także kilka uwag 
krytycznych. Otóż nie wszystkie prace ma­
ją  dostatecznie ciekawy poziom. Zrozumia­
le. Pisali je przecież ludzie różnego wie­
ku, o różnym pochodzeniu' : wykształceniu. 
Oczywiście nie Jest to jakiś szczególny rys 
tego konkursu W każdym konkursie są 
prace dobre, słabe i zupełnie nieudane. W 
konkursie, o którym mowa, sporo było 
prac, pozbawionych całkowicie osoblsterjo 
piętna piszącego. Były to nie tyle wspom­
nienia, ile referaty, ogólniki, które mógł 
napisać każdy, niezależnie od tego, gdzie 
mieszka i co robi. Czasami odnosiło się 
wrażenie, że ich autorzy piszą nie to, co 
czują i myślą, lecz to, co - ich zdaniem - 
w taikich wypadkach napbać by należało
i napisać wypada. Nic bardziej fałszywego. 
Najcenniejsze jest zawsze to, co stanowi 
naszą wyłączną własność, cośmy sami prze­
żyli i przecierpieli. Na szczęście wielu ucze­
stników tak właśnie pojęło swój udział w 
konkursie i dzięki temu było co nagradza'*
1 wyróżniać Fragmenty utworów nagro­
dzonych opublikuje dwutygodnik „Nasze 
Życie”. Ale czy nie należałoby części prac 
7. tego i wcześniejszych konkirsów ogłosić 
w oddzielnej książkowej publikacji?

zmuszony za rok importować 
około 70 proc. ryżu potrzeb­
nego na pokrycie spożycia.

■ Wszystkie centralne dziew 
niki radzieckie zamieściły 
materiały poświęcone 80 ro­
cznicy urodzin wybitnego 
działacza starej gwardii leni­
nowskiej Sergo Ordżonikidze. 
Na lamach „Prawdy" wspom­
nienie zamieścił A n as ta/, Mi- 
kojan, kreśląc kolejne etapy 
życia Ordżonikidze, aż do sa­
mobójczej śmierci) w 1937 ro­
ku. „Wnikliwy i cierpliwy w 
stosunkach z ludźmi — pisze 
Mikojan — Sergo nie znosił 
kłamstwa i fałszu. Ostro rea­
gował on na rozpoczęte w 
193B roku nieuzasadnione re­
presje wobec kadr partyj­
nych i państwowych. Do koń­
ca życia pozostał pryncypial­
nym, niezłomnym bolszewi­
kiem, prawym i uczciwym ko­
munistą leninowskim".

■ W Tiranie obradował V 
Zjazd Albańskiej Partii Pra­
cy. Zjazdowi przesłał depe­
szę powitalną przewodniczą­

cy KPCh Mao Tse-tung. „Na­
sza rewolucyjna bojowa przy­
jaźń — głosi depesza — wy­
trwała burzę i huragan... Al­
bania Ludowa stała się wiel­
kim światłom socjalizmu 
Europie".

■ Jugosłowiańska „Borba" 
podaje, iż w eiągu ostatnich
3 lat wyem^rowało za gra­
nicę 141 naukowców z 20 fa­
kultetów uniwersytetu w Bel­
gradzie. Pismo wyraża prze­
konanie, że nic należy stwa- 
rzać żadnych przeszkód ad­
ministracyjnych, jednakże 
fakt emigracji ludzi o naj­
wyższych kwalifikacjach u- 
waża za bardzo ujemny. Ga­
zeta widzi przyczyny tego 
zjawiska w niewłaściwym sy­
stemie finansowania instytu­
tów naukowvch oraz niedo­
statecznej trosce tych insty­
tutów o poziom płacy, wa­
runków życia. możliwości 
dalszej specjalizacji kadr 
naukowych.

■ W Pekinie, z udziałem 
ponad 2 milionów czerwono- 
gwardzlstów, odbył się wies< 
który był szóstym tego ro­
dzaju wydarzeniem na prze­
strzeni minionych 75 dni. W 
wiecu tym wziął udział Mao 
Tse-tung. Ukazując s>ę rozen­
tuzjazmowanym tłumom Mao 
zachował jednak milczenie. 
Milczenie Mao jest rzeczą 
zdumiewającą — pisze AFP
i tym bardziej niezrozumiałą, 
że na ekranach telewizyj­
nych zagranicznym obserwa­
torom ukazał się człowiek o 
uśmiechniętej twarzy i do­
brej formie fizycznej. Chiń­
czycy, którzy na początku te­
go roku mog'ł wątpić w do­
bro zdrowie swego przywód­
cy z uwagi na jego długą 
nieobecność, są obecnie uspo­
kojeni. Wygląda na to, że 
Mao Tse-tung czuje się zdro­
wo. Po raz szósty w ciągu 
dwóch i pół miesiąca poka­
zując się publicznie udzieli! 
on swej aprobaty dla Mn 
Piao. I.ecz dlaczego Mao nie 
przemawia? — zapytuje 
francuska agencja.

Ml Fidel Castro zapowie­
dział. iż Kub) przestanie byd 
kraiem monokultury cukro­
wej w roltu 1970. kiedy nie­
zależnie od produkcji eukrUi 
która wyniesie w przybliże­
niu 10 milionów ton. cala 
wartość tri obal nej produkcji 
rolnej podwoi się w porów­
naniu z 1959 rokiem.

■ W Ghanie jak grzyby 
po deszczu powstałą nowa 
organizacje, różne stowarzy­
szenia chrześcijańskie, kluby 
Itp. Wszystkie te stowarzy­
szenia pozornie różne, maią

• jednak wspólny cel — walkę 
z ideologią komunizmu.

M Sekretarz generalny Wł>- 
s-kiej Partii Komunistycznej 
Luiigi Łon go wystąpił w tele­
wizji włoskiej określając ko­
nieczność uformowania no­
wej większości we Włoszech, 
która zgrupowałaby całe siły 
lewicy. Lange dodał też. że 
naileży pokonać istniejący 
rozdział między światem ka­
tolickim a światem socjali­
stycznym (z wyłączeniem o- 
czywiście zagadnień ideolo­
gicznych) by dążyć do socja­
lizmu demokratyczną drogą.'

•  Na dorocznej konferen­
cji pisarzy NRD zabrał głos 
członek Biura Politycznego 
KC SED prof. Kurt Hagen, 
który między innymi stwier­
dził, że zasadnicza zgodność 
między władzą a intelektem, 
to jest miedzy polityką pań- 
slwa a interesami i dażenia- 
mi pisarzy i artystów nie 
wyklucza tego. iż w poszcze­
gólnych zagadnieniach mogi 
niekiedy powslawać konflik­
ty. Nowy socjalistyczny u- 
strdj społeczny polega jed­
nak na tym. że stwarza moż­
liwości uniknięcia tego ro- 
dz.aju konfliktów lub osłabie­
nia Ich.

Z  W ietnamu: —  nieprzyjaciel, okrążyć i zniszczyć!
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MOSKWA 

W LISTOPADZIE 1918 R.

Rocznice Rewolucji Październiko­
wej i ta np. dwudziesta, i trzy­
dziesta, i chociażby ostatnia sprzed 
roku — to dni radości i dumy. Ro­
ześmiana. rozśpiewana i świątecznie 
ubrana Moskwa, a podobnie, choć 
rzecz jasna we właściwych propor­
cjach. każde miasto. miasteczko, 
czy kołchoz Wielkiego Związku Ra­
dzieckiego. Rzeczywistość przesłania 
przeszłość choć z niej wypływa. 
Dlatego właśnie, chcę napisać o 
pierwszej rocznicy Zwycięskiego 
Października, tak odmiennej od te­
go wszystkiego, co kojarzy się w 
naszym umyśle z pojęciem święta 
rewoiUcji.

Jesienią 1918 r. Moskwa przypo­
minała raczej obóz wojskowy, ani­
żeli stolicę wielomilionowego pań­
stwa. Na terenie miasta formowa­
no wówczas aż 57 pułków, przeważ­
nie piechoty, a wiele jednostek po­
spiesznie przeszkolonych w okresie 
od czerwca do października Jul 
wysłano na front.

„Wszystko dla obrony socjalisty­
cznej ojczyzny!” — to hasło powta­
rzały dzienniki i plakaty. przewi­
jało się ono na zebraniach i wie­
cach, w halach fabrycznych 1 na 
ulicach.

Armia niemiecka okupowała Wów 
czas kraje nadbałtyckie i poważ­
ną część BiaJorusi. Marionetkowa 
Ukraina hetmana Skoropadzkieso 
trzymała się dzięki obecności wojsk 
kajzerowskich, straszliwie łupią­
cych kraj. Na północy, pod osłoną 
angielskich desantów w Murmań­
sku i Archangie.sku formowały sie 
oddziały białogwardylskie. Korpus 
Czechosłowacki wraz z antyradziec­
kimi grupami różnych lokalnych 
wodzów, po zdobyciu Kazania parl 
w kierunku Moskwy. „Ochotnicze1* 
armie Denikina i Krasnowa z pół­
nocnego Kaukazu poprzez steny 
dońskie sięgały do dolnej Wołgi.

Jakże wielu robotników, oddanych 
sprawie rewolucji w tych miesią­
cach decydujących o być «lbo nie 
być państwa proletariackiego. nie 
mogło opędzić się natarczywej my­
śli - zaduszą nas, siły są zbyt nie­
równe.

Lecz właśnie jesienią 1918 r. do 
stolicy zaczynają napływać pierw­

Czerwonogwardziści czytają wojenną gazetę. 1918 r.

sze radosne wiadomości. Biali nis 
mogli sforsować północnego frontu 
Armii Czerwonej w rejonie Kotła- 
su; pochód na Moskwę zalrzymany; 
wyzwolono Kazań: zdobyło Sama­
rę: odrzucono armię kozacką od 
Carycyna (obecnie Wołgograd).

W ostatnich dniach października 
nadeszły depesze o rozpadzie Au- 
stro - Węgier. Wnet fala rewo.ucji 
miała ogarnąć i Niemcy. Lecz klę­
ska militarna państw centralnych 
sygnalizowała zarazem zwiększenie 
interwencji mocarstw Ententy.

Nadchodzącą rocznice spotykano 
więc w Moskwie z mieszanymi uczu 
cłami: przetrwaliśmy jednak rok. 
lecz jakie mamy perspektywy, że 
ofiary nie pójdą na marne? Odpo­
wiedzi na te wątpliwości oczekiwa­
no od Lenina, który miał wystąpić 
na VI Ogólnorosyjskim Nadzwyczaj 
nym Zjeździć Rad (6 — 9 listopada >.

Pomimo jakże ciężkiej sytuacji 
żywnościowej Rada Moskiewska 
postanowiła uczcić pierwszą roczni­
cę rewolucji możliwie okazale. Wy­
gospodarowano na 7 listopada do­
datkowy przydział kartkowy, który 
dla pracujących wynosił: 1 funt 
chleba, 1 funt ryby i pół funta wy­
robów cukierniczych łub cukru.

Na Placu Czerwonym przed zbio­
rową mogiłą poległych przed rokiem 
bojowników rewolucji, miała odibyi1 
się defilada garnizonu m o s k ie w s k ie ­

go, a w Ogrodzie Aleksandrowskim 
przygotowano skromny pomnik — 
obelisk ku czci Marksa i  Engelsa. 
Wieczorem, niektóre dzielnice mia­
sta chciały uroczyście pożegnać 
swoje (właśnie formowane przez 
dzielnice) jednostki wojskowe wy­
ruszające na front.

Na parę dni przed rocznicą orga­
na bezpieczeństwa uzyskały infor­
mację. że zarówno anarchiści, jak
i taine organizacje oficerskie przy­
gotowują serię zamachów skiero­
wanych przeciwko wojsku.

W związku z tym, komendant 
garnizonu Murałow wydał rozkaz, 
by oddziały wyruszające na defila­
dę wzięły ze sobą ostrą amunicję
i granaty. Każda jednostka wojsko­
wa wydzie.ala specjalne plutony 
ochronne. Ich zadaniem było nawia- 
zanie walki z dywersantami. ood- 
czas gdy kolumna główna miała 
maszerować dalei pomimo strzałów. 
Za każdym batalionem jechały wo­
zy sanitarne gotowe do udzielenia 
pomocy. Nadto na trasie przemarszu 
zorganizowano szereg punktów «- 
patrunkowych gotowych w każdoi 
chwili nieść pomoc rannym. Była 
to więc defilada w warunkach 
prawdziwie bojowych.

Ze swej strony mieszkańcy dziel­
nic, którymi posuwało się wojsko 
zorganizowali dyżury w domach dis 
ujawniania ewentualnych zasadzek. 
Wobec zdecydowanej postawy nie 
tylko wojska, a.e i masy cywilów, 
kontrrewolucjoniści nie odważyli 
się na wystawienia na szerszą ska­
lę. Ze strychów padło kilkanaście 
odosobnionych strznłów. któro na­
wet. na moment nie wprowadziły 
zamieszania oni w szeregach woj­
skowych, ani w tłumie rozciągnię­
tym na trasie pochodu. Oczekiwano 
dywersji. Spodziewano się. że bę­
dzie ona bardziej krwawa, niż to 
miało miejsce w rzeczywistości.

W skupieniu, przed grobem pole­
głych, wzdłuż ściany kremlowskiej 
przesuwały się jednostki młodej

Armii Czerwonej 1 delegacje robot­
nicze. Panował nastrój determinacji
i nadziei.

W przededniu rocznicy, 6 listo­
pada rozpoczęły się obrady VI Ogól 
norosyjskiego Zjazdu Rad Referat
0 bieżącej sytuacji wygłosił Lenin. 
Wyraziście nakreślił on ciężkie poło­
żenie Państwa Radzieckiego, a za­
razem zaakcentował nowe momen­
ty w układzie sil wewnątrz Rosji
1 w Europie. .....od bezbronności 
doszliśmy do potężnej Armii Czer­
wonej Wreszcie co najważniejsze 
od osamotnienia na arenie między­
narodowej. wskutek którego cier­
pieliśmy 1 w październiku 1 na 
początku bieżącego roku. doszliśmy 
do takiej sytuacji, kiedy nasz jedy­
ny. ale pewny sojusznik — masy 
pracujące i uciskane wszystkich 
krajów powstają" (dzieła, T. 28. s. 
133).

W dalszym ciągu przemówienia 
Lenin wskazał na konieczność 
zwiększania własnych sil. przede 
wszystkim poprzez aktywizowani 
biedoty wiejskiej. Armię Czerwona 
w 1918 r. zasilał bowiem głównie 
proletariat fabryczny Jedno z na­
czelnych zadań które stanęło przed 
delegatami Zjazdu, to pociągniecie 
do armii mas chłopskich oraz wztre 
żenię produkcji dla koniecznego za­
opatrzenia wojska.

Po raz drugi w ciągu uroczysto­
ści rocznicowych wystąpił Lenin 
wobec delegatów VI Zjazdu 8 li­
stopada. kreśląc perspektywy roz­
woju sytuacji międzynarodowej w 
warunkach już rozpoczętej rewolu­
cji w Niemczech.

s  1

Lenin mówił: olbrzymie ofiary 
ponosiliśmy nie na próżno; nigdy 
nie byliśmy tak bliscy międzynaro­
dowej rewolucji, nigdy tei nasza 
sytuacja nie była tak niebezpiecz­
na jak właśnie teraz. Imperialiści 
byli zajęci sobą. Teraz zaś jedno 
z ugrupowań zostało zniesione przej 
grupę Anglików — Francuzów — 
Amerykanów. Za główne zadanie 
uważają oni dławienie światowego 
bolszewizmu. jego główne] komór­
ki Rosyjskie) Republiki Radziec­
kiej" (Dzieła, T. 28, s. 157 -  158) 
Lecz właśnie opór proletariatu ro­
syjskiego, według słów Lenina, sta­
nowił zachętę do aktywnych dzia­
łań dla robotników w krajach im ­
perialistycznych. a słabością rządów 
tych krajów była konieczność wal­
ki na dwa fronty.

Nadzieję na zwycięstwo. choć 
jeszcze bardzo odległe, opierał Le- 
nin na marksistowskie! analizie ukła 
du sił klasowych w Europie.

W czasie obchodów pierwszej ro­

cznicy Wielkiego Października jed­

no zagadnienie ogniskowało uwagę 

całej „czerwonej społeczności" ów­

czesnej Rosji — nie dać się zmiaż­

dżyć siłom międzynarodowej reak­

cji i rodzimej kontrrewolucji; wi­

tać następna rocznicę na obszarach 

wydartych spod panowania inter­

wentów i białogwardzistów.

Listopad 1919 roku częściowo zi­

ścił te nadzieje. Wojna trwała na­

dal z niesłabnąca siłą. lecz władza 

Rad utrwalała się na coraz to 

szerszych terenach Rosji.

m  ■ m

Młodzi Czerwonogwardziści w marszu. Charków 1920 r.

Zawód
chirurga

moralność
prawo

Miliony ludzi na całym świecie po­
wierzają swe życie lekarzom, wie­
rząc, że od ich decyzji zalezy uzdro­
wienie lub śmierć, że lekarze wszyst­
ko mogą, wszystko potrafia. Dlatego 
właśnie rola zawodu lekarza w spo­
łeczeństwie iest nieporównywalna, 
dlatego wymaga sic od nich wickszei 
uczciwości, głebszeł wiedzy, mądroś­
ci życiowej, dobroci. Etyka lekarska 
jest nieustannie sprawdzana przez 
opinie publiczna. Rozwój wiedzy me­
dycznej. praktycznej i teoretycznej, 
powiększa stale odpowiedzialnośćJe- 
karza, a najnowsze osiaemccia chirurgu 
stawiają dziś świat medyczny przed 
zagadnieniami natury e t^ zn e K o  ia- 
kich sie nie śniło lekarzom ieszcze 20

^W łaśnie problemy etyki lekarskiej 
w świetle najnowszych osiągnięć chi­
rurgii bvłv tematem konferencji fe ­
deracji Towarzystw Chirurgicznych, 
która odbyła sic w Warszawie Obok 
przedstawicieli polskiej cWruren 
udział w konferencu w zię li Profesoro­
wie tei miary co Francis Moore l .T. 
Englebert Dunphy z USA, Harry Platt
i John Bruce z W. Brytanii. Gustaw 

Giertz ze Szwecji 1 inni.________

O rozmowę na temat naiistolmci.szyoh pro­
blemów, poruszanych na kenferenw J>°pro-

GO.

ODGŁOSY: — Panic Profesorze, czy wo­
bec najnowszych osiągnięć chirurgii, można 
mówić o potrzebie nowej etyki lekarskiej?

PROF. STEFANOWSKI: Etyka pozostaje 
zawsze ta sama. natomiast powstają nowe 
problemy etyczne, które trzeba rozwiązać. 
Rzecz charakterystyczna, probiemami tymi 
interesują sie już i prawnicy. Świadczy o 
tym obecność na konferencji prof. Sawic­
kiego, który skierował do nas szereg pytań 
natury prawnej, wynikaiacych z sytuacji 
w chirurgii. Na przykład: mówi sie już
0 przeszczepianiu narządów rodnych. Prawo 
interesują wynikaiace z tego zagadnienia 
ojcostwa czy macierzyństwa. Kto bodzie oi- 
oem czy matka dziecka, które urodzi sie 
dzięki tdkiemu zabiegowi? Problemów ta­
kich jest znacznie więcej, a bedzie ich przy­
bywać w miarę rozwoju chirurgii. Nasza 
konferencja iednak nie miała na celu two­
rzenia definicji czy też dawania jednoznacz­
nych rozwiązań. Chodziło o postawienie
1 przedyskutowanie pewnych zagadnień, z 
których wiele dopiero zarysowuje się. Dal­
szy rozwój chirurgii zmusi na pewno do 
konkretniejszych ustaleń.

ODGŁOSY: — Co wiec było przedmiotem 
obrad?

PROF. STEFANOWSKI: Dysikusja toczyła 
sie wokół trzech głównych zagadnień: spraw 
związanych z przeszczepianiem narządów, 
granic przedłużania życia nieuleczalnie cho­
rym i granic okaleczania. W pierwszym te­
macie chodziło nie o to, czy przeszczepiać, 
tylko w jakich warunkach to czynić. Ist­
nieją dwie możliwości — np. pobierania 
nerki od żywych dawców i od zmarłych. 
W pierwszym wypadku rozpatrywać trzeba 
dwa niebezpieczeństwa, zagrażaiace daw­
com: bezpośrednie i odległe. Bezpośrednie 
wynika z samego zabiegu ooeracyinego. od­
ległe — z faktu pozbawienia człowieka jed­
nej nerki.

ODGŁOSY: — Czy stosunkowo krótka 
praktyka transplantacji nerki pozwala dziś 
na jakieś wnioski i uogólnienia w tej mie­
rze?

PROF. STEFANOWSKI: Pewne dane przed­
stawił nam prof. Moore. który jest w za­
sadzie pionierem przeszczeoień nerki. Na 
tysiąc przypadków transplantacji dokona­
nych w świecie, 200 przeprowadzono w iepo 
klinice w Bostonie. Otóż stwierdził on. że

niebezpieczeństwo bezpośrednie, jest m ini­
malne, śmiertelność waha sie w ułamkach 
procenta. Niebezpieczeństwo odległe nie mo­
że być ieszcze dokładniej określone, bo 
okres dwu lat jest na to za krótki. Należy 
jednak przyjąć, że Dotencialnie istnieje ono, 
ponieważ człowiek pozbawiony nerki, mimo. 
że druga rozrasta sic i orze im uje furtkcie 
obu, może sie znaleźć w mniej korzystnej 
sytuacji np. w wypadku kamicy czy in­
nych schorzeń nerki.

ODGŁOSY: — A jakie sa wyniki prze- 
szczepień u pacjentów, którzy je otrzymali?

PROF. STEFANOWSKI: Według danych 
prof. Moore’a, ze 150 przypadków, operowa­
nych w okresie ostatnich 2 lat, żyie 30 nroc. 
pacjentów, w tym ponad 80 proc. stanowią ci, 
którzy otrzymali nerkę od najbliższych 
krewnych.

ODGŁOSY: — Tak wiec największe szan­
se wyleczenia maja ci, którym pomogli naj­
bliżsi. Czy oznacza to, że lekarz ma moral­
ny obowiązek żadać tego od nich?

PROF. STEFANOWSKI: My stawiamy pyta 
nie inaczej, a mianowicie: kiedy lekarz ma 
prawo przyjąć te ofiarę dla ratowania pa­
cjenta. Może sie na przykład zdarzyć, że 
rodzice dla ratowania jednego dziecka do­
magają sie przeszczepienia nerki od dru­
giego. Jeśli np. sa to bliźnięta jednojaio- 
we, to szanse powodzenia zabiegu sa pra­
wie 100-procentowe. Ale może to nie oozo- 
stać oboictne dla młodego, rozwijającego 
sie organizmu dawcy. Kto ma decydować w 
takim wypadku: rodzice, lekarz, a może 
sad? To iest jedna ze spraw dyskusyjnych.

ODGŁOSY: — Panie Profesorze, rozma­
wiamy stale o transplantacji nerki, a orze- 
cież nie jest chyba sprawa bardzo odległej 
przyszłości przeszczepianie i innych narzą­
dów? Prowadzone sa przecież próby prze­
szczepiania płatów wątroby, płuc, a nawet 
serca na zwierzętach?

PROF. STEFANOWSKI: Wówczas proble­
my. o których mówimy będą aktualne dla 
wszystkich rodzajów zabiegów, a także po­
wstaną jeszcze nowe. Np. z transplantacją 
serca, bardziei ieszcze niż innych narzadów, 
wiąże sie snrawa ustalenia momentu śmierci, 
bo pobierać ie bedzie można tylko od 
zmarłych. Rozwói medycyny sprawił, że 
dawna definicja śmierci stała sic już nie

aktualna. Ustaliła ona śmierć jako zespół 
objawów, polegających na nieodwracalnym 
uszkodzeniu mózgu, powodującym całkowita 
nieodwracalna utrato świadomości, ustamo 
czynności serca i oddychania._ Dzis. gdy 
przy Domocy aparatów sztucznie można pod­
trzymywać oddychanie i pracę serca, nawet 
przy nieodwracalnych zmianach w korze 
mózgowej, definicja śmierci domaga sie in­
nego sformułowania. Na konferencii podano 
nowa propozycje tej definicji. Przyjmuje 
ona moment, gdv w centralnym układzie 
nerwowym zachodza zmiany nieodwracalne, 
prowadzące do ustania krażenia i oddycha­
nia bez pomocy aparatów sztucznie pod­
trzymujących orzv życiu.

Wprowadzenie tych aparatów stworzyło 
zresztą ieszcze ieden z najbardziej drażli­
wych oroblemów etycznych: kiedy aparat 
wytaczać, czyli praktycznie uśmiercic od­
dychającego dzięki aparatowi człowieka. 
Czy wówczas gdv encefalograf mówi. ze 
kora mózgowa nie pracuje? Czy ieszcze cze­
kać i iak długo?

ODGŁOSY: — Wspomniał Pan Profesor 
na początku rozmowy, że na konferencji 
mówiono również o cranicach okaleczenia. 
Co laik ma rozumieć pod tym terminem?

PROF. STEFANOWSKI: Rozwói chirurgii 
doprowadził do tego, że dokonuie sic dziś po­
myślnych operacji w sytuacjach, w któ­
rych dawniei życie chorego było nie do ura­
towania. Chodzi wiec o to, czy mamy pra­
wo dla ratowania życia dokonywać mon­
strualnych okaleczeń. prowadzących do 
trwałego inwalidztwa. I inne zagadnienie — 
iak długo utrzymywać przy życiu nieule­
czalnie chorych, bez nadziei na poprawę 
zdrowia.

Jak widać nowych problemów dla etyki 
lekarskiei iest bardzo wiele, na konferen- 
cii mówiliśmy tylko o niektórych, a bedzie 
ieszcze więcej. Wiele iest ieszcze poglądów 
kontrowersyjnych na te sprawy, w samym 
środowisku lekarskim. Zakończę wiec sło­
wami, jakie wypowiedział na zakończenie 
swego przemówienia prof. Moore: „Chciałem 
państwu przypomnieć, że 50 lat temu obu­
rzenie wywołały perspektywy bezbolesnych 
porodów. jako coś. co sie przeciwstawia 
prawom natury. A przed gmachem, w któ­
rym obradujemy, znaiduie sie pomnik czło­
wieka, który wywołał oburzenie wątpliwoś­
ciami w rzecz tak oczywista iak to, że 
Słońce kreci sie wokół Ziemi”.

Rozmawiała: TERESA WOJCIECHOWSKA



Dalszy ciqg ze słr. 1
Chabarowskim Kraju RSFRR, stacja że­
laznej drogi, 21,3 tysiąca mieszkańców. 
Przedsiębiorstwa transportu kolejowego, 
kombinat obróbki drewna. Technikum 
leśne-1.

Hotel zarezerwowany, idziemy więc na 
i,miasto" m ijając kilka bloków z cegły, 
które giną zupełnie wśród masy drew­
nianych i byle jak  skleconych domków. 
Pomiędzy nim i kursuje miejski autobus 
oświetlając swymi reflektorami jezdnię, 
ale drewniane chodniki, pośród zupeł­
nie pozbawionych latam i uliczek, toną 
w  zagadkowym mroku. Tylko przed ho­
telem powiatowym, który na parterze 
mieszkalnego domu odnajmuje pokole, 
w  świetle jedynej, zabłąkanej latam i 
przeczytać można na tablicy ogłoszeń: 
„Sprzedam krowę, która już poznała m i­
łość, ponieważ sama zostanę z cieląt­
kiem".

Jadłodajnia bez nazwy jest ju ż  zam­
knięta, na próżno dobijamy się do jej 
grubych drzwi. Tylko w bufecie na sta­
cji można będzie o tej porze dostać coś 
na kolację. Wybór dań nadspodziewanie 
duży, jak w restauracji — a i kelnerka 
daje się w końcu nakłonić do sprzeda­
nia „zwiezdoczki“, koniakopodobnego 
trunku, choć o tej porze obowiązuje za­
kaz sprzedaży napojów alkoholowych. 
Sączymy więc od niechcenia jednoroczny 
destylat, biorąc za świadka naszych zwie­
rzeń wyczuwalny za uchylonym oknem 
powiew bliskiej tajgi i zapach żywicy 
dławiony niemal natychmiast przez dym 
zatrzymujących się na stacji pociągów 
transsyberyjskiej kolei. Tak samo pach­
nie później pokój hotelowy,

Ale Europejczvkowi nie jest łatwo za­
snąć pomiędzy 133 i 134 południkiem, 
przy dziewięciu godzinach różnicy w 
czasie między Chabarowskiem a Warsza­
wą. Ignorując nastanie ciemności orga­
nizm  nie umie się przestawić na zm ia­
nę pór dnia i nocy i nic nie pomaga 
przymuszanie się do snu całą siłą woli. 
Suche, azjatyckie powietrze pobudza 
pragnienie, co chwila więc, ze spieczo­
nymi ustami, wędruję do kranu potrą­
cając w ciemności meble,

A rankiem, przez przerzucony nad to­
rami most, idę na dworzec, aby tam 
przypatrzeć się z lekka tylko rozbudzo­
nemu miastu. Jakiś kolejarz, który cze­
ka na przyjazd władywostockiego mówi 
mi. że za chwilę otworzą bufet. Wie 
dobrze, bo mieszka w tym nadgranicz­
nym mieście już czterdzieści sześć lat i 
pamięta peronowe obławy na chińskich 
kontrabandzirtów, których czekiści, nie­
mal codziennie aresztowali przed dwor­
cem w pierwszych latach władzy radzie­
ckiej. Przemytnicy byli uzbrojeni i nie 
nosili broni dla ozdoby, toteż często do­
chodziło do wymiany strzałów. Wtedy 
podróżni panicznie uciekali ze stacyjne­
go budynku, którego drewniane ściany 
nie dawały żadnej osłony przed kulami. 
Chociaż budulec był dobrej jakości. Tak 
dobrej, że po wybudowaniu nowego, mu­
rowanego dworca, z desek po starym, 
rozebranym, zbito efektowny dom miesz­
kalny, który będzie mógł stać jeszcze ze 
sto lat, bo tyle mniej więcej potrzebuje 
kom ik, aby się do reszty uporać z tym 
gatunkiem drewna.

Kiedy na stację wjeżdża pociąg rela­
cji Władywostok -  Moskwa z docze­
pionymi na końcu składu wagonami 
przedsiębiorstwa podróży „Rossija", na 
peronie nie ma właściwie nikogo prócz 
kolejarza i jakiegoś dziesięcioletniego 
smarkacza, który od dłuższego czasu po­
pisywał się efektownymi ewolucjami na 
rowerze, zręcznie manewrując pomiędzy 
torami. Zdolności malca natychmiast do­
strzegli trzej, stojący w otwartym oknie 
wagonu, żołnierze. Wyskakując na peron, 
wiele znaczącymi ruchami rąk przywo­
łali go do siebie. Zanim  się ktokolwiek 
spostrzegł, malec dostał 3 ruble do garś­
ci i naciskając co sił na pedały, pojechał 
do miasta szukać sklepu monopolowego. 
Ale tak wcześnie w  tym punkcie globu 
ziemskiego jeszcze się nie handluje, 
pierwsze sklepy otw ierają dopiero o 
ósmej i malec powrócił z niczym. Nim 
żołnierze zdążyli coś postanowić dano 
sygnał odjazdu; musieli wrócić do wa­
gonu, skąd następnie wykrzykiwali do 
chłopca jakieś słowa podziękowania za 
dobre chęci, a rowerzysta zinowu wsko­
czył na siodełko i dumnie towarzyszył 
pociągowi, dopóki nie skończył się pe­
ron.

Dawno zdążył się już rozwiać dym, 
kiedy przed pustym zupełnie o tej po-

rzt dworcem, odnalazł mnie świeży I 
wypoczęty, mój przyjaciel Naumow.

Obiecany przez rajkom partii samo­
chód osobowy przyjechał punktualnie, ale 
niedługo przyszło nam się cieszyć m ięk­
kim i siedzeniami wołgi. W tajdze przy- 
amurskiej nie ma dróg, a całe poszycie 
leśne spoczywa na niewidzialnym dla oka 
kożuchu głębokich błot, które pokonać 
można chyba poduszkowcem. Partyjna 
wołga zawiozła więc nas tylko do sto­
jącego na skraju Wiaziemskiego budyn­
ku ,,Lespromchozu“, piętrowego drew­
niaka, który od trzydziestu pięciu lat 
zajm ują biura przedsiębiorstwa. Od tej 
pory znaleźliśmy się całkowicie pod uro­
kiem inżyniera Włodzimierza Aleksan­
drowicza Tiukawina, zakładowego sekre­
tarza partii. Zrazu sztywny gospodarz 
okazał się młodym, niepohamowanej 
wesołości kompanem, a oo ważniejsze

w  oczach niebieskawym masywie góry 
Siniuchy, na którą nikt nie wdrapuje sie 
w celach turystycznych pomimo m alow­
niczych stoków i tylko zimą, po za­
marznięciu błot, docierają tam  czasem 
myśliw i. Przez otwarte okienko lokomo­
tywy T iukawin pokazuje mi rosnące gę­
stymi kępami linie leśne żółtego koloru, 
które widziałem już wcześniej we wszyst 
kich ogrodach miasteczka Wiaziemski 
rozkrzewione równie dziko, jak w ta j­
dze. Od czasu do czasu wypatrzeć można 
wśród migających drzew zbite z bali 
chaty, opuszczone dawno przez drwali, 
którzy przenieśli się głębiej, do nowych 
pasiolków. Po 20 km drogi, kiedy loko­
motywa dojeżdża do niezamieszkałego 
pasiołka ..Spartak”, zmieniamy TU-4 na 
odkrytą drezynę. Charczący silnik moto­
cyklowy lepiej radzi sobie z szybkością 
jedziemy dwa razy szybciej niż do te; 
pory i coraz częściej natrafiamy na za­
mieszkałe niekiedy domostwa. W pa- 
siołku Tigrowyj (osiedle Tygrysie) uw a­
gę moją przykuwają całkowicie pasące 
się w pobliżu szyn maleńkie, choć zu-

rzetelnym znawcą amurskiej przyrody. 
Dzięki temu notes mój wypełnił się in­
formacjami, których mógłby mi poza­
zdrościć niejeden przyrodnik. Nie na 
darmo Tiukawin ukończył wydział leś­
ny instytutu politechnicznego we Włady- 
wostoku.

Na początek inżynier prowadzi nas na 
rampę kolejową, gdzie znajduje się skła­
dowisko drewna posortowanego na ga­
tunki i według przeznaczenia, K ilome­
trowej długości sągi im ponują swoją wy­
ważoną starannie symetrią, ale T iukawin 
pogardliwie machając ręką stwierdza, że 
aktualnie drzewa na składzie prawie nie 
ma. Lato jest najgorszą porą do prac 
leśnych, gdyż rozmarznięte, zdradliwe 
błota i dotkliwe upały udaremniają wszel 
ki rozmach.

Na Polaka czeka przyjemna niespo­
dzianka: sapiące pracowicie ciuchcie, któ­
re przez większą część roku stanowią je- . 
dyny środek lokomocji w głębi tajgi, 
są polskiej produkcji, choć nikt już nie 
pamięta jak znalazły się tutaj, o kilka 

tysięcy kilometrów od miejsca swego 
urodzenia, prawie nad brzegami Oceanu 
Spokojnego. Z czarnych lokomotyw od­
padły już dawno wszelkie znaki fabrycz­
ne i nic nie zdradza ich pochodzenia, a 
jednak gwiżdżą i buchają parą równie 
swojsko jak poczciwa wąskotorówka, k tó­
ra przewozi pasażerów i wapień między 
Piotrkowem i Sulejowem. Choć większą 
przyjemność sprawiłaby mi .iazda paro­
wozem, T iukawin, który zobowiązał się 
przed redakcją „Dalnego Wostoka” do 
odpowiedzialności za moją całość, zama­
wia na wyprawę do tajgi bardziej no­
woczesną lokomotywę spalinową typu 
TU-4. Efektowna nazwa nie ma nic współ 
nego z marką znanych pasażerskich sa­
molotów. W tym wypadku symbol TU 
oznacza skrót: Tiepłowoz uzkorielsowyj.

Ju ż  na pierwszym kilometrze jazdy 
rozpoczyna się prawdziwa tajga a poko­
nywane odległości śledzimy po tyjącym

Fot. E. Kuda)

pełnie dorosłe, czerwonawej maści tajoż- 
noje krowy. Ich właściciel nie może się 
nadziwić, dlaczego fotografuję to po­
kraczne bydełko lekceważąc zupełnie je­
dyną przedstawicielkę mlecznej rasy ho­
lenderskiej, stanowiącą przedmiot wy­
raźnej dumy gospodarza.

Całkowicie drewniany pasiołek Szum­
nyj jest ogromnym osiedlem mieszkanio­
wym „Lespromchozu", zamieszkuje w 
nim  bowiem ponad 2.000 ludzi. Jak w  
Tigrowym i tutaj na bocznicy kolejowej 
pasą się tajożnoje krowy, które dzięki 
swemu wzrostowi gryzą jakieś zielska 
wchodząc pod towarowe wagony.

3.

Przewodnikiem naszym zostaje teraz 
ubrany w  długie gum iaki Ju r ij Grawski, 
majster brygady drwali zatrudnionych 
przy wyrębie drzewa na leśnym ucza- 
stku 17 km od osiedla. Przy rozjazdach 
Wołodia zatrzymuje drezynę, a Grawski 
biegnie do telefonu i swym autorytetem 
wywalcza dla nas prawie natychmiast 
wolną drogę, nie musimy więc czekać, 
aż przejadą przez m ijankę pociągi z drze 
wem, zazwyczaj jednak ciężko jest tu ­
taj dostać się na jedyną parę wąskich 
szyn wiecznie zajętych przez pojazdy.

Na koniec dojeżdżamy tam, gdzie szy­
ny urywają się nagle i ostatecznie. Skok 
z platformy drezyny i nogi grzęzną nie­
bezpiecznie w lepkiej mazi, trzeba więc 
cofnąć się na podkłady kolejowe, skąd 
dopiero wypatrzeć będzie można przejścia 
wypróbowane przez drwali.

Pełzałem już setki metrów w wąskich 
chodnikach kopalń, gdzie ani przez mo­
m ent nie można wyprostować grzbietu, 
ale nic nie zmęczyło mnie tak, jak ta 
wędrówka po pniach na leśnym uczastku. 
Jestem pierwszym z naszej czwórki, k tó­
ry zaproponował odpoczynek, ale wszys­
cy godzą się bardzo gorliwie na moj}

propozycję. Tylko, że niezbyt długo roz­
koszuję się spokojem. Zrazu nie rozu­
miem, co prawda, dlaczego Grawski wy­
konuje ruch, jakby chciał o liście za­
gasić żarzący się papieros. I zupełnie ni® 
wiem, skąd bierze się swąd przypomina­
jący palenie włosów albo kości.

T iukawin, który ju ż  po chwili dokład­
nie kopiuje ruchy brygadzisty, nie robi 
żadnej tajemnicy. Pokazuje mi niezbyt 
ruchliwego chrząszczyka, który pełznie 
mu po dłoni. Ostrożnie u jm u jąc paję­
czaka w dwa palce, inżynier przenosi go 
na liść i przytyka zapaloną zapałkę.

— Chciałoby się to rozgnieść na miazgę
— powiada z nieukrywaną odrazą — 
alo nie można. Zdradliwe bestie. Nikt 
nie rozpozna kleszcza encefalitycznego i 
na wszelki wypadek trzeba zabijać każ­
dego.

Pod wpływem tych słów swędzenie, któ 
rego doświadczałem w okolicach ucha, 
rozszerza się na całe ciało. Świerzbią 
mnie w  jednej chw ili i szyja, i plecy,
i brzuch i dłonie. Siła sugestii jest ogrom 
na. toteż kiedy po jakiejś chwili na­
prawdę spostrzegam czerwonawego klesz­
cza. który spadł mi na rękę, strząsam go 
z siebie gwałtownie mało dbając o un i­
cestwienie pasożyta, byle tylko pozbyć się 
bezpośredniego kontaktu ze zdradliwym 
żyjątkiem . Grawski patrzy na mnie 
z n iejakim  wyrzutem, nie pojmuje bo­
wiem, jak można oszczędzić kleszcza. Po­
tem jednak, dla rozładowania nastroju 
majster zauważa z uśmiechem, że ich, 
leśnych ludzi, kleszcze już znają i dla­
tego nie zdarza się, aby drwal został uką­
szony. Jest to sąd sprzeczny choćby z 
tym. co wiem o ostatnim wypadku po­
kąsania człowieka przez encefalitycznego 
kleszcza w pasiołku Szumnyj. O fiarą 
kleszcza padł właśnie drwal, który w 
chabarowskim szpitalu od dwóch tygodni 
konał z rozpoznaniem kleszczowego za­
palenia opon mózgowych.

Nie mogąc znieść tego napięcia pod­
noszę się pierwszy z pnia i znowu wę­
drujemy w kierunku, z którego dolatu­
ją przypominające grzmoty ciężkie ude­
rzenia powalanych drzew. Jest o wiele 
suszej, gdyż wspinamy się pod górę, za
1 droga jest mniej przetarta i nierzadko 
zaczepiamy o liany i zwisające nisko ga­
łęzie. Odgłosy silników motocyklowych 
: aja się coraz bliższe, ale w tajdze nikt 
nie jeździ na motocyklu. To pracują me­
chaniczne piły napędzane benzyną.

Na miejscu zawieram jedną z tycn 
znajomości, których zazwyczaj nie może 
uniknąć cudzoziemski dziennikarz: przed­
stawiają mi Grigorija Kondratiewa, d rw i­
ła odznaczonego orderem „Znak paczio- 
ta”. W ciągu swojego życia kawaler or­
deru zrąbał ponad 200.000 metrów ku- 
bicznych drzewa, to znaczy pełnych sto 
pociągów. Ale Kondratiew jest nie ty l­
ko bohaterem pracy, jest także, a mnże 
przede wszystkim interesującym czło­
wiekiem. Latem pracuje jako drwal, zi­
mą zaś, gdy mróz zetnie poszycie tajei, 
jako szofer ciężarówki do przewozu 
drzewa. Twierdzi, że najbardziej do­
świadczony drwal nie może z całą pew­
nością przewidzieć w  jak im  kierunku zwa
li się podpiłowane drzewo. Dwa lata te­
mu Kondratiewa przygniótł ogromny 
dąb. ledwie uszedł śmierci. Może dlatego 
woli pracę kierowcy niż drwala.

4.
W pasiołku Szumnyj jest kino, sklepr, 

biblioteka i zamknięty o tej porze klub, 
jest także gospoda. My jednak odkłada­
my na później te atrakcje i idziemy za 
Grawskim do jego kantoru, gdzie m a j­
ster radzi nam rozebrać się do naga
i dokładnie przetrząsnąć odzież. Słucha­
my go jak lekarza i wyzbywając się 
wstydu dokładnie stosujemy się do tej 
rady. Wytrząsam dwa kleszcze, czerwo­
nego i czarnego, i opanowując się, 
jak leśny człowiek, spalam w płomieniu 
zapałki plamiąc przy tym szkło na biur­
ku Grawskiego. Do Naumowa rada do­
tarła za późno: kleszcz zdążył wpić mu 
się w ciało. Wypadek ten na długo od­
wlekł planowaną rozmowę o życiu osie­
dla.

Ostatecznie dochodzi do zwierzeń w 
osiedlowym sklepie, gdzie pijemy lemo­
niadę z kapslowanych butelek które 
młoda i zalotna ekspedientka otwiera 
zębami. Dziewczyna próbuje nas namó­
w ić na pokosztowanie czegoś mocniej­
szego, do wykonania planu miesięc.znes'' 
brakuje jej bowiem wiele setek jeszcze 
nie utargowanych rubli.

W  gospodzie, gdzie udajemy się bez 
śmiertelnie poważnego majstra, języki 
rozw iązują się do końca. Kelnerki, dla 
których mój pobyt w jadłodajni jest du­
żego kalibru sensacją, gdyż jestem trze­
cim w historii Szumnego Europejczykiem, 
który zapuścił się w ten zakątek tajgi, 
chętnie opowiadają o zimie w osiedlu, 
kiedy pod domostwa przychodzą kozły
i jelenie, a kierowcy ciężarówek często- 
gęsto rozjeżdżają na śmierć zgłodniałe 
wilki.

Teraz jednak jest lato i tajga nad 
Amurem, w dolinie nazywanej nie bez 
racji ogrodem botanicznym świata, urze­
ka mnogością swoich barw i kształtów, 
Po kieliszku wódki człowiekowi robi się 
nagle żal walonych nieustannie drzew. 
Chociaż nawet nie. Kto w idział drew­
niane domki zdobione rosyjskimi moty­
wami ludowymi ten uwierzy mi, że 
drzewa niekiedy pięknieją po śmierci.

KON RAD  FREJDLICH
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u/ądróuski

Dalszy ciqg ze słr. 1

^zy nio na długo rozwiązało problem ctes- 
yty. W końcu tamtego wi'-ku znow doszło 

sytuacji, że niepodobrui było wykopać 
"*°giły bez natknięcia się na trumny zako- 
■ari<i wcześnie) W roku 1888 śmiertelność 
Posila w Łodzi 20 osób dz'ennte. Toteż 

^8to musiano - używając dzisiejszego 
"®Wni.ka — dok walorowy w etc do mogił usy- 
•Snych parę dni wcześmei W takich wa- 
JJftkach parafia św. Krzyła zakupiła .'-4
j50rSi gruntu w Zarzew.e. zas parafia 
Jłjśw. Marii Panny nabyła za cent; 15.700 

tereny we wsi Doły v. gminie Rado- 
Ze swej strony ewangelicka parafia 

, Trójcy również urządziła swoj cmcn- 
na Dolach i na przełomie stuleci naj­

celniejszym naslem tego miasta oylo — 
zapewnione owe dwu m:-'try kwadra- 

™'ve powierzchni przeznaczone na wieczny 
Joczynek. Rozszerzyli wi«x. stan posiada- 
l1'1 prawosławni, na wiadomość o czyn 
lipiec Senatullf. Hamedubn Hamzin (Po- 
^<iniowa 9) upomniał sie o cmentarz dla 
^Osobowej kolonii mahometan, upomnieli 
'<: Izraelici, a nawet baptyści. Podkreślić 
Jależy, że poczynania te finansowali sami 
^interesowani jak więc wieiita wagę mu- 
:(?li przywiązywać do spraw pośmiertnego 
Uczynku ówcześni łodzianie, na ogół nie* 
.Htnie wydający pieniądze na cele nie- 
”°duktywne.

Miejsce po /gonie — to niezbyt wdzięcz- 
P? temat, chybi, że chocizl o bardzo stare 
.,tlf>n.tarze i wyjątkowo pi-:kne Ich piękno 
r^Tiinuje nad celem i prz/czyną, dla kt.V- 
Wi zostały wzniesione. Czy można w ten 
S°9ób patrzeć na cmen^rze ł ódzkie ? — 
.''yba nie. Nie było tu wiele dzieł sztuk1., 
: Wydarzenia wojenne sprzyjały spustosze-
I 0rn. Jeśli jednak pochodzić między* mogi-

1 przyjrzeć sie uważnie datom ł naz- 
|lskom, to się okaże, że wiele nagrobków 
Jj® ich resztek może stanowić swoistą ilu- 
trację dziejów tego miasta.

Więe prezydent Rosickt, ten sam, który 
f^zyjał powstaniu styczniowemu i wydal 
?s<! miejską na potrzeby powstania. I pro- 

zabitych pod Dobrą - uchował się na- 
Y°bok wzniesiony w mlnjscu, gdzie po- 
il(Srunki carskiej policji pój wieku dawały 
JJczenie, by nie zapłonęła tu świeca w 
J^ęto umarłych. Mogiły tych, którzy padli 

latach 1905-1909 i ich prawosławne pen- 
, ant: „Wiecznaja pamiait-' Wam wiernyjo 
J^zczitniki caria i rodiny s czestiju ispoł- 
?'vszije dołg prisiagi. Ot oficer (/w 40 Koły- 
J^nskogo polka". Wyrównane szeregi tych, 
*'órzy przetrwali trudny czas rosyjskiego 
%oru — weterani powstania i — Kostecki], 
tor'Nocnik pry? ta w a policji, któremu nie 

się wyświetlić ich niobłagonadiożnoj 
r^eszlości. Wśród omszałych i zapadłych 
j ziemię nagrobków, wśród kamieni, z kti- 
Wh czas starl napisy — grupka drewnia- 
|wh krzyży, jakby wczoraj wetkniętych 

ziemię: ,,Russischer OfŁizier — 1914". 
przechodniu I Czym ja byłem, ty jesteś, 
/>’m ja jestem, ty będziesz, pamiętaj o tym 

Westchnij za mną do Boga". Na cmenta- 
?®c'h też panują mody na kształt na,grol>-

i treść napisu. Powyższy napis znalazł 
frZod wojną Stanisław Rachałowski, autor 
*siiłżki „Campo Santo Łodzi", a ktoś go 
■̂ Wtórzył na nagrobku w latach pięćdzie- 
,‘Htych. Są też i inne analogie między świa- 
. y  żywych i umarłych. Umarli także dzielą 

na samotnych, opuszczonych, których 
8,0lno pozbawić marmurowej płyty, nazwi- 
M wypisanego kolorowym metalem, po- 
,°t)izny — i na cieszących 6ię protekcją 
y\vych — kwiaty i schludny wygląd mówią 
s. lym. Są mogiły - śmietniki, z których 
.yczy krzyż z na pól zatartą datą, jego 
j ściągnięte ramiona zapomniały imienia 
« Nazwiska, chcą tylko świadczyć, że tu, 
^ śmieciem leży proch człowieka. 

f Cmentarze łódzkie, zwłaszcza Stary Ewan- 
fe'>eki. Stary Katolicki i Żydowski na Do- 

są kamienną księgą historii Łodzi. 
tuL °  na mauzoleum Schellerów widnieje 
^liczka: „Budynek zabytkowy". Setiki hi- 
lorycznych nagrobków zostały na niopew- 

pieczy grabarzy. Więc Traugott Groh- 
L(ar> patronuje kamiennym podpórkom, z 
torych pokradziono tablice z imionami 
?iomków. Zdewastowano pomnik założy* 

straży łódzkiej — Roberta Wergau. 
.^iewierają się marmurowe bloki i urny 
. nagrobków tych ludzi, którzy przecież 
^Orzyli historie Łodzi. Geyerowie, Steiner- 
i?"fie, Herbstowie. Niektórzy — po ewaing^- 
lckiej stronie, inni członkowie rodziny - 
JJ* katolickiej, a można też spotkać te sa- 
pj' nazwiska na cmentarzu żydowskim. 
S:led Ormanowie i Biedermanówna „ta, co
0  W wannie utopiła" — tak mówią starzy 
Cizie. Ale brak tu oetait-rjej gałęzi rodu. 
tl h> oo legli pod drzew-sm, obole pałacu 
ja logu Północnej, w 1945 roku. Heinzlowie 
.?ch spolszczeni krewni. Anstadt i Gehlig — 
J egdyś zagorzali antagoniści i konkurenci
1 teraz już • obojętne, czyje piwo było 
®I>sze.

można jeszcze anależć tych, którzy 
s.^szli do historii kultury miasta: Józef 
>l»Xel, świetny aktor i kierownik teatru 
P^zkiego w jego pomyślnych okresach. Lra 
^'dridge, przed stu laty jeden z najlep- 
3"eh w świecie odtwórców ról szekspirow- 
^ h ,  Murzyn, któremu los wyszuka! miej- 

wiecznego spoczynku tu właśnie. Łatwo 
°żna tiralić na nagrobek Czajewskiego —

tmnitMSt

to redaktor i założyciel „Rozwoju", rzecz­
nik biblioteki publicznej w Łodzi. Porasta 
mchem nagrobny kamień Łąpińskiego, kry­
tyka teatralnego. Jest prezydent Cynarsk!, 
którego na Andrzeja pod czwartym przebił 
nóż Walaszczyka, i jest zastępca Cynar- 
skiego, aptekarz Groszkowski... Znajdziesz 
tam Orlińskiego znakomitego aktora, który 
uczył dykcji — księży mających kaznodziej­
skie ambicje. Jest pierwszy realizator ka­
nalizacji łódzkiej — inż. Skrzywan.

Niektóre mogidy nie oparły się hitlerow­

skiemu wandalizmowi. Brakło po wojnie 
nazwiska adwokata Piotra Kona, zmanego 

przez dziesiątki łat obrońcy więźniów poli­

tycznych. I kazali też Niemcy zniszczyć na­

grobek zamordowanego w roku 1915 ks. 

Pruskiego.
Czy mówić jeizcze o polskim cmentarzyku 

na Chojnach, który miał poniżyć zwłoki 

ludzkie za literę P znaczącą je za życia? 

Czy mówić o cme<ntairzu radogotskim i o 

krzyku boleści, który obeliskiem wystrzelił 

ku niebu spod zgliszcz fabryki Abbego? 

Czy mówić o zbiorowych mogiłach na fa­

brycznym podwórzu?

Żydowski cmentarz na Dolach jest miej­
scem, w którym, jak w żadnym innym prze­

mieszały się wspomnienia życia ludzkiego 

przepełnionego sukcesami — ze wspomnie­

niami największej nędzy ł  poniżenia czło­

wieka.

Góruje nad wszystkim grobowiec Poznań­

skich, tak prawie wyniosły jak wieża ciś­

nień. Prussak, chyba sya tego, któremu 

łódzcy luddyści chcieli rozbijać maszyny, 

zajął obszar nieco mniejszy niż ród Poz­

nańskich. Ale i nie był Prussak aż tak bo­

gaty. A Izaak Kałman Poznański leży z żo­

ną pod wyniosłym kamiennym baldachi­

mem, synowie zaś i dalsi krewni dookoła — 

pod gołym niebem. To w tym właśnie miej­

scu stanął kiedyś biediny żydowski krawiec 

z Brzezin i powiedział, patrząc na nagrobki: 

„Cl to dopiero żyją...".

Za ogrodzeniem z przepięknie ręcznie ku­
tej żelaznej kraty — małżonkowie Konstadt. 

Hermanowi Konstadt przyznała kiedyś Łódź 
tytuł honorowego obywatela. Nieco dalej 

wśliznęła się na ten cmentarz secesja w 

postaci uroczego pomnika z czerwonego 

piaskowca — głosi on pamięć Rappaportów. 

Obok zaplątał się kto? — Pejsach Pomera- 
niecl Nikomu nieznany Pomeraniec. Czy 

blaszana tabliczka na długo zachowa pa­
mięć o nim, obok tych marmurów, grani­

tów i piaskowców? Heiman, dyrektor Wi­

dzewskiej Manufaktury, prawa ręka wiel­

kiego Kona, Oskara Kona, który nie wró­

cił do Łodzi, lecz złożył kości gdzieś pod 

gorącym niebem Południowej Ameryki. Ale 

inna jeszicze mogiła każe go wspomnieć: 

Albert Kon, ukochany syn Oskara, ten sam, 

który zginął na Rokicińskiej od kuli fa­

brycznego majstra. Jest tu ich więcej ta­

kich: SUberstein, który padł z mściwej ręki 

robotnika w 1905 roku i Dobranlcki, zabity 

przez robotaika Jabłońskiego. A oto Hutoeit

właściciel cegielni z Rogowa. Był tak skąpy, 

że jadąc do miasta przysiadał się na beczki 

wiozące fekalia., bo darmo. A żonę jego, 

kiedy umarła, trzy razy wieziono na cmen­

tarz i trzy razy odwożono do domu, bo 

nie chciał płacić za pogrzeb. Obok — „zgi­

nął śmiercią tragiczną" — napis, będący 

tytułem dla tej części opisu, która dotyczy 

lat wojny, Wajskopf, to ten, który miał 

stację nadawczą w getcie. Kiedy 

ją wykryto, rzucił się na Bibowa, 
komendanta getta, ale inny jakiń nieszczęś­
nik ozdobiony dawidową gwiazdą przytrzy­
mał Wa/jskopfa 1 Bibow zdążył strzelić. 

84 kobiety ze Sztuthofu. I dziewięć dołów 

pod cmentarnym murern przygotowanych w 

ostaitniej chwili, ale się pijani Niemcy wy­

gadali i  niedoszłe ofiary rozbiegły się po 

gotede, by doczekać zbawczego jmtra. I cała 

kwatera pomordowanych. A w głównej aiei 

miejsce, gdzie huczały strzały egzekucji.

Na obraz śmierci, jaki i>rzedxtawria sobą 

każdy cmentarz, tu się nałożył wyraźny 

obraz zbrodni, a na to — jeszcze jeden 
obraz, którego symbolem jest hiena mysz­

kująca wśród trupów. Niektóre pomniki 

mówią śladami po ukradzionych literach, 

które były z metalu, więc komuś były po­

trzebne. Każdy cmentarz jest smutny — 

ten wyjątkowo smutny, bo pusty. A jeśli 

pokaże się samotny człowiek z wiązanką 

kwiatów w ręku, to pogłębia jeszcze obraz 

opuszczenia i nie należy mu w oczy pa­

trzeć, by nie wyczytać w nich strasznych 

przeżyć, które mu się — być może — z tą 
tu samotną wizytą kojarzą.

Więc jesizoze jeden spacer w boczną alej­
kę, gdzie leżą rodiaice Tuwima.

Jest na łódzkim cmentarzu

Na cmentarzu' żydowskim

Grób polski mojej matkt,

Mojej matki żydowskiej

Goreją znicze pod niskim listopadowym 

niebem. Noszą nazwę wiecznego ognda, 

ognia wiecznej pamięci. Jest smutek w 

odejściu człowieka na zawsze. Jest smutek 

w zniczach, które migocą na mogiłach la­

tami, dziesiątkami lat. Aż którejś jesieni 

nie zapłoną, bo ręka, która dawała im ży­

cie, która osłaniała je przed wiaitirem — 

opadnie. Ale htna na nisko płynących nad 

miastem obłokach czerwiem się wciąż jed­

nakowo, pisząc migotliwym blaskiem histo­

rię nie poszczególnych mogił* które niszcze­

ją. Ale historię miasta, które 6taje się 

młodsze.

Miasto powinno chronić roasypujące się 

w proch i porastające mchem kamienne 
stronice swej historii.

JERZY URBANKIEWICZ

KRZYSZTOF POGORZELEC

DRZEWA
umierają 
rosnąc...

Drzewo nailepiel służy człowiekowi. edv 
ma sto lat. Człowiek, uzbrojony w siekiere
i uiłe zaczyna iuż atakować lasy 60—80-let- 
nie.

Drzewa umieraia rosnąc...
Trudno worost ocenić wszystkie straty ja­

kie Drzynosi takie działanie człowieka w 
przyrodzie. Ktos zadał sobie taki mozolny 
trud i ustalił, że tylko na orzestrzeni ostat­
nich 200 lat ta ekspansia człowieka soowodo 
wała doszczetne wymarcie wieeei iak 120 
gatun'kńw ssaków i ponad 200 rodzaiów pta­
ków. Niektóre, ieszcze nie tak dawno zu- 
Dełnie pospolite gatunki zwierząt czy Dta- 
ków. można iuż dziś spotkać wyłącznie w 
rezerwatach lub oerodach zoologicznych.

Nie ma mieisca dla dzikich zwierząt. Kto 
ustrzelił w Puszczy Białowieskie! ostatniego 
tura? Król, cesarz, marszałek, generał?

Zauytaicie snecialistów: ilu tysiącleci po­
trzeba bv bezpłodna ouoka ookrvla sic ży­
zna. ledwie 25-cm warstwa urodzainei gle­
by? Po ogromnych oołaciach Stanów Zjed­
noczonych bezkarnie hulaia wiatry orzy- 
śoieszaiace naturalne procesy erozji, zamic- 
niaiace uorawne Dola w bezużyteczne mis- 
tvnie. Zresztą — po co sięgać tak daleko? 
Polscy naukowcy stwierdzili niedawno i — 
nie bez zdziwienia — poiawienie sie na po­
lach Wielkooolski Di-zedstawicieli flory
i fauny tvDowveh dla... obszarów Diistyn- 
nvch! Wszystko to dzieje sie w erze szcze- 
pólnei eksoansii demograficzne! człowieka. 
Obliczono iuż, że około roku 2000 bedzie 
na tej — mimo wszystko — najlepszej z pla­
net około 7,5 miliarda ludzi. Przynajmniej 
tyle samo więcej Dotrzeba bedzie artyku­
łów żywnościowych.

Wróćmy iednak do... lasu. Stamtąd wy­
wodzi sie wiele niezbędnych człowiekowi 
do normalnego życia produktów. Tutai za­
czyna sie „łańcuch” : drewno—celuloza—pa­
pier. Ano właśnie: p a p i e r .

W każdei encykloDedii orzy tym haśle 
znajdziecie mniej wiecei takie wyjaśnienie: 
materiał w postaci cienkich arkuszy, otrzy­
mywany ze spilśnionych surowców włók­
nistych z odpowiednimi dodatkami. Wynale­
ziony w Chinach około roku 105 n.e. orzez 
Tsai Łuna. Po ośmiu wiekach tajemnice pro 
dukcji papieru wydarli Chińczykom Ara­
bowie, a stad tuż było blisko do Europy. 
W Polsce pierwszy młyn papierniczy uru­
chomiono w Prądniku k. Krakowa w ro­
ku 1491.

Tak rozpoczęła sie wielka kariera papie­
ru w naszym kraju. To prawda — uprze­
dzam sceptyków — że nie zaliczamy sic jesz 
cze w tej dziedzinie do światowych potenta­
tów. Ale może warto przytoczyć parę liczb 
dla lepszego zilustrowania procesów, które... 
bez papieru w ogóle „nie miałyby szans”. 
Choćby rozwój czytelnictwa, różnych form 
oświaty i działalności kulturalnej, prasy, 
książek. Miały być jednak liczby — wiec 
proszę...

Szwecja
Holandia
NRD
CSRS
Polska

— 145 kg
— 100 kg
— 55 kg
— 4!) kg
— 25,9 kg

Dla jasności trzeba w tym mieiscu dodać, 
że przed wojna ten sam wskaźnik ilości pa­
pieru orzypadaiacei na statystyczna „gło­
wę” obywatela naszego kraju wynosił rów­
ne 7 (słownie — siedem) kilogramów...

Wszodzie trwają wysiłki nad rozwojem 
przemysłu papierniczego. Nie dysponuiemy 
najświeższymi danymi, lecz i to zestawienie 
mówi o rozmiarach ziawiska: w roku 1950 
na świecie wyprodukowano 28,3 min ton, w 
pieć lat później już 37,2 min ton.

A teraz Polska: 0,36 i 0,40 min ton.
Cena papieru na światowych rynkach nie­

ustannie zwyżkuje. Czynimy, oczywiście, 
starania, by bez dalszego naruszania — nie 
wahajmy sie użyć tego ooiccia — równowa­
gi w naturze poprawić nasza lokatę w świa­
towym wyścigu po... pauierowa koronę. Za­
mierzamy m. in. wydać w ciągu bieżącej 
pięciolatki na modernizacie krajowego nrze- 
mysłu celulozowo-papierniczego ok. 7 m iliar­
dów złotych. Dodajmy, że w całym minio­
nym 20-leciu przeznaczyliśmy na ten cel 
niespełna 10 miliardów złotych. Ale nie 
chodzi przecież tylko o maszyny. Może na­
wet — przede wsizystkim nie chodzi o me­
chanizmy...

Obliczono, że z naszych lasów wydostać 
można dodatkowo nie wiecei iak ok. 2 min 
metrów sześciennych drewna. NIE WIĘCEJ.
I  — TO JEST ZA MAŁO. Równocześnie — 
lak utrzymują leśnicy — chyba także... za 
wiele.

Wiec? Słoma. Specjaliści stwierdzili: z 
poczciwej słomy można robić doskonała ce­
lulozę. a wiec i papier. Podieto u nas od­
powiednie kroki i niebawem we Włocławku 
ruszył pierwszy „słomiany” oddział. Pech 
iednak chciał, że na ten właśnie czas przy­
padł w naszym rolnictwie rok chudy na 
słomę i — na tei podstawie — interesujący 
projekt budowy dalszych „słomianych od­
działów” w celu lozowniach w Szczecinie
i — bodaj we Włocławku wziął w łeb. Czy 
aby słusznie?

Makulatura. Z nia jest trochę inaczej. 
Był to okres makulaturowego deficytu, póź­
niej — nie bardzo wiadomo było co robić 
E papierowym złomem. Prawdę mówiąc, to
S teraz iest on dość kłopotliwym surowcem. 
Bo — nie mamy odpowiednich sortowni, 
brakuje ludzi do sortowania. I — świetny 
surowiec marnujemy na wyrób nailichszych 
gatunków papieru. Z oczywista szkoda.

Także dla drzew, które ciągle umierają 
rosnąc.



Maryna Cwietafewa
Przekład: M A R IA N  P I ECH AL

CHWAŁA 
AFRODYTY

Ileż ich, Ileż ich je z tych rąk. 

Białych i modrych! 

Całe mocarstwa gruchają w  krąg 

Ust twoich. Podłość! 

Pot śmiertelny zbiera się na dni* 

Złotego kubka. 

I  bohater grzywiasty też lgnie 

Do piór gołąbka. 

W każdym kw iatku przydrożnym —  wiroJt twój 

I  twoje lico. 

Każdy obłok w  południowy znój —  

Pierś twa, diablico! 

N ietrwała piana, sól morska wraT... 

Wśród pian i męki — 

Uległe tobie po jak i czas.

Głazie bezręki?

ORFEUSZ
Tak płynęły: lira i głowa, 

W  dół, w  odbiegającą dal. 

I lira zapewniała: —  Zgoda! 

A  usta powtarzały: —  Żal! 

Krwisto-srebrzysty albo srebrno •— 

Krwawy podwójny biegu ślad 

W zdłuż martwiejącej rzeki Hebros- —  

Ty, moja siostra! czuły brat! 

W  nurcie, tęsknoty pełna tkliwej, 

Coraz powolniej głowa mknie. 

Lecz lira zapewniała: —  M inie! 

A  usta w  odpowiedzi: —  Niel 

W  dal —  pomarszczoną wód rozpędem, 

.Tak wieńcem, w  spadku fale lśnią — 
Nie włosy—to spływają srebrem? 

Nie lira—to ocieka krw ią? 

Tak, tą drabiną zstępującą 

Rzeki —  w kołyskę ciemnych wód. 

Tak, ku tej wyspie, gdzie aż mdląco 

Słowik łże złudą słodkich nut. 

Gdzież te opromienione zwłoki?

Fala słona przynosi wieść!

Długowłosą z dna wód głębokich,

Być może, wyciągnęła sieć?

Leszek Rózga — Grafika. 
Fot. A. Idziński

*  *  *

Wesel się, duszo, w  swej nęday, 

Kres rychły przed nam i — 

Położycie mnie pomiędzy 

Czterema drogami. 

Tam, gdzie w  polu wicher gwiżd'że, 

Gdzie w ilk  i kruk czarny. 

Wyrośnie nade mną krzyżem 

Drogowskaz rozstajny. 

Nie bałam się miejsc zaklętych 

Podczas nocy ciemnej. 

Stał nade mną cień rozpięty 

Krzyżem bezimiennym. 

Nie tylko ty jeden, miły,

Byłeś m ną pijany.

Niechby teraz mnie okryły 

Stepowe burzany. 

Zagaście żałobne świece 

W cerkiewnej mgle zimnej. 

— Wieczystej pamięci nie chcę 

Na ziemi rodzinnej!

Pisarze o problemach literatury

JAN H U S Z C Z A

żył: „Ale zarazem dostrze­
gamy tu możliwości nie ty l­
ko satyryczne, lecz także 
możliwości dużego formatu 
humorystyld, chociaż możli­
wości ujawnione in poten- 
tia, zatrzymane na samym 
starcie, przetransponowane na 
jednorazowy dowcip. I  tego 
właśnie typu opowiadania 
świadczą, że — jak to juz 
powiedziałem wyżej — Husz­
cza nie wykorzystał wszyst­
kich swoich możliwości jako 
prozaik”...

O rozmiar utworów cho­
dziło? Bynajmniej. Skoro 
znaleźliśmy się w Łodzi, oto 
Jan Koprowski wydał tomik 
„Było to w marcu” (Wyd. 
Łódzkie, 1963), przeważają w 
nim utwory niemal minlatu-

Opowiadania
Czy istnieje jakaś hierar­

chia gatunków literackich? 
Istnieje, ale prawdopodobnie 
w takim samym stopniu jest. 
ona coraz bardziej dyskusyj­
na, w jakim  zacierają się 
elementarne, podręcznikowe 
różnice między poszczególny 
mi gatunkami literackimi. 
Wiadomo na przykład, że 
powieść wciąż ma największe 
nakłady, wiersze zaś naj­
mniejsze. Popyt, to nie obiek­
tywna hierarchia wartości. 
Film  częściej szuka dla sce­
nariuszy materiału w opo­
wiadaniach, niż w epickich 
powieściach.

Same kłopoty. Co może oznai 
czać obiektywna hierarchia 
wartości, skoro w kąt poszły 
wszystkie estetyki normatyw 
ne. Niektóre wyróżniki prze­
stały mieć znaczenie, jak 
choćby rym w wierszu. Ga­
tunki literackie, chwyty sty­
listyczne wzajem się prze­
nikają, uzyskują swoje wa­
riacje i modyfikacje, pisarze 
uciekają się do form pośred­
nich, operując ha stykach i 

pograniczach.

Dziś obserwuje się to bar­
dziej, niż kiedy indziej, ale 
nic nie jest nowością. „Pań 
Tadeusz” nie wymyka się 
klasycznej definicji poematu 
epickiego, „Beniowski”, utwór 
polifoniczny, dygresyjny, za­
przecza definicji.

W  dodatku, w sztuce, w 
bez porównania większym 
stopniu niż w życiu, z wad 
można czynić zaloty. Zestaw­
my dwa dość odległe a jed­
nak charakterystyczne zja­
wiska: zwięzłość opowiadań 
Hemingwaya < „rozwiązłość 
formalną” opowiadań Adol­
fa Rudnickiego, o którym 
powiedziałbym, żc felletoni- 
zuje, a orzecież uzyskując 
szczególne efekty.

Wypowiedź ma mieć cha­
rakter osobisty, więc wolno 
mi posłużyć się i przykła­
dami bez porównania skrom­
niejszymi. Mam za sobą k il­
ka książek humoresek i fe­
lietonów. O ich wyborze 
(„Różne nasze sprawy”, War 
szawa 1356) bardzo życzli­
wie, udzielając wysokiej oce­
ny, napisał warszawski kry­
tyk Stefan Lichanski, jednak 
w którymś miejscu zauwa­

rowe, często o rozmiarach 
nowelek satyryczno-humory- 
stycznych, a przecież to są 
opowiadania, chodzi o inny 
sposób, o inny stopień arty­
stycznej obiektywizacji. Li- 
chański miał właśnie na uwa­
dze hierarchię gatunków, 
choć w każdym gatunku 
można osiągać doskonałość, 
zaś żywotność „Słówek” Boya 
spłatała figla niejednemu 
wyznawcy owej hierarchii.

Ale autorów zawsze coś 
trapi w związku z tą n\e 
dającą się ustalić hierarchia. 
Poeci marzą o powieści, au­
torzy powieści o opowiada­
niach lub o sztukach. Choć w 
swoim czasie napisałem list 
do Lichańsklego, kwestionu­
jąc jego hierarchię gatunków, 
jednak znacznie wcześniej 
próbowałem pisania opowia­
dań, początkowo z miernym 
rezultatem 1 w swojej sa- 
mowiedzy. (Kilka z nich we­
szło do tomu „Z dalekich 
dróg”, Warszawa 1957. Jesz­
cze wcześniej, bo w 1946 ro­
ku napisałem mikropowieść 
„Miasteczko nad Olszanką” )

Od dawna więc ta forma wy 
powiedzi literackiej nie da­
wała mi spokoju. Tym bar­
dziej, iż nie występuje dziś 
nowela w jej klasycznym 
kształcie, forma opowiadania 
ma wielką pojemność: od 
zwięzłego dokładnie obryso­
wanego epizodu lub od im ­
presji po opowieść czy m i­
kropowieść, jakiej ambitnym 
przedstawicielem, przeze mnie 
chętnie czytanym jest Kor­
nel Filipowicz. Mikropowieś- 
ciami można nazwać mistrzów 
skie utwory Jarosława Iwasz­
kiewicza „Panny z W ilka"
i „Brzezina”, opowiadania 
dla mojej wrażliwości czy­
telniczej jakieś wyjątkowe: 
reaguję na nie dziś podobnie 
jak przed wojną, gdy zetkną­
łem się z nimi w Wilnie po 
raz pierwszy. Jeśli chodzi o 
percepcję utworów, nie jest 
ta niezmienność reakcji czymś 
częstym.

Kto wie, czy nie najbar­
dziej klasyczna mikropowieść 
nie wyszła w roku 1924 spod 
pióra Jerzego Szaniawskiego 
„Miłość 1 rzeczy poważne” , 
zawierająca wszystkie ele­
menty tradycyjnej powieści, 
oczywiście w swoisty sposób 
zredukowane, ledwie zazna­
czone.

Nie chodzi o opowiedzenie 
jakiejś po prostu ciekawej 
historyjki. Fabuły nie nale­
ży się wyrzekać, nie może 
ona jednak stanowić celu. 
Czy czerpie się z autobiogra­
fii, z bezpośrednich obserwa­
cji? Tak, ale... Im dalej od 
wydarzenia, im mniejsze ob­
ciążenie pamięci szczegółem, 
naturalistycznym wspomnie­
niem, rzeczową faktografią
— tym większa wolność 
większa możność wydobycia 
konfliktu, problemu, nastro­
ju.

Opowiadanie to wyjątkowo 
operatywna forma wypowie­
dzi, czasem zwiad literacki, 
a niekiedy, w wypadku mi- 
kropowieści, możliwość ko­
rzystania z wielu atrybu­
tów beletrystyki większego 
formatu.

Mamy autorów różnych po­
koleń, piszących dobre lub 
znakomite opowiadania, o 
czym niekoniecznie najszczę­
śliwiej świadczą wybory „Bi­
blioteki Powszechnej”. Myślę, 
że pożądane są znacznie 
częstsze antologie tego ga­
tunku prozy, jak to się dzie­
je gdzie indziej.

Czytając niejedną powieść, 
odnosi się wrażenie, że właś­
ciwszą formą d la /je j zawar­
tości byłoby opowiadanie o 
takich czy innych rozmia­
rach.

Niech tu na konto opowia­
dań będzie zapisane: litera­
tura traktująca o „epoce pie­
ców” to właśnie i przede 
wszystkim opowiadania Ta­
deusza Borowskiego i Adol­
fa Rudnickiego.

Ach, wspomnijmy, pomija­
jąc liczne rozważania kryty­
ków na temat merytoryczne­
go kryzysu powieści, które 
piszącemu te słowa wydają 
się w wielu wypadkach 
wątpliwe, o istotnym wzglę­
dzie natury praktycznej: od­
rzucona powieść, rezultat 
wielomiesięcznej pracy, to 
klęska z kilku powodów, od­
rzucenie z jakichś względów 
paru opowiadań nie oznacza 
na ogół zachwiania równo­
wagi w autorze.

W opowiadaniu, zbliżonym 
do malej powieści, można 
powiedzieć niemal tyle co w 
powieści. Można nawet zasy­
gnalizować pewne sprawy, 
na których sygnalizację po­
wieść, wymagająca bardziej 
szczegółowego lub drastycz­
nego rozwinięcia poszczegól­
nych fragmentów, nie pozwa­
la.

Dlatego w moim tomie, na 
którego ukazanie się czeka 
przynajmniej autor, znajdu­
ją się i opowiadania, zbliżo­
ne do mikropowieść!, jak 
„Odzyskiwanie przeszłości”, 
„Pied ś terre”. (Mają się 
ukazać nakł. Wydawnictwa 
Łódzkiego).

Czy opowiadania znajdują 
drogę do czytelników? Wy­
gląda na to, że z różnych 
względów coraz częściej, choć 
nic się właściwie nie robi dla 
ich większego rozpowszechnia 
nia. I aczkolwiek wymagają 
od nich większego przygoto­
wania, większej wiedzy 
własnej.

Wiem w każdym bądź ra­
zie z własnego doświadcze­
nia, że przeczytanie książki 
opowiadań wymaga większe 
go wysiłku, niż przeczytanie 
powieści. Co kilka lub co 
kilkadziesiąt stron wchodzi 
się w coś innego, musi się na

Iłowo napinać uwagę- 
wieść to jak dom, w i j  
można pogościć kilka 
nigdzie się nie spiesząc, 
wiadanie to jak krótka 
zyta, przelotne spotkanie, t 
dzinna rozmowa z kimś s A jj 
żo poznanym w podróży ,e
w kawiarni. Ale wiemy
czasem przelotne spotka 
wywierają silne wraZ(^ić i 
Wiemy też, że i w powi 
w końcu zaczynamy lubić 1 
kieś fragmenty i ,ePIZ°no- 
(Bo przecież nie mówię o P̂ _ 
wieści czy o opowiadaniu 
ko wyłącznie o sposobie sp 

dzenia czasu.) Na ?rz3T,ie-
nieraz biorę, najczęściej o
je się to w okresie Wie11;
nocy, „Zmartwychwstań

Tołstoja, by jeszcze raz pr*.. 
czytać fragment o rezureK: j .
o spotkaniu Katluszy z K 
ciem Niechludowym.

W opowiadaniach 
szukam odnośników do ■ 
kretnej, utkanej z fak . 
rzeczywistości. Czyli 111 ) 
mnie interesuje groteska 
parabola, choć się ich nie 
rzekam. Może na moje 
wości rzuci więcej światła P^ 
czątek opowiadania, P** 
kilkoma miesiącami nap1 
nego: ,e.

Ileż to rocznie da się P1 j 
czytać powieści lub 
filmów prawie pozbawiony 
fabuły w tradycyjnym t 
czeniu?t Myślę, że n®.ire 
wielbiciele powieści, L-«- 
rozbijają dawne układy, • 
znawcy filmów An ôn,0_,o- 
go nie wytrzymaliby ^er 
wo, gdyby ich skazać w 
łącznie na obcowanie z 
go typu dziełami, które sk* 
inąd wnoszą wiele noW^B 
dostarczając zwłaszcza s 
tecznych sposobów poda  ̂
nia wszystkiego w wą*P 
wość. ,yj

Dzieła pozbawione ‘ ‘ ja- 
wątków Interesująco P0^  z 
zanych, przenikających s>C 
sobą niezbyt logicznie, ® 
roko uwzględniających PJ"' - 
padek, ale nie w c h a r a k  

rze czegoś, co mechamcZ ^  
posuwa akcję do przodu  ̂
zaprzeczają przebiegowi zy ^  
ludzkiego, przynajmniej 
niektórych krajach. ,fl»

Czasem więc ogarnia c* ^  
wieka pokusa, przyznaję  ̂
dość ryzykowna, opowiedz 
coś niczego nie komponuj . 
(Czy to w czystej postaci J 
możliwe, Wątpię. Może na g 
ży wyrazić sprawę trochę . 
czej: niczego nie zmyślaj®* 
nie przyozdabiając, nie • ' 
kając też jakiegoś wewnc1 
nego porządku lub u o g ó ln  

nia...)
Ot, spośród wielu wy10 ̂  

ram parę listów, p is a n y c h  ^  
mnie. I wydaje mi się, t 
„to będzie naga prawda ^ 
blaskiem rozwiedziona"... ~ 
muszę dodać, i ż  posian". 

trochę listów, z których K® c 
dy niemal mógłby dostarczy 
wątków do skomplikować ■ J 
tragicznej opowieści. u
myślę o listach p o s ia d a n y

i różnych listach tylko c 
tanvch, chciałbym przynn 
nieć pewne słowa: 
sa , jak podpisy świadkĄ ' 
którzy, pisać nie umiej” j 
znakami krzyża n ie k s z t a ł t n ,^  

nakreślonego podpisują s'<'"'ł.
Pochodzą te listy od r 

wieśników i krewniaków, 
których życiu cezurą W  
wojna...

Wśród kilkudziesięciu fi 
Ich prób, jakie się zebra 
na przestrzeni lat, założeń 
tego opowiadania nie są 
rakterystvczne. Przytaczam 
jednak, by dodatkowo P0.̂  
kreślały wieloaspektowo
zagadnienia.

WIERSZ 
DO BŁOKA

Myśleli —  człowiek. Wszakże 
Do śmierci zmuszać nie przestali. 
Teraz umarł. Na zawsze. 
—  O, martwy aniele! — płakali. 

On o zorzy zachodniej 
Zmierzchające piękno opiewał. 
Trzech świec woskowych ognie 
Dygocą przesądnie w powiewach. 

Szły od niego promienie — 
Gorejące struny na śniegu. 
Trzech z wosku świec płomienie — 
Słońcu — to! Swietlistonośnemu! 

O, spojrzyjcie-no, proszę, 
Jak w ieków zapadły się w idm a! 
O. spojrzyjcie-no, proszę, 
Jak  wicher połamał mu skrzydła! 

Mamrocze diaćzek czarny, 
Próżniaczy tłum  wokół się snuj«... 
— Leży pieśniarz umarły 
I  swe zmartwychwstanie świętuje.

OJCZYZNA
O, nieporadny języku!
A  chłop wyrazi w okrzyku 
Tę treść, co także i twoja: 
;— Rosy jo, ojczyzno moja! 

I  mnie z kałużskiego wzgórza 
Bezkresna z mgieł się wynurza 
Dal — ziemi sinej płaszczyzna, 
Obczyzna, moja ojczyzna!

Dal, tak  wrodzona jak boleść,
I tyleż ojczyzna, to jest
Los, z którym wszędzie, przez w tzy itką 
Dal — niosę ją, sercu bliską. 

Dal, oddalone pobliże, 
Dal, która mówi: „Wróć! Chyżej 
W  dom!” — spod gwiazd mnie i spod tlo ń t«  
Z  miejsc wszystkich wypędzająca. 

Nie darmo od wód błękitniej 
Ogarniam dal, w  której niknę. 

Niech rękę stracę, niech słyszę,
Że dwie! Ustami wypiszę 
Na ziemi: mąk mych ostoja —
Ty, dumo, ojczyzno moja!



Jeszcze o kinach
Niniejszy artykuł stanowi kontynuacje rozważań pod­

jętych w nr 41 „Odgłosów” w artykule pt. „Kino w śle­
pym zaułku”. Tam — informowaliśmy o katastrofalnej 
sytuacji kin łódzkich, podnosiliśmy alarm, mając na 
względzie interes społeczny. Tu próbujemy szerzej na­
świetlić cał» sprawę oraz ukazać, jak wyglądają per­
spektywy jej rozwoju w przyszłości. W tym celu zwró­
ciliśmy sic do Naczelnego Zarządu Kinematografii, dzia­
łającego w Warszawie na prawach departamentu oraz 
do Wydziału KulŁury Miejskiej Hady Narodowej w Ło­
dzi, prosząc o dane 1 wyjaśnienia.

ROZMAWIAMY Z DYREK­
TOR KM ZESPOŁU PROGRA­
MU I ROZPOWSZECHNIA­
NIA FILMÓW W NACZEL­
NYM ZARZĄDZIE KINEMA­
TOGRAFII — PANEM .TA­
NEM ZBIGNIEWEM PAS­
TUSZKO.

„ODGŁOSY” : Czy przy 
obecnym stanie sieci kin łódz 
kich, kiedy miasto nasze zaj­
muje ostatnie miejsce^ w kra­
ju pod wzglcdem ilości krze­
seł kinowych przypadających 
na 1000 mieszkańców (wskaź­
nik 17,3) można nadal mowie
o tvm, ie Łódź jest „filmowa 
stolica Polski”? Czy słowa te 
nie staja sie frazesem bez po­
krycia? ..........

J. Z. PASTUSZKO: Łodz iako 
„filmowa stolica Polski” i sy­
tuacja kin łódzkich to dwie 
różne sprawy, 'których nie na 
leży mieszać. Jeśli mowa o 
Drodukcii filmów. zdanie 
to iest istotnie prawdziwe. 
Zaplecze t>rodukcvine upraw­
nia Łódź do teeo miana. 
Sprawa kin slanowi problem 
oddzielny i odmienny.

„ODGŁOSY” : Kto ponosi od 
powiedzialność za stan i dzia­
łanie sieci kinowej?

J. Z. PASTUSZKO: Do 1058 
roku rady narodowe nie mia­
ły żadnych zmartwień w 
dziedzinie rozwoiti sieci kin, 
w upowszechnianiu kultury 
filmowej. Troska o prawidło­
wość działania i odpowiedzial­
ność spadały całkowicie na 
barki centralnych urzędów 
kinowych i filmowych- Kieru­
nek zmian, które miały pod 
tym wzeledem nastawić, za­
rysowała ustawa „o radach 
narodowych”, 0recvzuiaca 
obowiązki rad narodowych w 
organizacji życia Iculturałne- 
B o.

„ODGŁOSY”: Uchwała nr 
47B/58 Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów z dnia
4. X II. 1958 r. w sprawie 
zmian organizacji 1 w systc- 
mie finansowym jednostek 
kinematografii ustalała, ze \v 
terminie do dnia 30. VI. 19)9 
roku ma nastąpić przekazanie 
Okręgowych Zarządów Kin 
pod bezpośredni nadzór właś­
ciwych terenowo prezydiów 
wojewódzkich rad narodo­
wych. Uchwała zalecała jed­
nocześnie wyłączenie kin z 
O^K na terenie miast stano­
wiących województwa i pod­
porządkowanie ich radom na­

rodowym tych miast. _ Akcja 
przekazywania kin wojewódz­
kim radom narodowym zosta­
ła przeprowadzona ostatecznie 
w latach 1959—1960. Miejskim 
radom narodowym podpo­
rządkowane zostały kina je­
dynie w Warszawie (Stołecz­
ny Zarząd Kin) oraz w Łodzi 
(Miejski Zarząd Kin). Elan 
końcowy przewidywanej de­
centralizacji zarzadzania siecią 
kin: na szczeblu powia­
towym nie nastąpił. -Iak 
ogólnie ocenia Pan sytuacje 
kin po dokonaniu tych zmian?

J. Z. PASTUSZKO: Obiek­
tywnym sprawdzianem prawi 
dłowości rozwoju sytuacji na 
danym terenie sa naicześciei 
cyfry, wyniki obrazu face o- 
siagniecia lub niedociaeniecia. 
Na oeół rady narodowe nie 
umiały sobie poradzić z tym 
złożonym i nowym proble­
mem w ich działaniu. Przy- 
iecie kin do własnego budże­
tu przez rady narodowe, 
wpłynęło hamująco na ich raz 
wói.

„ODGŁOSY”: Właśnie — 
budżet. Jak — ogólnie bio­
rąc — wygląda sprawa fi­
nansowania sieci kin?

J. Z. PASTUSZKO: Środki 
finansowe _ uzyskiwane przez 
zarzady kin od rad narodo­
wych, stanowczo nie pokrywa- 
ia istniejących w tei dzie­
dzinie potrzeb. Naczelny Za­
rzad Kin dopomaga częściowo 
wojewódzkim zarządom kin 
wydatkując pewne kwoty z 
fundusz.u filmowego na kapi­
talne remonty w obiektach 
obcych, gdzie obowiązują in­
ne zasady finansowania (w
1964 r. przekazał zar/.adom 
kin 25 milionów zł).

Na zarzady kin nakładane 
sa wysokie plany finansowe 
z eksploatacji filmów. Wy­
działy finansowe ustala.iac 
wskaźniki finansowe kierują 
sio przede wszystkim potrze­
bami budżetu terenowego, 
nie'wnikając w dostatecznym 
stopniu w konieczność reali­
zowania zadań programowych 
przez kina. W efekcie plany 
techniczno-ekonomiczne często 
sa „zawyżane” i mimo nega­
tywnych opinii NZK niejed­
nokrotnie narzucane przedsię­
biorstwom kinowym.

„ODGŁOSY”: Jak rozwią­
zać cała Ic skomplikowana 
sytuacje kin, w przypadku 
Łodzi szczególnie trudna?

J. Z. PASTUSZKO: Ogól­

nymi wytycznymi powinny 
być aktualne możliwości eko­
nomiczne, poziom wskaźnika
i plan sytuacyjny kin w da- 
nei miejscowości, a także po­
trzeby kulturalne ludności. 
Nie należy oczekiwać, że tele- 
wiaia wyręczy całkowicie ki­
no w ieeo funkcji społecznej
i kulturalnej. Powinno to 
stać sie pierwszoplanowym 
zadaniem wydziałów kultury 
rad narodowych, które posia­
dając rozeznanie w istnieją­
cych potrzebach rejonu, winny 
zarazehi koordynować przed­
sięwzięcia wszystkich jed­
nostek w zakresie rozwoju 
sieci 'kin, zwiekszenia zasięgu 
ich oddziaływania.

„ODGŁOSY” : Czy najbliż­
sze lata przyniosą jakaś istot­
na poprawę w sytuacji kin?

J. Z. PASTUSZKO: Niestety
— wsteone dane planu 1966— 
1970 wskazu.ia, że w wielu 
województwach nie przewidu­
je sie żadnego rozwoju sieci 
kin. Jest to tym bardziej nie­
pokojące. że sa wśród nich 
okręgi szczególnie upośledzo­
ne: miasto Łódź, województwa 
białostockie, poznańskie, lu ­
belskie. rzeszowskie, gdań­
skie.

Zgodnie ze wskazanym 
adresem — kierujemy sic do 
instytucji odpowiedzialnej 
bezpośrednio za stan sieci kin 
łódzkich. Rozmawiamy z 'kie­
rownikiem Wydziału Kultury 
Miejskiej Rady Narodowei — 
panem mgr Ryszardem Stt~ 
fańczykiem.

„ODGŁOSY” : Łódź posiada 
najniższy w Polsce wskaźnik 
kinowy. Jeśli nie zbuduje sie 
kin nowych, sytuacja ulegnie 
dalszemu pogorszeniu ze 
względu na konieczność zbu­
rzenia niektórych kin sta­
rych. Czy podjete beda ja­
kieś kroki zmierzaiace do po­
prawy tej sytuacji?

R. STEFANCZYK: W naj­
bliższym czasie Ministerstwo 
Kultury i Sztuki przedstawi 
Komisii Planowania przy Ra­
dzie Ministrów proie‘kt w za­
kresie budowy nowych kin 
(w uzupełnieniu do planu 5- 
letniego). Nie da sie zaprze­
czyć, że w Łodzi islnieie po­
trzeba budowy nowych kin. 
Toteż łódzki Wydział Kultu­
ry postulował budowę trzech 
kin. (Czy łódzkie postulaty 
zyskaia aprobatę władz — zo­
baczymy. Zatwierdzona iuż 
mamy lokalizacie oraz pro- 
iekty wstepne kin na Zubar- 
dziu i w osiedlu 1 Malia 
(Kuraku). Trzecie kino chcie­
libyśmy wybudować na Do­
browie.

„ODGŁOSY” : Jeśli postulaty 
naszego Wydziału Kultury zo- 
stana zatwierdzone i uzyska- 
ja możliwość realizacji, to sy­
tuacja i tak nie ulegnie za­
sadniczej poprawie. Aby 
osiągnąć ogólnopolska normę
25 krzeseł przypadających na 
10(10 mieszkańców, zamiast 
posiadanego wskaźnika 17,3, 
musielibyśmy przecież wybu­

dować 14—15 kin z widownia 
na 500—600 miejsc.

R. STEFANCZYK: Niestety, 
sytuacia ta musi poprawiać 
sie powoli, stopniowo, a nie 
na zasadzie nagłego skoku, 
składa sic na to wiele róż­
norodnych przyczyn. Podsta­
wową są środki finansowe. 
Cały fundusz inwestycyjny 
Miejskiei Rady Narodowei na 
lata 1966—1970 zamyka sie w 
kwocie 38.200.000 zł. Z tego 
planu ie sie:
— wybudowanie 7 bibliotek 

(5.200.000 zł);
— środki na pierwsze wypo­

sażenie tych bibliotek
1 (2.000.000 zł):

— dokończenie rozbudowy 
biblioteki im. Waryńskiego 
(4.400.000 zl):

— dokończenie budowy oraz 
zabezpieozenie pierwszych 
środków dla Teatru Wiel­
kiego w Łodzi (11.900.000 
zl):

— na inwestycje wszystkich 
przedsiębiorstw — 6.400.000 
złotych.

Z tei ostatniej pozycji (in­
westycje przedsiębiorstw) o- 
lcoło 1.000.000 zł otrzyma Miej­
ski Zarzad Kin. Jest to suma 
bardzo niewielka, ale tylko 
tyle możemy wygospodarować 
na ten cel. Podstawa do za­
programowania budowy no­
wych kin iest natomiast fun­
dusz filmowy, ti. fundusz, 
który automatycznie potrącą 
z eksploatacji filmów CWF. 
Koszt budowy i wyposażenia 
kina jest wysoki i wynosi ok. 
10.000.000 zł. A w gro wcho­
dzą przecież nie tylko pienią­
dze. Zbudować. to znaczy 
ta'kże zdobyć potrzebne ma­
teriały i zapewnić siłe robo­
cza. Ponadto — musi istnieć 
koordynacja w zakresie budo­
wy kin z innymi inwestycja­
mi kulturalnymi. Trzeba za­
chować pewne proporcje — 
kina nie moga pochłonąć 
wszystkiego. Nas. iako gospo­
darzy. głowa musi boleć o 
wszystko. A fundusze nie sa 
przecież zbyt wielkie...

„ODGŁOSY” : Na zła sy­
tuacje kin w Łodzi składa sie 
nie tylko zbyt mała liczba 
kin...

R. STEFAŃCZYK: Tak, ma­
my tu do czynienia z drugim 
poważnym i trudnym do roz­
wiazania problemem. Zdaje­
my sobie sprawę, że rozmiesz 
czenie sieci kin w Łodzi iest 
fatalne. Niestety — nie jes­
teśmy w stanie zmienić tej 
sytuacji w bieżacei pięciolat­
ce. Tak wiec — Śródmieście 
posiada aż 16 kin. a druga 
pod wzglcdem ilości miesz­
kańców dzielnica Łodzi — Po­
lesie — tylko 3. Górna ma 
ich 7, a Bałuty i Widzew po 
5. Całe obrzeża Łodzi, które 
zamieszkuje 1/6 społeczeństwa 
miasta, nie maja kin. Rozu­
miemy i przyjmujemy iako 
pewnik, że takie dzielnice, 
iak Dąbrową. 1 Maja (Ku­
rak), Zubardź, nie moga 
być pozbawione kin, których 
tam nie ma. Mimo wiec przy 
ictei we wstępnych założe­
niach tendencji ogólnopolskiej

nie budowania nowych kin w 
kraju w latach 1966—1970, po­
stulujemy budowę 3 obiektów 
kinowych.

„ODGŁOSY” : A co z kina­
mi starymi?

R. STEFANCZYK: „Młodei 
Gwardii” nie opłaca sie iuż 
remontować, toteż kino to ma 
być rozebrane w związku z 
regulacja ulicy. Wbrew po­
głoskom nie będzie zburzona 
„Roma”. Jeśli chodzi o kino 
„Pionier”, to sprawa nie iest 
jeszcze całkowicie rozstrzyg­
nięta.

„ODGŁOSY” : A co z aku­
mulacja, o której rozmawia­
liśmy w Naczelnym Zarzą­
dzie Kin?

R. STEFANCZYK: Od 1. I. 
1966 r. cała akumulacja prze­
kazywana iest na potrzeby 
Zarzadu Kin. (Upraszczając i 
mówiąc najogólniej, akumula­
cja iest to zysk + wydatki 
na potrzeby remontowe).

„ODGŁOSY” : Mimo tych 
wszystkich podjętych starań, 
mieszczących sic no prostu w 
realnych możliwościach Wy­
działu Kultury, wymowa 
cyfr, jeśli chodzi o kina, jest 
dla Łodzi bezlitosna.

R. STEFANCZYK: Z cyfra­
mi nie zawsze sprawa iest 
oczywista, nie zawsze potrafią 
one ukazać obiektywnie stan 
rzeczywisty. Weźmy na przy­
kład taka sprawę: w związ­
ku z wszystkimi trudnościa­
mi, z brakiem odpowiedniej 
ilości miejsc kinowych, pró­
bowaliśmy wyjść z impasu 
poprzez wprowadzenie dwóch 
zmian w kinach. Łódź ma w 
tej chwili największa w Pol­
sce ilość kin dwuzmianowych. 
Ale kto może pozwolić so­
bie na pójście do kina przed 
południem? Niewiele osób. 
Toteż ieśli na dwóch ostat­
nich seansach wykupionych 
jest przecietnie 80 proc. bile­
tów, to na seansach przedpo­
łudniowych połowa, czy na­
wet iedna czwarta tej ilości. 
Cyfra obejmująca ilość sprze­
danych biletów w ciągu całe­
go dnia nie ukaże obiektyw­
nie tei sytuacji, wręcz prze­
ciwnie — zaciemni iei obraz.

„ODGŁOSY” : Czy powie 
nam Pan coś jeszcze „na 
otarcie łez”, na zakończenie?

R. STEFANCZYK: Robimy, 
co w naszei mocy. Jeśli na­
wet nie trzy, to przynajmniej 
dwa kina wybuduiemy w 
planie państwowym. Pod ko­
niec przyszłego roku oddane 
bodzie do użytku kino w daw 
nym gmachu operetki. Chce­
my przebudować całkowicie 
„Polonie”. „Wolność” otrzy­
ma na swoje potrzeby sąsia­
dujący z nia lokal sklepowy. 
W pierwszej połowie przyszłe­
go roku oddane bedzie do 
użytku kino „Bałtyk”. W „Wi­
śle” usuniemy orzeszkadza- 
iace widzom w dalszei części 
widowni kolumny. Chcemy 
„odwrócić" kino „Pionier” 
(zrobić weiście tam, gdzie w 
tei chwili iest ekran), aby w 
związku z przebudowa ulicy 
nie dopuścić do ie^o całkowi­
to! likwidacji. Istnieje już

wster>Tiv oroiekt budowy kima’ 
„pozapaństwowego" na miej­
scu kina „Oka”. W tych 
dniach uruchomione bodzie 
kino „Przedwiośnie”, które 
prawdopodobnie zasłuży sobie 
na miano, jednego z nowo­
cześniejszych kin w kraju.

* *  *
Dwie instytucie, dwa punk­

ty widzenia, wypowiedzi, któ­
re w zestawieniu ze soba sa 
niewątpliwie dyskusyjne. A 
wnioski dla nas? .

1° — Odpowiedzialnością za 
istniejący stan rzeczy nie moż 
na obciążać tylko Rady Naro 
dowei. Odpowiedzialność iest 
bowiem wspólna. Partycypuje 
w niei w poważnym stopniu 
resort kultury. To przecież 
centralny plan na okres bie­
żacei 5-latki zakładał, że w 
Polsce nie będzie się budo­
wać nowych kin. Dopiero paj  
lace potrzeby poszczególnych 
rejonów i postulaty oddolne 
ukazały konieczność Skorygo­
wania pianiu. W ten sposób 
zrodził sic projekt Minister­
stwa Kultury i Sztuki w za­
kresie budowy nowych kin. 
który przedstawiony bedzie 
Komisii Planowania przy Ra­
dzie Ministrów. .

2° — Zla sytuacja kin zo­
stała odziedziczona niejako 
przez Rade Narodowa, która 
po reorganizacji przeieła ki­
na pod swoia opiekc. Zle by­
ło iuż przed rokiem 1958. 
Okregowe zarządy kin nie po­
trafiły naprawić sytuacji. Ra­
dy narodowe musiały wicc 
startować ze swoimi obowiąz­
kami i prawami wobec 'kin 
na terenie z lekka „zabagnio- 
nym”. Niestety — teren ten 
nie da sie „odhagnić” w try­
bie natychmiastowym.

3° — Sprawa amortyzacji 
nie wyglada tak jednoznacz­
nie, iak można byłoby sadzić, 
czytajac sprawozdania ogól­
nopolskie. W latach 1961—1965 
amortyzacja wyniosła łącznie 
9.202.000 zł. W latach tych na 
potrzeby kin, na wyposaże­
nie wydatkowano co prawda 
tylko 5.664.000 zł. ale budowa 
kina na Stokach pochłonęła 
dodatkowo 4.044.000 zł, a bu­
dowa kina letniego 734.000 zł. 
Łącznie wydatki na kina prze 
kroczyły wiec sume 10.000.001 
złotych, a wiec uzyskana a- 
mortyzacie.

4° — Ślepy zaułek, w ja­
kim znalazły sie łódzkie kina 
został zauważony zarówno na 
szczeblu miejskim, jak i cen­
tralnym. Trudności sa jednak 
tak wielkie, sytuacja tak nie­
pomyślna, że nie można zna- * 
leźć natychmiastowego wyj­
ścia z impasu. Poprawa be­
dzie następować z koniecznoś­
ci powoli.

A społeczeństwo łódzkie? 
No cóż — musi czekać, czekać 
cierpliwie i wystawać w dłu­
gich kolejkach po bilety na 
bardziei atrakcyjne filmy, lub 
też korzystać z usług „koni­
ków”.

Rozmawiała i podsumowała 
EWA SIEMIŃSKA

STANISŁAW  

KASZYŃSKI

W przecięciu 

milczenia 

gestu i słowa
Po odsłonięciu kurtyny widzi­

my na scenie <lwa uplastycznio­
ne człony tytułu*): kuźni*i i 
gwiazdy. To nic, że Jeszcze me 
nia właściciela kuźni. Tymcza­
sem wychodzą z J«J wnętrza 
kochankowie, sa odurzeni, nie­
przytomni pieszczota, rozluznia- 
Ja swe zmęczone ciała w blas­
ku gwiazd; lego wieczoru, gdy 
ich oglądałem, zamrugał nawet 
rozgwieżdżony firmament po­
myślałem sobie — sa w zmowie 
z gwiazdami. Ważniejsze, że 
tak się czuląc do siebie, z 
punktu zarysowali sytuację 
konfliktowa. K ,°  m® 
przedtem dramatu. Kotów by 
może sadzić, Iż po tej linii (..te 
go trzeciego") narastać będzie 
akcja. Nic podobnego się nie 
stanie. Jedynie kwestia zosi, 
wymówka, że ojciec przestał 
doń mówić „córko* , zahaczy o 
tę sprawę, ale kowal nie od­
kryje i wówczas swej bolesnej 
tajemnicy, nie zdradzi się te* ze 
swymi podejrzeniami co do Ja­
sia, enigmatycznego cygana-nui
zyka, ze skrywaną nonszalancją 
I przenikającą zaduma zagrane­
go przez p. B. sochnackiego. 
Przekonamy się tylko, ze len 
cierń uwierać będzie go zaw­
sze. Pochłonie go nalomiast cał­
kowicie Inna gorycz, ona to 
wyznaczy bieg I treść jego bio- 
gra f ii

Więc po odsłonięciu kurtyny
— miejsce zRoła prozaiczne. 
Kuźnia, zaprojektowana przez 
pt 1. Zaborowska ^Rodnie * 
użytkowym przeznaczeniom ta­
kiej budowli, ulokowana cen­
tralnie. ma w swej kolorystyce 
przyćmionej szarości coś intry­
gującego. Jest bardzo ,,praw­
dziwa” w sensie architektonicz­
nym, lec* jest przy tym jakaś

nierealna, jakby wyprowadzo­
na z posępnej staropolskiej 
klechdy; patrząc na zwieńcze­
nie, zakończone czymś w rodza­
ju wieżyczki, nie wiem czemu 
przychodził mi na pamięć Pan 
Twardowski. Obejście kuźni jest 
równie typowe: stojak do wią­
zania koni, kowadło, niby-stół 
z ławeczka, na którym (chyba 
ze względów bezpieczeństwa) 
położono popielniczkę. Muszę 
wyznać, że ten drobiaz? zmącił 
mi nastrój: popielniczka w kuź­
ni! Cóż, palenie na scenie jest 
ułatwiającym grę „działaniem 
fizycznym”, byle tylko w mia­
rę!

Początek „sprawy” to wejście 
kupca Kruka z kowalem Luś- 
nią, słychać ich już z oddali, 
w tym czasie Jaś śplesznie 
wdrapuje się na stryszek. Z tą 
chwilą zaczyna się niema g r a  
rzeczy: włącza sie do dramatu 
stryszek, drabinka, latarenka 
i lampa naftowa; przykręcanie 
knota, tak bez mała jak w 
„Przedwiośniu”, Rdzie robił to 
Cezary przed skokiem w ramio­
na Laury. G r a  i laska kupca. 
Opiera się na niej Kruk, zwil­
ża ją łzami z powodu córki, 
potem laska wędruje do kąta. 
Oto już pełny świat Szaniaw­
skiego: rzeczy wymieszane z 
losami ludzi, owiane jakąś ta­
jemnicą, niepokojem, smęlklem. 
Wszystko unosi się i wibruje na 
pajęczych nitkach dialogu, wy­
pełnionego po brzegi westchnie­
niami 1 zwierzeniami, troską i 
oczekiwaniem.

Opowieść Kruka o córce, co 
odeszła w nieznana dal — ktoś 
z tyłu uzupełnił za piosenką: 
„w sina dal” — wzbogaca nie 
tyle motywację samej „spra­
wy” , chwilowo wręcz ją dystan 
suje, ile obrazuje tak znamien­
na dla bohaterów Szaniawskie­
go obsesję wędrowania, pogoni 
za czymś. C o ś  oddala z domu 
Panią, córkę kupca, to Samo 
kształtuje życie Jasia; wszyscy 
odczuwają jakieś „nienasyce­
nie”, które Szaniawski poety­
zuje, przypisując je oddziaływa­
niu sztuki. Na innym terenie 
dążą również do pełni i Ko­
wal i Kupiec. Kupca gra p.
S. Łapiński. Jego to przede 
wszystkim słyszymy, zanim się 
ukaże z Kowalem. Zapowiada 
swe wejście chrzakaniem i po­
mrukiwaniem, nie szczędząc, i 
dalej w rozmowie, podobnie iak 
jego mistrz Zelwerowicz, mo­
nosylabowych dopełnień. Jest

znakomity w sylwecie. Szkoda 
tylko, że mniej jest niż zazwy­
czaj rubaszny. Słusznie ogra­
niczył gest, okiełznał tempera­
ment i charakterystyczność, nie 
potrzebnie jedynie wpadł w la­
mentację, w płaczliwy ton. 
Cierpiętniczą artykulację uspra 
wiedliwia wprawdzie choroba 
Kupca, niemniej przydałaby 
się większa wstrzemięźliwość 
w operowaniu głosem. Być mo­
że, że tak sobie reżyser (p. O. 
Koszutska) wykoncypowała tę 
postać. Natomiast Kowal (p. Z. 
Malawski) jest powściągliwy, 
opanowany, chłodny. Widać, że 
coś mu doskwiera, jakaś „dusz­
na” słabość go molestuje, ale 
dopiero od Kruka przejmuje 
gwiezdno-fatalistyczna koncep­
cję życia, i stopniowo, uzmy­
sławiając sobie niefortunne 
okoliczności własnego życia, 
rozczynia w sobie skłonność 
do „metafizycznych’’ medytacji. 
Do końca nie otrząśnie się z 
przesądów, które powiadają o 
błogosławionym lub szkodliwym 
wpływie gwiazd na ludzka egzy 
stencję, uczyni wszak wszyst­
ko, by s a m e m u ułożyć swój 
los, ochronić swa godność 
przed zła sławą. Toczy heroicz­
na walkę z opinią, z tym, co 
w innym przekroju (jak np. w 
„Żeglarzu”) byłoby mitem, le­
gendą. Jakże pokrewne jest w 
swej genezie to szamotanie się 
Kowala ze staffowskim Kowa­
lem. Tylko że z oparów moder 
nistycznego prometeizmu Sza­
niawski przybija do ładu zwy­
kłej rzeczywistości; mgławico­
wa przynowieść o zmaganiu się 
i  przeciwnościami uziemia w 
ludowej paraboli o człowieku - 
kowalu własnego losu. Mimo 
tego oczyszczenia, Szaniawskie­
go nadal fascynuje symbol, wfy 
obrażający Jedermanna, stawia­
jącego ponad wszystko swa 
prawość i jednocześnie dobre 
ludzkie mniemanie. Jest to, 
k a ż d y  kto wie, iż nawet utra 
ta złudzeń sprowadza w konse­
kwencji zniszczenie. Nic dziw­
nego, że w takiej perspeklyw ir 
problem „tego trzeciego” stra­
cił na ważności. Interesujące 
jest przy tym, że w takim dra­
macie (poetyckim) autora nie 
obchodzi kwestia reputacji rze­
mieślniczej Kowala, on sam nie 
martwi się np., że omijają je- 
co kuźnie. Z dramatu nie wy­
nika, czy omijają ja klienci 
czy w ogóle ludzie. Oto mamv 
podniosły, humanistyczny rdzeń

ko wałowej „sprawy” Dostrzec 
co nietrudno, daleko mozolniej 
unaocznić, bo rozpisany jest w 
nader subtelnej partyturze tea­
tralnej, w której słowo nie koń 
czy się wraz z jego wybrzmie­
niem, lecz przedłuża swe trwa 
nje w milcze.niu, a gest ręki, 
jak choćby ta scena dotykania 
prze/. Kowala skrzypiec, meta- 
foryzuje się nieoczekiwanie w 
zagęszczone znaczenie.

Nazbyt wsłuchany i zapatrzo­
ny w kompozycję słowa, ciszy, 
pauz, rzeczy i symboli — nie 
dostrzegłem, być może, jakichś 
drobniejszych potknięć reżyse­
ra, nie uważam wszakże, by 
teatr okaleczył dzieło. Naczelna 
idee przeniósł wiernie: i w ry­
sunku postaci, i w przebiegu 
akcji, nie dynamizując nadmier 
nie nastrojowości ani efektów 
eharakterystyczności. Czystość 
spektaklu, jego poetycka płyn­
ność i równowaga, to przede 
wszystkim zasługa aktora tytu­
łowej roli. P. Malawski dokonał 
nie byle jakiej sztuki: nie dał 
się zwieść czyhającym nań po­
kusom wyłącznie symbolicznego 
ujęcia postaci. Nie wiem, czy 
wystarczyłby mu tutaj instynkt 
i natchnienie. Sądzić by trzeba, 
że dopomogły mu inne jeszcze 
duchy. Wydaje mi się, że trzy­
mał się rygorystycznie biografii 
Kowala, wyszedł od jego kon­
kretnych doświadczeń, przesą­
czając je przez filtry zdrowego 
rozsądku. Według tego pionu 
budował postać. Nadstawiał 
ucha dziwacznym opowieściom 
Kruka, ale nie mógł w końcu 
pojąć, że jakieś „coś” potrafi 
człowieka dokądś zawlec. Mając 
zrozumienie dla wszelakich oso­
bliwości i odchyleń od normy, 
niezmiennie czuł pod stopami 
twardą ziemię, kierował się 
więc stale regułami rozsądku. 
Kazał wierzyć, że jest silny w 
pięści, że jako dobry rzemieśl­
nik mógł własnymi środkami 
odbudować spalone mienie, ka­
zał 1 wierzyć, iż jest również 
poczciwym człowiekiem; nrzy- 
garnął przecież osieroconego 
Chłopca. Z tych oto przymio­
tów charakteru urobił rozważ­
ny i powściągliwy gest, jakieś 
dostojeństwo kroku, pewną 
hardość, wyplywajaca z poczu­
cia własnej rzetelności P. Ma­
lawski okazał przy tym tę mięk­
kość i delikatność prostych na­
tur, owa poetyckość usposobie­
nia, która nie kłóci się wcale 
z surowością spój rżenia na

Z. Malawski (Kawał) i St. hapiński (Kupiec) w sztuce 
„Kowal, pieniądze i gwiazdy

Świat. Co więcej — wyraziście 
uzewnętrznił gorycz, zgorzknie­
nie, to znaczy właściwości lu­
dzi głębokich i mądrych. Go­
rycz jest inna forma dojrza­
łości i z tej dojrzałości ukształ­
tował styl i treść swoich koń­
cowych wypowiedzi. W pięknej 
scenie improwizacji wiejskich 
aktor6w (p. p. I>. Mater i S. 
Szymczyk) na kowalowy temat, 
Szaniawski zilustrował niemoc 
sztuki w relacjonowaniu życia 
ludzkiego; nawet saga nie 
udźwignie takiego ciężaru. Słusz 
nie przeto owa improwizacja 
wypadła tak blado, sztucznie, 
bez „przeżywania”. Ale po co 
reżyser w len zgorzkniały fi­
nał, dojrzały i mądry, wpro­
wadził hicie młota w kowadło? 
Owszem, Kowal u Szaniawskie­
go m<Vwi: „...stary kowal odej­
dzie — młody stanie przy ko­
wadle i kuć będzie żelazo” , 
jednak wolałbym, aby tych 
słów taniego optymizmu nie za­
mieniać na symboliczne wale­
nie młotem. Zużyta to symbo­

lika, wprowadza dysonans w 
nastrój powagi i dojrzałości. 
Tym bardziej, że Kowal z Tea­
tru Nowego nie potrzebuje by­
najmniej takiej legitymacji 
swej rozwagi i nadziei. Jeśli 
Już należałoby pokazać zmianę 
pałeczki w tym biegu rozstaw­
nym pokoleń pod szczęśliwą 
gwiazdę, dość by było zatrzy­
mać Chłopca w rozwartych 
drzwiach kuźni, zwłaszcza, że 
p. F. Trzeciak sugestywnie pa­
nuje nad mimiką.

Po wielkiej roli w „Czerwo­
nej magii” — oto kolejna krea­
cja p. Z. Malawskiego, którą 
odnotują z pewnością annały 
teatru łódzkiego.

P. Teatr Nowy: Jerzy Sza­
niawski, Kowal, pieniądze
i gwiazdy, sztuka w 3 aktach, 
reż. Olga Koszutska, scenogr. 
Iwona Zaborowska, prem. w sez. 
1966/67.



Kto, co, kiedy? relaci©

niedyskrecje

ARTUR RUBINSTEIN 
O SOBIE

■ Artur Rubinstein (ur. 
1886) wydaje nareszcie 
swe pamiętniki. Od lat 
oczekiwano ich ukaja­
nia się, ale dopiero te­
raz pierwszy tom jest 
przygotowywany do dru­
ku. Na temat swych 
wspomnień Artur Rubin­
stein m iw i żartobliwie: 
„Pewnego dnia dano ml 
sto dolarów. Zabrałem sili 
wiec do pracy i  w pierw­
szym porywie napisałem 
sto stronic. Wzruszałem 
się nad mym dzieciń­
stwem i mymi małymi 
kuzynkami. To było cu­
downe. Potem dociągną­
łem ,do okresu mego ży­
cia, gdv miałem lat dzie­
sięć. I nagle spostrzeg­
łem, że byłem wówczas 
okropnym nicponiem. To 
spostrzeżenie ostudziło 
mój zapal. Toteż przez 
dłuższy czas nie myśla­
łem o pisaniu dalszego 
ciągu mych wspomnien. 
Wreszcie moje ' dzieci 
zwróciły mi kiedyś uwa­
gę: „Opowiada się tyle 
nieprawdziwych wieści o 
tobie. Powinieneś napi­
sać prawdę". Wtedy to 
wielki pianista znowu 
zabrał się do pracy nad

pamiętnikiem. Od tego 
momentu upłynęło sporo 
czasu. Pamiętnik dopro­
wadzony jest do osiem­
nastego roku życia. Książ 
ka będzie miała ponad 
czterysta stron. Artur 
Rubinstein stwierdza: 
„Młodość jest o wiele 
bogatsza w przeżycia niż 
wiek dojrzały. Właściwie 
to od czasu mego ożen­
ku nie mam swojej hi­
storii, chyba to, że' żona 
i ja  mamy czworo dzie­
ci, i że jesteśmy bardzo 
szczęśliwi”. Na zapyta­
nie dziennikarzy, czy lu­
bi podróżować, odpowia­
da, że bardzo lubi po­
dróże samolotem. Podczas 
lotu doskonale odpoczy­
wa. Jest to jedyne miej­
sce, gdzie ni'kt do niego 
nie telefonuje. Gdzie by­
wał? Prawie we wszyst­
kich krajach świata. Gdy 
rozmowa dotyczy kon­
certowania, Rubinstein 
mówi: ,,Nia mogę grać 
przed publicznością, któ­
rej nie kocham. Muszę 
kochać moja publiczność. 
Kontakt między słucha­
czami a mną musi być 
silny 1 mam wrażenie, 
że to jest prawdziwa 
przyczyna moich sukce­
sów. Większa niż wirtuo- 
zostwo“.

NARESZCIE 
ZAPŁACONY 

RACHUNEK ZA 
APOLLINAIRE*A

■ W roku 1899 dzie­
więtnastoletni wówczas 
Guillaume Apoilinaire 
uciekł z hotelu w Stave- 
lot. w Belgu nie uregu­
lowawszy rachunku za 
pobyt.

WlaścK-iele hotelu przez 
wiele lat upominali się 
o spłacanie długu auto­
ra „Kali gramów”. Pre­

tensje te przejął, dziś 
już osiemdziesięciotrzy- 
letni, Jean Constant, syn 
właścicieli hotelu. Kilka 
tygodni temu napisał on 
do wydawców zebranych 
dzieł <\pollinaire‘a list 
z żądaniem uregulowa­
nia zaptaty za pobyt pi­
sarza w Sravelot. Dług 
według Jean Constanta 
wynosi 320 franków.

Ostatnio miłośnicy twór 
czości Apol!inaire‘a zor­
ganizowali zbiórkę by 
wreszcie zapłacić dług.

Pieniądze te zostały ze­
brane. Pierwszym ofia­
rodawcą by> mieszkają­
cy w Stavelot konserwa­
tor jedynego na świecie 
muzeum Apollinaire‘a.

ZYCIE SEURATA

■ Henri Perruchot, któ­
ry napisał monografie o 
tak słynnych malarzach 
jak Van Gogh, Cćzanne, 
Touł ouse-L.au trec, Manet, 
Gauguin, Renoir wydał 
ostatnio książkę o życiu 
i twórczości Georges 
Seurata. Malarz ten zmarł 
w 1891 roku, mając lat 
31. Jego życiorys nie 
obfituje w materiał aneg 
dotyczny. Książka Per- 
ruchota licząca 270 stron 
zawiera jednak staran­
nie zebrane fakty i do­
kumenty. Georges Seurat 
był człowiekiem milczą­
cym, uparcie zdążającym 
po raz obranej drodze 
życia. Postanowił, że zo­
stanie malarzem, gdy 
miał lat 16. Od tej pory 
malował, interesował się 
teorią sztuki, czytał dzie­
ła naukowe i technicz­
ne. Traktat Chavreula z 
dziedziny optyki, wywie­
ra wielki wpływ na po­
glądy Seurata na ma­
larstwo. Seurat wyciąga 
wniosek, że każdy kolor 
istnieje naprawdę do­
piero w zestawieniu z 
innymi. W przeciwień­
stwie do swych kolegów 
impresjonistów, którzy 
mało interesowali się za­
gadnieniami teoretycz­
nymi, Seurait uważał, 
podobnie jak to, twierdz.il 
Leonardo da Vinci, Ze 
malarstwo jest ,£Osa 
mentale” (sprawą umy­
słu).

300 KOBIET GUY
DE MAUPASSANTA

■ Jedenaście lat pracy 
badawczej strawił Ar­
mand I.anoux na wyszu­
kanie m. in 300 kobiet 
w życiu francuskiego pi­
sarza’ Guv de Manpassan 
ta (5. 8. 1850-fi. 5. 1893), 
który zdobył za swego 
życia ogromna sławę, po­
zostawił bogaty dorobek 
pisarski. Zmarł majac lat 
43 iako człowiek chory 
psychicznie.

Lanoux musiał włożyć 
wiele trudu. abv dotrzeć 
do nieznanych faktów z 
życia pisarza, który nie 
cierpiał biografów a po­
nadto niejednokrotnie 
podtrzymywał fałszywe 
pogłoski, jakie o nim 
krążyły. I  tak np. La- 
noux ustalił, że Guy de 
Maupassant nie urodził 
sie na zamku w Miro- 
mesnil. pod Dieppe jak 
to utrzymują wszystkie

dotychczasowe biografie 
pisarza, ale „bardziei 
prozaicznie” w Fćcamp. 
Nie był też. iak o tym 
krążyły pogłoski, synem 
Gustawa Flauberta. La- 
noux odkrył natomiast, 
że Maupassant miał tro­
je dzieci, o czym na ogół 
nie wiedziano, a sam pi­
sarz nigdy o nich nie 
wspominał. Nie wszyst­
kie tajemnice z życia 
Maupassanta dało sie 
wyświetlić. I jakkolwiek 
Lanoux odkrył aż 300 ko­
biet. które odegrały w żv 
oiu pisarza większa lub 
mniejsza role. nie udało 
mu sie wyjaśnić kim by­
ła tajemnicza „Dama w 
szarym stroju”, która, jak 
sie zdaje dużo znaczyła 
dla pisarza. Maupassant 
napisał w sumie do 
swych 300 kobiet około 
2.000 listów. Charakterys­
tyczne, że nigdy nie zry­
wał z żadna z nich. Oby­
wało sie bez scen i poże­
gnań. Po prostu pisarz 
przestawał sie z każda 
z nich spotykać. Powodze 
nie miłosne Maupassanta 
niejednokrotnie irytowa­
ło jego kolegów po pi6- 
i*ze. I tak Edmond de 
Goncourt nie bez ironii 
zanotował w swym dzień 
niku uwagę pod adresem 
Maupassanta: „Kobiety 
nie maja chyba zdrowe­
go rozsądku, aby zawra­
cać sobie głowę człowie­
kiem o tak pospolitej u- 
rodzie”.

MEBLE X X I WIEKU?

■ „Rzeźba jest zazwy­
czaj nieużyteczna, meble 
często są tak nudne" — 
stwierdził Francois-Xa- 
vier Lalanne 1 wraz ze 
~wą żoną postanowili 
zmienić ten stan rzeczy. 
Wymyślili nowe meble, 
które według nich są 
jednocześnie dziełami sztu

ki i sa niesłychanie funk­
cjonalne. I tak np. za­
miast krzeseł i foteli 
będą meble podobne do 
baranów, tyle że na 
kółkach, ale z oryginal­
ną skórą baranią. Meble 
te można łączyć podob­
nie jak wagony kolejo­
we. W czasie burzy weł­
na podobno wydziela sil­

ny zapach, ale projekto­
dawca twierdzi, że to 
zapach krzepiący. Innym 
meblem jest nosorożec — 
ma to być bar, skrytki 
na butelki i książki. 
Jeszcze innym meblem 
jest zdalnie kierowany 
żólw-stoliczelc Popiel­
niczka ma kształt żaby. 
Jej oczy zaopatrzone są 
w komórki fotoelektrycz- 
ne i kiedy ręka z papie­
rosem zbliża się by 
strzepnąć popiół, żaba 
sama otwiera pyszczek.

Wszystkie te projekty 
mogłyby budzić podejrze­
nie, że są po prostu ka­
wałem prima-aoriliso- 
wym, ale iak zapewnia 
francuski tygodnik „Paris 
Match" jedno z pism 
nowojorskich poświęcone 
sztuce, pisze o pomysłach 
państwa Lalanne całkiem 
serio.

ZATA.TEMNICZONY 
ZBIÓR KSIĄŻEK 

W BRITISH MUSEUM

■ British Museum za­
łożone zostało w Londy­
nie w roku 1753. Posia­
da bogaty, jeden z naj­
większych na świecie 
zbiór muzealny oraz o- 
gromną bibliotekę, liczą­
cą ponad 6 milionów to­
mów. Według historyka 
Peter Fryera w tej bi­
bliotece znajduje sie 
największy na świecie 
zbiór książek o tematy­
ce erotycznej. Jest tu 5 
tysięcy tomów w jeży­
kach: angielskim, fran­
cuskim, włoskim, hisz­
pańskim. portugalskim, 
niemieckim. holender­
skim, a nawet oo łacinie.

Istnienie jednak tego 
specjalnego działu znane 
1est tylko niewielkiej 
liczbie wtajemniczonych, 
tytuły zaś dzieł z tego 
zbioru nie figurują w o- 
gólnym katalogu. Peter 
Fryer uważa, że fakt ten 
jest niedopuszczalny,
zwłaszcza, że pracownicy 
muzeum utrudniaia do­
stęp do tego zatajemnt- 
czonego działu nawet 
naukowcom. Jak sie oka­
zuje wszystkie te ostroż­
ności nie zapobiegają 
kradzieży niektórych 
książek o tej tematyce.

FILM O TYM, KTÓRY 
RZUCIŁ BOMBĘ 
NA HIROSZIMĘ

■ Reżyser radziecki 
Mikołaj Winogradowski, 
nakręca film o drama­
tycznym życiu majora 
Eatherly, który rzucił 
pierwsza bombę atomowa 
na Hiroszimę.

Eatherly dręczony
wspomnieniami czynu, 
którego dokonał. nie 
może znaleźć równowagi 
psychiczne!.

MIESZKANIE 
DOSTO J EWSKI EGO 
BĘDZIE MUZEUM

M Mieszkanie w któ­
rym niegdyś Fiodor M.

Dostojewski (1821—1881) 
żył i pisał w 1880 roku 
powieść „Bracia Kara- 
mazow“ zostanie w Le­
ningradzie przekształcone 
na muzeum. Na podsta­
wie opisów i zachowa­
nych fotografii pracow­
nia pisarza zostanie od­
tworzona możliwie naj­
wierniej.

SAINT-EXUPERY 
BOHATEREM SZTUKI 

SCENICZNEJ 

W MOSKWIE

■ W bieżącym sezonie 
teatralnym wystawiona 
ma być w Moskwie m. 

•in. sztuka Leonida Mal- 
jugina o życiu francu­
skiego pisarza i pilota 
Saint-Exupeiy‘ego.

Akcja sztuki, zgodnie 
z biografią pisarza, roz­
grywać sie ma w Pary­
żu, na Saharze i w Bue­
nos Aires.

ROK SZOSTAKOWICZA

■ Przyszły rok mu­
zyczny w Związku Ra­
dzieckim będzie poświę­
cony jednemu z najwy­
bitniejszych kompozyto­
rów współczesnych, Szo­
stakowiczowi.

W związku z tym prze­
widziane są koncerty i u- 
roczystości dla uczcze­
nia wieloletniej pracy 
artysty.

Opera Szostakowicza 
„Katarzyna Izmajłowa" 
według scenariusza przy­
gotowanego przez niego 
samego, zostanie prze­
niesiona na ekran.

Z M A R Ł A  

LILIAN *MITH

■ W wieku lat 68 zimar-
ła amerykańska powieścio­
pisarka Lilian Smith. Jej 
powieść pt. „Strange 
fruit” stała się sensacją 
literacką w Stanach Zjed­
noczonych w roku 1944. 
Książkę wydano w Ilości 
ponad trzech milionów e- 
gzemplarzy. Treścią powieś 
ci Jest miłość białego męż­
czyzny do czarnej kobiety.

RADIOGRAFIA 
W SŁUŻBIE SZTUKI

■ Z okazji Biennale 
Antykwariuszy w Pary­
żu zaproponowano spe­
cjalistom badanie przed­
miotów sztuki przy po­
mocy radiografii. Ta me­
toda badań naukowych 
wobec muzealnych ekspo­
natów stosowana była we 
Francji jedynie w labo­
ratorium Muzeum Lu­
wru.

i

NIEDZIELA lu kulturalnego związk6W
Charakter niedzielnego zawodowych. Jeszcze w 

wypoczynku, wraz ze zmia październiku odbyły się e- 
ną pory roku, zmienił się liminacje zespoł6w teatral- 
aiametralnie. Latem ucie- nych, teatrów poezji. ch6- 
kało się dla ochłody z do- rów i orkiestr dętych. W 
mu na powietrze, dziś pierwszej grupie najlepsza 
chłód znaleźć można cał- lokatę uzyskały: zespół 
kiem łatwo w domu. Albo- Klubu „Dzierżyńskiego” z 
wiem ciepło dostarczane „Pamiętnikiem Anny
przez tzw. EC bywa bar- Frank”, zespół ZPB im. 
dzo wątpliwe. Tu zabrakło Armii Ludowej z „Zam- 
palaczy. tam nastąpiła awa kiem na Czorsztynie” (Je- 
ria z powodu pierwszych dyna chyba opera amator- 
mrozów, jeszcze gdzie in- ska w kraju), zespół przy 
dziej deszcze rozmoczyły szpitalu w Warcie z ,,Os- 
izolacje przewodów ciepło- trym dyżurem”, zespół Za- 
wniczych, ówdzie zachodzą kładów Wyrobów Precy- 
trudnóści w u-r eg u Iowa ni u ̂ y jnych w Niewiadowie z 
parametrów (?). Ma to o ..Zegarkiem” i zespół Ko- 
tyle związek z naszą ru- lejarzy Łódź-Fabryczna z 
bryką, że człowiek zmar- ,,Zaczarowanym kołem”, 
znięty we własnym domu, Spośród teatrów poezji 
przestaje być kulturalny, pierwsze miejsce zajął ,,E- 
pogarsza mu się słownie- nergetyk” za program ..Po- 
two i psuje charakter, ra wskrzesić ojców dzieje”. 
Chociaż z drugiej strony, dwa drugie — tea.tr publi- 
ucieka z domu do kina, cystyczny z Piotrkowa za 
teatru czy świetlicy, co ..Memento” 1 ZDK z Pa- 
jest skądinąd zjawiskiem bianic za „Odprawę posłów 
pozytywnym. W związku z greckich”, trzecie zaś ZDK 
tvm należałoby rozpatrzyć z Tomaszowa za „Grun- 
problem: ogrzewanie mie»z wald”. W grupie chórów 
kań, a r o z w ó j  życia kulbu- mieszanych najlepsze były: 
ralnego. ZNP z Lodzi i ZNP z Sie­

radza, z chórów męskich: 
PONIEDZIAŁEK MPK v. Lodzi, ZPB im.

Pietrusińskiego ze Zgierza 
Dobiega końca etap wro- i ZPB z Pabianic. Nallep- 

jewódzkl wielkiego festiwa sze orkie trv dete to: ZKP

Kolejarzy Łódź - Kaliska, 
MPK z Lodzi i „Boruty” 
ze Zgierza.

WTOREK

Zarząd Muzeów 1 Ochro­
ny Zabytków 'Ministerstwa 
kultury i Sztuki, na proś­
bę Wydz. Kultury Prez. 
RN m. Łodzi, rozpatrzył 
sprawę 5 zachowanych ta­
blic z dawnego pomnika 
Kościuszki. Zarząd stoi na 
stanowisku, że płyty te 
należy zabezpieczyć i od­
powiednio wyeksponować, 
najlepiej przez przejęcie 
ich przez Muzeum Ruchu 
Rewolucyjnego w ŁodziL. 
Uzasadnieniem takiej de­
cyzji jest fakt, iż płyty te 
stanowią dzieło sztuki wy­
bitnego rzeźbiarza Mieczy­
sława Lubelskiego, są za­
bytkiem sztuki odlewniczej 
i mają wysoką wartość 
dokumemtarną, jako szcząt­
ki pomnika zniszczonego 
przez okupanta hitlerow­
skiego.

Jak się dowiedzieliśmy, 
Komisja Kultury m. Lodzi 
zamierza przedyskutować 
sprawę tablic na najbliż­
szym swym posiedzeniu.

ŚRODA
Remont Teatru im. Ja­

racza przybiera coraz oka­
zalsze rozmiary. Plac budo­
wy zajął już całą prawie 
szerokość ul. Jaracza, ale 
podobno nie zajmie Już 
więcej. Roboty posuwaj* 
się szybko i sprawnie i 
Wflzyatko wskazuje na to, 
że terminy zostaną do­
trzymane. Ze źródeł nieofi­
cjalnych dowiedzieliśmy 
się, że podczas rozbiórki 
posadzki teatralnej naj- 
niespodziewaniej natrafio­

no na głębokości 2.5 me- do dotrzymania terminu 
tra na jeszcze Jedną po- bU<jowy, nie ma zaś prawie 
sadzkę niewiadomego po-
chodzenia. Dyrekcja tea- żadnych wątpliwości, co 
tru zataiła ten fakt oba- do tego, że kwoty prellmi- 
wiając się, że zaintereso- nowane do przerobu na br. 
wanie archeologów może .
przedłużyć remont. Prze- n^€ zostaną wykorzystane, 
biega on tak sprawnie nie Tymczasem zbliża siię Ju­
ty 1 ko dzięki dobrej pracy bUeusz 50-1 eela Biblioteki, 
Przeds. Remontowo-Budo-
wlanego nr 2, ale 1 dzięki z którym trzeba będzie 
życzliwości i pomocy ze pewno poczekać do ukoń- 
sfcrony społeczeństwa. Wie- czenia budowy. Cóż — Ju­
le godzin pracy dały tu . . .  _  , 
szkoły i zgłoszeń chętnych Wleusz rzecz umowna. Tak 
do pracy jes.t tak wielo, samo Jak terminy wyzna- 

! yre% Ja P*e zc* 'wszy8" czane przez przedsiębior­
stwa bu dowla n e.

PIĄTEK 

W Łodzi i  woj. łódzkim

tkich moje skorzystać,

CZWARTEK 

Z całą premedytacją wy­
mieniliśmy wyżej nazwę 
przedsiębiorstwa budowla- odbyło się rocpoozęcde Dni 
nego, by teraz z czystym Filmu Radzieckiego. W 
sumieniem powiedzieć o in Łodzi ^inaugurowano je 
nym — Łódzkim Przedsię- w kinie „Wisła” filmem 
biorsifcwie Budowlanym nr „Wierność” reż. P. Todo- 
1. Zajmuje się ono rozbu- rowskiego. Podobna uro- 
dową Biblioteki im. Wa- czystość dla województwa 
ryńskiego. Praca przy roz- odbyła się w Sieradzu, 
budowie czytelni l budowie gdzie Dni rozpoczęto flil- 
gmachu na magazyny po- mem „Samotna” reż. L. 
suwa się w tragicznie żół- SzapLfcko. Na otwarcie to 
wim tempie. Z 1 min 400 przybył gość ze Smoleń- 
tys. zł. które powinny bvć ska, kierownik wydz. kul- 
przerobione w br., do tej tury WRN w Smoleńsku, 
pory przerobiono około 500 Jurij Kalinin, 
tys. zł. Wobec tego, że na 
budowie nic się prawie nie 
dziieje, robotnicy są zabde- Dla uczczenia 49 roczni- 
ranl do innych obiektów cy Wielkiej Socjalistycznej 
(jak zwykle ważniejszych Rewolucji Październiko- 
niż kulturalne). istnieją wej, odbył się w sali Fil- 
poważne wątpliwości co harmonii Łódzkiej uroczys-

SOBOTA

ty wieczór, na który przy­
byli przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyj 
nych miasta i wojewódz­
twa oraz liczni mieszkań­
cy Łodzi. Krótki referat 
wygłosił przewodniczący 
Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, rektor 
UŁ, prof. dr J. Piątowskd, 
a następnie odbył się kon­
cert w wykonaniu orkies­
try Rozgłośni Łódzkiej Pol 
skiego Radia pod dyrekcją 
H. Debicha 1 laureatów 
Festiwali Piosenki Radziec­
kiej z całej Polski.

Po raz pierwszy na talk 
uroczystej akademii wystą­

pili artyścl-ama<torzy i — 
powiedzieć trzeba — nie 
przynieśli ruchowi amator­
skiemu wstydu. Konkursy 
piosenki radzieckiej, ze 
swą kilkuletnią tradycją, 
niepostrzeżenie niemal wy­
łoniły wiele pięknych gło­
sów, których pozazdrościć 
mogliby niektórzy piosen­
karze zawodowi, przyczyni­
ły się też znacznie do po­
pularyzacji radzieckiej pio­
senki estradowej w na­
szym kr a.J u.

Cl sami wykonawcy wy­
stąpili na wieczornym kon­
cercie filharmonicznym. 
zbierając burzliwe oklaski 
publiczności.

P O L O N I C A

A D O LF  F I URI. A. 

W  POLSCE

Znany 1 płodny w okre­
sie międzywojennym poe­
ta 1 prozaik Adolf Fierla. 
od 28 lat przebywający r.a 
emlgracdi w Londynie, 
spodzii ostatnio kilka ty­
godni w swym kraju ro­
dzinnym. Odwiedził z tej 
okazji Kraków 1 Cieszyn, 
dwa środowiska, z który­
mi mocno związała się Je­
go dotychczasowa twór­
czość. W Cieszynie spot­
kał się też w miejscowym 
Klubie Propozycji ze swoi­
mi czytelnikami, którzy 
jeszcze dobrze pamiętają 
jego nowele górnicze 1 
wiersze beskidzkie.

Ostatnio Adolf FUnia na­
wiązał kontakt z krajową 
prasą literacką i ogłosił 
tu m. In. fragmenty poe­
matu. powstałego pod 
wpływem występów zespo­
łu ,,Śląsk" w Londynie. 
Zamierza też dla jednego 
z krajowych wydawnictw 
przygotować tomik swyoli 
powojennych opowiadań.

<e>

O IWASZKIEWICZU

W hambur^kim dwutv 
godniku1 „Die Welt der 
Literatur” (z 27 paździer 
nika br.) ukazała sie re­
cenzja o tomie opowia­
dań Jarosława Iwaszkie­
wicza, który pt. „Hev- 
d enr eich/Meph is towal zer11 
ukazał się w prze­
kładzie Klausa Staemm 
lera w NRF. Recenzent, 
Valentin Polcuch, nazv- 
wa, Jarosława Iwaszkie­
wicza „erand old man’’ 
polskiej literatury współ 
czesnej. Krytyk referuje 
treść obydwu opowiadań, 
które na przykładzie poi 
skiej tematyki demon­
strują pewne zagadnie­
nia osólne. Nie iest to 
pierwszy przekład dzieł 
autora „Sławy i chwa­
ły” na iozyk niemiecki. 
Zarówno w NRF jak i w 
NRD książki iego cieszą 
sic dużym zainteresowa­
niem. co odnotowujemy 
z prawdziwa przyjemnoś 
cia.

CASUS WITKIEWICZ

Pod tytułem „Der Fali 
Witkiewicz” wydawnic­
two monachijskie „Pi- 
oer-Verlag” wydało ksia 
żeczkc. poświecona twór 
cv „Nienasycenia” i „Po 
żegnania jesieni”. Na 
treść książeczki składaia 
się: artykuł Heinricha 
Kunstmflnna „Próba o 
Stanisławie Ignacym Wit­
kiewiczu, powieściopisa- 
rzu”. Andrzeja Stawa- 
ra przedmowa do nol- 
skieeo wydania ..Nie­
nasycenia”. Witolda G o^ 
browicza przedmowa do 
niemieckiego wydania 
„Nienasycenia”, które nie 
dawno ukazało sic w Mo 
nachium oraz uwasi nie 
mieckieso tłumacza tei 
powieści Waltera Tiela 
nt. „Pro Domo”. Ja k 1 wi­
dzimy. zainteresowanie 
twórczością Witkacego 
przybiera, na sile.

KSIĄŻKI 
NIEMIECKIE 
W POLSCE

Jest to nietypowe polo- 
nicum. Otóż staraniem In­
ter Nationes (Bo>nn). nie­
mieckiej instytucji użytecz 
ności publicznej dla krze­
wienia stosunków kultural­
nych z zagranica, ukazała 
sic ostatnio bibliografia, 
obejmująca przekłady dzieł 
niemieckich na język pol­
ski, wydanych w latach 
1948—19H5 na obszarze ie- 
zyka niemieckiego. Biblio­
grafia obejmuje 957 tłu­
maczeń z jęz. niemieckiego 
na polski, w tym dzieła z 
zakresu rellgii. filozofii, 
medycyny, nauk przyrod­
niczych, techniki, muzyki 
i literatury pięknej, przy 
czym ok. połowę stanowią 
dzieła literackie. Jak wy­
nika z informacji Richar­
da MSnJnga, autora biblio­
grafii. wydawca posiada 
kartotekę, zawieraiacą nk. 
650 tytułów dzieł pol­
skich, przełożonych w 
tym samym czasie 
(1948—1965) na Jeżyk nie­
miecki. Instytucja ta (In­
ter Natlones) planuje wy­
danie 31 podobnych bro­
szur, zestawia iacych prze­
kłady dzieł niemieckich na 
tyleż Języków.

(S. K.)

P O L O N I C A



RO M AN SZYDŁOWSKI

Niepokój o teatry
ŁÓDZKIE

Od kilku lat nicpculcod menie 
stan teatrów łódzkich. Dragi* 
miasto w Polsce, wielki ośrodek 
robotniczy i coraz poważniej­
sze skupisko naukowe, gdzia 
rozwija się przecież bogate ży­
cie intelektualne, popadło od 
Pewnego czasu w chroniczny 
już kryzys teatralny. Pozostaje 
to, oczywiście w z»wiq-zkAJ z 
odejściem do Warszawy Kazi­
mierza Dejmka i przeniesieniem 
się do stolicy całej grupy uta­
lentowanych aktorów. Ale zna­
my podobne migracje tcs-Łralmi 
z końca lat czterdziestych i pa 
miotamy, że zarówno Łódź 
(skąd przeniósł sie do Warsza­
wy teatr Axe<ra i poważna 
część Teatru Wojska Polskiego 
Pod wodzą Leona Schillera), 
jak i Kraków (skąd wyjechał 
do Warszawy Bronisiaw Dąbrów 
ski 7. grupą 12 czołowych ak­
torów) podżwignęł.y sde po tym 
upuście krwi l już po niedłu­
gim czasie nadrobiły braki, u- 
sunęły luki, stanęły znowu w 
czołówce teatru polskiego. Tym 
bardziej zastanawiająca i nie­
pokojącą jest obecna, trwająca 
już kilka lat i nie zapowiada­
jąca, na razie, poprawy sy- 
tu aoj a teatr ów łódzkich.

Był' czas, kiedy na premiery 
do Teatru Nowego przyjeżdżali 
najwybitniejsi krytycy war­
szawscy, pisarze, kierownicy r>a 
szej polityki kulturalnej. Był to 
magnes, który musiał przycią­
gnąć każdego, kto interesował 
się roawojem polskiego teatru. 
Inscenizacje Dejmka stawały 
s-,e tematem ożywionych dysku­
sji na łamach prasy ogólnopol­
skiej, miały swych gorących 
zwolenników i rówmie zaciek­
łych przeciwników, stały w cen 
trum zainteresowania opinii pu­
blicznej kraju. Wystarczy wy­
mienić takie przedstawienia, jak 
,,Ł.ażndę*\ ,,Swię*to Wi-nkekrie- 
da", czy „Ciemności kryją zie­
mię”, by uprzytomnić sobie, 
czym była Łódź; teatralna w 
tych czasach. Dodajmy do tych 
tytułów sukcesy w dziecteŁndo 
inscenizacji dramatu staropol­
skiego, takie jak „Żywot Józe­
fa” i „Historyję o Chwalebnym 
Z ma r ewych. wsiani u Pa ńskim»’ , 
a zrozumiemy łatwo, że nie 
można sobie wyobrazić historii 
powolennego teatru polskiego 
bez twórczego wkładu sceny 
łódzkiej. Teatr Nowy był. oczy­
wiście, największą atrakcją ży­
cia teatralnego tego miasta. 
Ale znaną jest rzeczą, że wyblt 
ne osiągnięcia artystyczne jed­
nego teatru ciągną za sobą in­
ne, wpływają na wzrost ambi­
cji artystycznych w całym 
mieście, podnoszą jego poziom.
I można powiedzieć, że Teatr 
Powszechny dał w tym okre­
sie sporo żywych, ciekawych 
przedstawień (zarówno za cza­
sów dyrekcji Jadwigi Chojnac­
kiej, jak i pod kierownictwem 
Romana Sykały). Do walki o 
artystyczny prymat w Łodzi 
stanął też Teatr im. Jaracza, 
kontynuując piękne tradycje z 
czasów Leona Schillera, grupu­
jąc wybitnych aktorów, pracu­
jąc sprawnie pod dyrekcją Fe­
liksa Żukowskiego.

Kryzys rozpoczął się od cza­
su odejścia dyr. Dejmka i dot­
knął w największym stopniu 
Teatr Nowy. Nie chciałbym 
krzywdalć następców dyr. Dejm 
ka, wybitnych aktorów Teatru 
Nowego, ale wyda.te mi się, ze 
właśnie po nim nie wolno by­
ło powierzać dyrekcłi te#o tea­
tru nikomu. kto nie dawał 
przynajmniej w części rękojmi, 
że potrafi kontynuować jego 
Unię repertuarową l styl tea­

tr a kny lub przeciwstawić <rrai tk> 
lemicznie swój własny model 
teatru. Musiał to więc być 
chyba reżyser, mający J u k  w  
teatrze coś do powiedronia, ma­
jący własny program i własny 
charakter pisma. Niesteity, tak 
się nie stało, l jeśLi nawet po­
jawił się od czasu do czasu w 
Teatrze Nowym diobrc przed­
stawienie (jak n.p. „Zycie Ga­
lileusza” w inscenizacji Tadeu­
sza Minca), to jest ono tyl/ko 
sporadycznym wydarzeniem, a 
nie członem logicznie skompo­
nowanego repertuaru, układają- 
c*ogo się w żywą, Interesujiącą 
ca łość ideowy-art yst ycz ną.

Przeglądam plan repertuarowy 
Teatru Nowego na nowy sezon. 
Jest tam kilka wartościowych 
pozycji i każda z mćh ma 
swoje uzasadnienie w pracy 
poważnego teatru. Jest „Sen 
srebrny Salomei” , trudny, ale 
pasjonujący dramat Słowackie­
go. Jesrt poetycka .sztuka Sza­
niawskiego ,,Kowal, pieniądze
1 gwiazdy’*, jc»Ł wybitna sztu­
ka Petera Weissa .^Męczeństwo
i śmierć Marata” i ,,Happy 
end,ł, dowcipna komedia mu­
zyczna Dorothy Lane, powstała 
przy współpracy Brechta. Na­
wet trochę jrwż przestarzała 
satuto* klasyka duńskiej litera­
tury, HoLberga pt. „Blacharz 
burmdstrzem” ma swoje walo­
ry, Teatr Nowy prezentuje dzie 
ki niej prawie zupełnie niezna­
ną w Polsce dramaturgię sym­
patycznych Duńczyków. Jest też 
kilka wartościowych pozycji w 
planach Małej Sceny. Na pew­
no ambitnym zamierzeniem jest 
wystawienie ..Sonaty Belzebu­
ba” Witkacego, czy też ,,Kar­
toteki” Różewicza. Bardzo do­
bre wyniki może przynieść pró 
ba zagrania rzadko wystawianej 
sztuki Gorkiego „Dziwacy”. 
Bardziej konwencjonalną pozy­
cją (przeznaczoną zapewne d*a 
młodzieży szkolnej) są „Śluby 
panieńskie” , ale za to niejedne 
go zwolennika teatru poetyc­
kiego ucieszy zapowiedź wysta­
wienia „Przerwy w podróży’1 
Karpowicza. Tylko, że w tym 
całym planie nie ma logiki, ani 
konsekwencji, nie widać w nim 
ani określonego programu ide­
owo-artystycznego, ani indywi­
dualności twórcy, który by na­
rzucił teatrowi swoje widzenia 
świata i sztuki, swoją koncep­
cję teatru.

Siłą Dejmka by to prezento­
wanie nowych sztuk, nic zna­
nych jeszcze polskim widzom, 
podejmowanie spraw ostrych 1 
spornych, nadawanie im orygi­
nalnego i związanego ściśle z 
zadaniami ideowymi kształtu 
scenicznego. I tego właśnie brak 
planowi Teatru Nowego w se­
zonie, który rozpoczął sdę we 
wrześniu. Gdybym zapytał dy­
rektora tego teatru, laki jest 
cel ideowo-artystyczny takiego 
teatru, wątpię czy mógłby na 
to pytanie odpowiedzieć. Bo 
przecież każda prawic z zapo­
wiedzianych sztuk idzie w inną 
stronę, zarówno pod względem 
swej treści, jak 1 formy artys­
tycznej. „Kowal, pieniądze 1 
Rwiazdy” nie da się pogodzić z 
„Happy ondem”, a „Męczeństwo
1 śmierć Marata” z poczciwą 
sztuką Holberga. Witkacy nie 
rymuje się z Gorkim, a „Ślu­
by panieńskie” nie bardzo idą 
w parze z Karpowiczem. Naj­
więcej konsekwencji wykazuje 
zestawienie ,.Sonaty Belzebuba” 
z „Kartoteką”, ale nie wiem 
także, czy pokazanie tych 
dwóch sztuk w jednym s<ezonie 
t tuż obok siebie nie iest wrzu­
ceniem dwóch grzybów w

b*r*zcr. Oceyuriflcie.
można odeprzeć te rai* auty 
twierdzeniem, jż teatr może być 
eklektycany (niektórzy nawet 
twierdzą, że powinien taki być), 
że wystarczy, jeżeli porządnie 
zagra wartościowe sztuki, pisane 
w różnych konwencjach artys­
tycznych, o bardzo nierównej 
wadze Ideowej i artystycznej. 
Ale taikie twierdzenie, słuszne 
wobec słabszego teatru w 
mniejszym mieście, gdzie <taia- 
ka tylko jedna scena, która mu­
si zaspokoić bardzo różne po­
trzeby widzów, nie może być 
uzasadnione wobec teatru o tak 
pięknej tradycji, działającego w 
drugim mieście polskim, dys­
ponującym w dodaWou kilkoma 
teatrami.

A co 5ńę dzieje w tych in­
nych teatrach? Bardzo mocnym 
zespołem ak torskim d y spon u Je 
obecnie Teatr im. Jaracza. Są 
tam przecież takie dwa tuzy, 
jak Krzysztof Chamiec i Jerzy 
Przybylski, znani również do­
brze poza rogtatkami Łodzi. Tu 
propozycje są znacznie kon- 
sek wentn ie jsze. ,, Nami est ni k ’ * 
Hochhutba l „Kolaż Patiom- 
kin” Mictińskiego, Jak również 
adaptacja „Przedwiośnia” Że­
romskiego należą do gatuntku 
teatru poH-tycznego, który wzbu 
dza obecnie w całym świecie 
tak wielkie zainteresowanie, 
mogą stać się punktem wyj­
ścia dla stworzenia pasjonują­
cego widowiska, które może li­
czyć na szeroki oddźwięk wśród 
łódzikiej publiczności. TyMco, że 
będą to powtórzenia insceniza­
cji warszawskich i nie wiem, 
czy dyrekcja Teatru im. Jara­
cza znajdzie odpowiednich re­
żyserów i aktorów, którzy mo­
gliby przeciwstawić warszaw­
skim przedstawieniom takie 
wersje tych sztuk, jakie uza­
sadniałyby ich wzięcie rva 
warsztat nie w celu powtórze­
nia cudzej koncepcji, lecz. opra­
cowania własnej l lepszej. Cie­
kawa propozycją jest zapowiedź 
premiery nowej sztuki łódzkie­
go pisarza Władysława Orłow­
skiego pt. „Piaty lot”. Tu rze­
czywiście pojawia się w pla­
nach Teatru im. Jaracza nowa, 
nic znana dotąd ze sceny sztu­
ka. Nłke można też nic zarzu­
cić planom tego teatru w dzie­
dzinie klasyki. Zarówno , .Lii la 
Weneda”, jak 1 „Lato” Rittne- 
ra są utworami pełnowartościo­
wymi i komponują srię dobrze 
z całym repertuarem tej sceny. 
Ale ten, kto by szukał wśród 
zapowiedzianych premier am­
bitnego odkrycia, czy rewelacji 
artystycznej, obawiam sic, że 
ich nie zna jdzie. Oczywiście, 
prorokowanie na podstawie sa­
mych zapowiedzi repertuaro­
wych jest czymś w rodzaju wró 
żenią z fusów. Inscenizacja 
znanej nawet szituki może przy­
nieść mrtłą niespodziankę (jak 
to się stało np. w ubiegłym 
sezonie w Teatrze im. Jaracza 
dzięki przedstawieniu „Kaukas­
kiego koła kredowego” w reży­
serii Józef© Grzegorzewskiego),
ałe na pierwszy rza*t oka nic 
takiej rewełocji nie zapowiada
i stąd mój niepokój. Nawet tak 
ciekawe pozycje, ja*k „Podpo­
rucznik Kiiże” wg opowiadania 
Ty nia nowa, ceiy sceniczna adap­
tacja świetnego reportażu Joh­
na Reeda „Dziesięć dni, które 
wstrząsnęły światem” znalazły 
sdę tylko w rezerwie.

A jak łest z Teatrem Pow­
szechnym? Tu kłopotów Jest 
na.jmniej. Teatr ten nie miał 
nigdy wielkich aspiracji inte- 
lekUłainych. Wypracował sobie 
model sceny popularnej o cha­
rakterze rozrywkowym, stał się 
prawdziwym teatrem ludowym, 
bardzo łubianym przez łódzką 
publiczność. Trzeba przyznać, 
że wyskoczył w zeszłym sezonie 
ponad swoje możliwości dając 
przedstawienie „Tanga” Mroż­
ka, ale zrobił to już niejako 
z własnej pilności, a nile z obo­
wiązku. Natomiast „My fair 
lady”. zgrabnie wystawiona, 
dobrze zagrana 1 zaśpiewana, 
była bardzo atrakcyjną 1 traf­
nie wybrana pozycją, utrzyma­
ną całkowicie w stytai tej .sce­
ny. Nieporozjumiemiia zaczynają

me wtedy, kiedy Teafcr Pow­
szechny pragnie spełniać zada­
nia, wyznaczone raczej innym 
teatrom łódzkim. I tak w no­
wym sezonie, planuje dyr. Sy­
kała wystawienie ..Wesela”. 
Czy to jest słuszne? Nie wiem. 
Trudno z góry przewidzieć wy­
niki tej ryzykownej imprezy. 
Nie można, oczywiście, nikomu 
zabronić grania jednego z naj­
świetniejszych dzieł naszej na­
rodowej literatury. Ale świad­
czy to o pewnym pomieszaniu 
pojęć. Jeśli Teatr Nowy gra 
„Happy end”, a Teatr Pow­
szechny — „Wesele”. Nie bu­
dzi u dyr. Sykały żadnych wąt­
pliwości szituka Teda Wdlłisa o 
współczesne 1 młodzieży pt. 
„Mocne uderzenie”, ani dow­
cipna komedia Jarosława Abra­
mowa „Derby w pałacu”. Jej 
miejsce Jest właśnie w Teatrze 
Powszechnym. Słusznie też 
sięgnął teatr Sykały po „Polet; 
ko Pana Boga” CaldweLla. choć 
trudno ooś konkretniejszego 
powiedzieć o wartości samej 
adaptacji. Sam pomysł jednak 
wydaje mi się trafny. Jak rów­
nież materiał, z którego można 
wykroić ciekawy spektakl. Nie 
wątpię, że powodzeniem może 
cieszyć się także komedia mu­
zyczna Hacksa 1 Asriela pt. 
„Polly”, napisana przez wybit­
nie utalentowanego czołowego 
dramaturga NRD na podstawie 
dalszego ciągu „Opery żebra­
czej” Gaya. Jest to więc jakby 
kontynuacja „Opery za 3 gro­
sze”, W zupełnie inne regiony 
przenosi nas pomysł wystawie­
nia „Bereziaków”, Jako wiel­
kiego widowiska politycznego. 
Teatr ludowy zna i takie 
przedstawienia, a sam Roman 
Sykała inscenizował przed kil­
ku laty pamiętniki Barbary So 
wińskiej. Ale Jest to j«uż spra­
wa znacznie trudniejsza i ryzy­
kowni ejsza, choć intencje moż­
na tylko pochwalić. Natomiast 
znacznie bardziej wątpliwa jest 
próba wystawienia nowel sztuki 
Diirren.ma.lt a pt. „Meteor”. Tu 
ambicje .są bardzo dtjże i pod 
tym względem można mówić 
tylko o tym pomyśle z szacun­
kiem, ale czy sił nie mierzono 
tw na zamiary? Na to pytanie 
może odpowieiktleć tylko .samo 
prze dstawi en i e.

Dużo rodzynków jest w tym 
łódzkim koszyku. Wiele pozy­
cji godnych uwagi J zaintere­
sowania. Skąd więc ten niepo­
kój? Chyba stąd, że pragnęło­
by się widzieć teatry łódzkie w 
czołówce całego kraju, stawia 
się im więc najwyższe wyma­
gańda. A jeśli przyłożyć taką 
miarę do ich planów, za mało 
w nich odkrywczych pozycji, 
za mało ambicji p(xJej<mowania 
najważniejszych problemów na­
szego czasu, za mało swtuk. 
które dopiero na ich scenach 
przeżyłyby swój chrzęst bojo­
wy, pierwszą konfrontac ję z 
wymagającą łódzką i ogólnopol 
ską opinią publiczną. Warto się 
nad tym zastanowić, jak wyjść 
z tego impasu. Może wzmocnić 
kierownictwa literackie łódzki eh 
teatrów, by czytały staranniej 
nowe sztuki literatury polskiej
i obcej, może wzmocnić obsadę 
reżyserską, może powierzyć 
kierownictwo któregoś z tea- 
t rów insceniza torowi, który 
miałby swą własną wizję tea­
tru, jak miał ją przed laty Ka­
zimierz Dejmek? Nie wiem. 
Ni<* jestem lekarzem. Usiłowa­
łem tyłko postawić diagnozę..

* *  *
Od redakcji: Artykułem ztia 

nego krytyka teatralnego, 
Romana Szydłowskiego, 
rozpoczynamy dyskus^ 
nad sprawami repertuaro­
wymi teatrów łódzkich. 
W następnych numerach 
„Odgłosów" ukażą się dai 
sze wypowiedzi na ten 
temat m. in. Wandy K ar­
czewskiej, Stanisława Ka 
szyńskiego, Władysława 
Orłowskiego i Wojciecha 
Natansona.

KROIMIKA

Ckuć sftę swwobudnłe pczwl to*-
moramit mówić poprawnie 1 
płynnie, a w mówieniu wy­
rażać Jakąś mysi 1«*> obrazowo 
coś przedstawiać nie Jest ła­
two. Nazbyt często obcujemy z 
nieporadnością, z drętwą mową. 
„Trema telewizyjna” jest mna, 
niż trema zebraniowa czy ra­
diowa. 'Anam ludzi dość szczęśli­
wie występujących na zebra­
niach, którym przed kamerą ję­
zyk staje kołkiem, w ich nie­
dorozwinięty cli zdaniach powta­
rzają się wyświechtane słowa i 
zwroty ae słownika biurokraty­
cznego. Nieraz na to się na­
rzekało 1 w tej rubryce.

Dlatego podobały mi się elwa 
wystąpienia z ub. tygodni*. By­
ło ich zresztą na pewno więcej, 
ale kogóż to stać na wytrwałe 
tkwienie w fotelu przed telewi­
zyjnym ekranem. Każdy z nas 
cos wybiera zgodnie ze swoimi 
zainteresowaniami lub upodoba­
niami.

W „Klubie opowieści z mysz­
ką” przeprowadzono rozmowę z 
zasłużonym magistrem formacji.
I tu krewa: nie zapamiętałem 
nazwiska, po audycji zaś potla- 
no jedynie nazwiska jej reali­
zatorów, pomijając bohatera. 
Pan magister z wdziękiem i 
swobodą opowiadał o aptekach
1 lekach, o mottach l zmianach
w aptekarsko-lekarskich oby­
czajach. Było to ujmujące i nie 
por,bawiocie cieśoawych przeciw­
stawień. , . .  , .

O pamiętnikach rad**eofcich, 
przetłumaczonych i»  polski, mo 
wit rusycysta Andrzej Dcawtcz, 
którego artykuły chętnie zaiw- 
sze czytam. Mówił interesująco
1 Jakby bez wysiłku, raz z»c*ął 
długie zdani* złożone od pod­
miotu, myślałem, że Już za­
pomni o dopowiedzeniu orzecze­
nia — zresztą łatwo było się go 
domyślić — nie, nie zapomniał. 
To umiejętność 1 opanowanie. 
Był przy tym krytyczny, Jego 
oceny budziły zaufanie, prze­
czy lalc.ra zresztą znacznie wezes 
niej w „Nowym mirze” frag­
ment polecanego pamiętnika 
gen. Aleksandra Oorbatowa, od­
noszący się do tragicznego roku 
1937, więc mogłem Jeszcze raz 
się przekonać o r/etelnońci kry­
tyka.

l*a kitka dni wcześniej usły­
szeliśmy prof. Józefa Chałasin- 
skiego, niestety, były to epizo­
dyczne uwagi o Polakach Jako 
„ludziach Mesle<lnych”, żałowa­
ło się, że trwały tak krótko.

Tęsknimy do częsty cli podob­
nych wystąpień. Wielkinoi zale­
tami! odznaczają się wypowiedzi 
prof. Konstantego Grzybowskie­
go. Takie wypowiedzi istotnie 
mogą czasem zastępować lektu­
rę dobrych artykułów 1 szki­
ców, odnosi się wrażenie, lż Je­
steśmy w bezpośrednim kontak­
cie z mówcą czy gawędziarzem. 
Nie rozumiem dlaczego nie uda­
ło się nam usłyszeć choć raz 
Pawła Jasienicy, który Jest do­
skonałym prelegentem, zaś mll- 
lennlalnyeh tematów w tym roku 
nie brakło. A może stoi temu 
na przeszkodzie owa „trema te­
lewizyjna” ?

Tak czy inaczej właśnie w 
TV sprawy Języka z wielu wzgl» 
d*w zasługują na szczególną

uwagę I troskliwość. Dotychcza­
sowa sytuacja nazbyt często 
prowokuje do rozmaitego auto­
ramentu docinków i uszczypli­
wości. Sprawa Jest w ogóle do­
niosła. Nie umiemy mówić, j«- 
stesmy zbyt bejfciytyczni wobec 
zasobu słów, narzucanych przez 
życie codzienne, przez żwgon 
środowiskowy. Piszę o tym, acz­
kolwiek sam nie Jestem czło­
wiekiem bezgrzesznym, całe 
szczęście, że nie reprezentuję 
żailnęj instytucji, żadnego- urzę­
du.

Tydzień teatrałny niczym 
szczególnym nie wyróżniał się. 
otrzymaliśmy (Uwa przedstawie­
niu, które były ruerywM.

Adaptacja noweli Bataaka, do­
konana przez poetę M. Bordo- 
wiuza, przeniosła nas tło Pary­
ża, w środowisko malarzy, arty­
stów i rzemieślników. Wyszła t 
tego prawie komedia w reżysn- 
ril B. Trukana. Zwracali na 
siebie uwagę C'/. Ruszkowski ja­
ko „marchand" Magus, E. Ka­
rewicz jako malarz Bridau. Gru­
pa mieszczańska pochodziła ra­
czej z farsy, atotorzy szarżowali 
według dostatecznie zużytego 
schematu. Myślę, że lepsza by­
łaby niejaka wstrzemięźliwość.

Wbrew wiektórym pozorom, 
zręczną saUtkę Jerzego Jesio- 
nowskiego „Za tych, co w gó­
rze” (tytuł zapożyczony), przy­
zwoicie podaną przez. Gdańsk, 
można odnieść do kategorii sen-
s a c y j n o - r o z r y w k o w y c h ,  g d y ż

zasadniczo wszystko mieściło się 
w jej warstwie fabularnej, afo­
ryzmy nie odznaczały się od­
krywczością, rzecz znowu doty­
czyła techniki l zmiany stosun­
ków w cywilieacji technicznej 
nie idących w parze ze zmiana­
mi w sferze moralności i ułom­
ności ludzkiej.

Hibernacja — „uśpienie po­
łączone z ochłodzeniem organiz­
mu, powstrzymującym procesy 
biologiczne” — nie Jest nowym 
motywem, ot, skoro wspomina­
liśmy o literaturze radzieckiej, 
wystarczy powołać eię na Ma­
jakowskiego,

Skromna a*c właściwa insce^ 
tilzaeja dobrze służyła rozegra­
niu konfliktów, aktorzy: Halina 
Słojewska, Jerzy Kiszkis i Lech 
Skolimowski w pełni wywiązali 
się z powierzonego im  zadania.

Marzenia ekipy pojazdu mię­
dzyplanetarnego o dobrej Jajecz 
nicy ze słoniną bywają także 
marzeniami naszymi, ziemian, 
bywalców zakładów gastronomi­
cznych. Wszystko w porządku I 

„Jalousie”, audycja z cyklu 
„Listy śpiewające” Agnieszki 
Osieckiej, odznaczała się tym 
razem zwartą konstrukcją, sym­
patycznym humorem. W dodat­
ku autorka była o Jcrok od po­
wiedzenia w lekki sposób istot­
nej prawdy o współczesnych 
sprawach: nie mamy dla siebie 
czasu, jesteśmy roztargnieni, 
mijamy się nie zauważając się 
wzajem, interesujemy się ludź­
mi pozornie * <łx> niekoniecznie
o miłość chodzi), skończ.yło się 
Jednak na frustracji kobiety 'ni­
czym właściwie nie zajętej i na 
praktycznej radzie Cyganki, 
przyjemnie zaśpiewanej.

„Listy” mają szczęście do wy­
konawców.

Swoją drogą, mistrzowi Gał­
czyńskiemu udało się potom­
stwo, gdyż to Jego patronatowi 
należy przypisać zarówno „Ka­
baret Starszych Panów”, jak l 
„Listy śpiewające". Czasem 
jednak chciałoby się czegoś bar- 
dziej gryzącego i dotkliwego, 
satyry realistycznej, przemawia­
jącej bezpośrednio, powiedzmy 
satyry spod znaku Tuwima albo 
Słonimskiego.
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Sitacjfci w wydaniu współczesnym
— tak najkrócej tnożma by określić
ideę filmu J a n u s z a  W e y c h e r t a  
„CIERPKIE GŁOGI". Nomen omen
— smak tego dzielw faktycznie jest 
noder cierpki. Jest to dramat obycza­
jowy, który ma ambicje podejmowa­
nia problematyki przemian zachodzą 
cych obecnie w społecznościach wiej­
skich. Wieloletnie doświadczenia ki" 
nematografij w ogóle, nie tylko na­
szej, uczą, iż jest to jeden z najtrud­
niejszych tematów filmowych. Poła­
mało sobie na nim zeby wielu dobrych 
twórców. Wieś po prostu rzadko wy­
chodzi na ekranie. W literaturze wy­
starczy na dobrą sprawę odrobina 
stylizacji gwarowej i nieobciążanie 
bohaterów umyslowością skłonną do 
zbyt zawiłych kombinacji intelektual­
nych oraz osadzenie akcji w środo­
wisku wiejskim, żeby 'uznać książkę 
za obraz toczącego się tam życia i 
przejść nad tym do porządku dzienne 
go, zastanawiając się dalej nad' arty­
stycznymi tylko walorami takiej po­
zycji przy pominięciu jej „wiejskoś- 
ci‘‘. W filmie wygląda to trochę ina­
czej. Jeśli temat ujęty jest realistycz 
nie, to problem „wiejskości” bez 
przerwy musi być obecny, wysuwa się 
na każdym kroku. Widz bowiem kon­
frontuje ciągle to, co pokazuje obraz 
filmowy z tym, co sam ogląda bądź

oRlądia? w życiu. W pole jego uwagi 
wchodzą tysiące szczegółów, które w 
literackim opisie mogą być w ogóle 
pominięte Rzeczywistość wiejska nie 
Jest w filmie słowną abstrakcją, której 
konkretyzacja następuje dopiero w 
umyśle czytelnia — rzeczywistość ta 
przybiera od razu materialny kształt 
obrazu filmowego, który czeka tylko 
na sprawdzanie przez widza. Jaki jest 
wynik takiego sprawdzenia „Cierpkich 
głogów"?

Film Weycherta ukazuje wyłącznie 
grono nauczycielskie małej wiejskiej 
szkoły oraz uczącą się tam młodzież, 
zajmując się dokładniej pairą ckriecia 
ków: wrażliwą i bardzo zdolną Alin- 
ką — córką jedynego chłopskiego ate­
isty, która wbrew ojcu marzy o tym, 
by zostać zakonnicą i Józkiem — tę­
pym, bezmyślnym leniem, którego 
przejście z klasy do kiasy załatwia o j­
ciec przy pomocy gotówki, a nawet 
metod zastraszania. Przedstawiciela­
mi starszej generacji chłopskiej są 
więc jedynie obaj ojcowie i to w nie­
wielkich fragmentach ukazujących ich 
kontakt z gronem pedagogicznym szko 
ły, W ten sposób powstaje paradok­
salna sytuacja: akcja toczy się co 
prawda w wiejskim pejzażu, ale nie 
ukazuje, rvie jest w stanie ukazać 
prawdy o zamieszkujących t*>n pejzaż 
ludziach. „Cierpkie głogii4* obrały dro­

gę teifwizm. Kamora ani razu nie wo- 
szte do wiejskiego domu, nie ukaza­
ła dzieci w środowisku rodzinnym, w 
codziennej pracy pozaszkolnej. Znacz 
nie prościej było twórcom filmować 
miejscową stadninę. Wychowani na 
tradycyjnym malarstwie doceniamy 
piękno tych zwierząt, aJe stosuje się 
wobec nas chwyty niedozwolone; za 
duibo tych koni, a za mało ludzkich 
problemów. Czczy estetyzm nie zdoła 
zamydlić oczu widzowi. Nie ratuje sy­
tuacji nawet wiejska zabawa, którą 
zdecydowano się nam pokazać. Jaka 
tam ona wiejskal Szczepanik zawodzi 
swoim mizernym głosikiem piosenkę
o miłości, o dziewczynie, kMcej imię 
ma cierpkich głogów smak, a kamera 
bez przerwy towarzyszy pani nauczy­
cielce i dziennikarzowi, który przy­
jechał, by zebrać trochę materiałów 
do reportażu oraz panu magistrowi, 
który wrócił niedawno tło wsi i włó­
czy się bez przerwy aa pani ą nauczy­
cielką wyglądając to na natręta, to 
na ucieleśnienie lu d zk ie j fatum. 
Wszystko jednak wyjaśnia się w koń­
cu. Plan magister będąc uczniem po­
całował panią nauczycielkę publicz­
nie : namiętnie, za co został wyrzuco­
ny ze szkoły. Skończył więc studia, by 
mówić z damą swego serca jak «Vwr>y 
z równym. Wrócił włośnie do wsi, atur 
jej wszystko wytłumaczyć. Ona — jak

si«; okazuje — również mo do ndego 
słabość, wszystko kończy się więc 
happy-endem: zły, przekupny kierow­
nik zostaje wydalony ze szkoły, a je­
go miejsce zajmuje właśnie pan ma­
gister. Alinkfi nie idzie do zakonu, 
ale za to zostaje męczennicą. Okrutne 
chłopaki z Józkiem na czele pastwią 
się nad nią srodze przywiązując ją 
do żelaznych prętów na podobieństwo 
ukrzyżowania oraz obcinając jej wło­
sy na Joannę d’Arc. Alinka wpadnie 
w końcu do dołu, skąd wydostanie ją 
wszechobecny pan magister, pojedzie 
do szpitala, ale dzięki temu uda sic 
pani nauczycielce oddać ją  do szkół 
w Krakowie.

Barłjana KnafTtówna nie zdołała ura 
tować „Cierpkich głogów". Zbyt sche 
matyemą, zbyt mało ludzką postać 
musiała odtworzyć. Pozomość psycholo 
gicanej głębi próbowała zatuszować 
stylem gry pamiętanym tak dobrze 7. 
„jak być kochaną". To powielenie 
wielkiej roH nie wypadło najszczęśli­
wiej. W efekcie nie udał się JWeycher 
towi ani dramat obyczajowy, ani dra­
mat psychołojficjsny. Jego „Głogi" fak­
tycznie cierpki mają smak. Zabrakło
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Dziesięć tysięcy funtów o- 
forujfl portugalska policja w 
Mocao za jedną jedyną foto­
grafię. Dziesięć tysięcy fun­
tów, to mniej więcej 28 ty­
sięcy dolarów. Cóż to za 
zdjęcie przedstawia dla po­
licji taką wartość?

Sprawę wyjaśnia warunek, 
jakim obwarowana jest ta 
nagroda. O tói ma to być wy- 
raźne zdjęcie niejakiej ma­
dame Wona zrobione w o- 
etatniim czasie. Kto by jed­
nak w jakikolwiek sposób — 
że tak powiemy — żywcem 
dostarczył madame. może 
sam określić wysokość lub 
rodzal nagrody. a władze ja­
pońskie. tajwańskie, filiioiń- 
skie. syjamslde 1 Hongkongu 
uczynią oo w ich mocy4 by 
to życzenie spełnić.

Zarówno jedna, iak 1 dru­
ga nagroda datuje się z ro­
ku 1951. I trzeba powiedzieć, 
że niejednego już nęciła 5ch 
wysokość. Wszystkie wrysiłki 
jednakże ciągle nie przynosi­
ły pieniędzy a za to zawsze
— śmierć.

Policja portugalska — jak 
zresztą i pozostałe we wschód 
niej Azji — poszukuje bez­
ustannie madame Wong i nie 
szczędzi środków, by i a do­
stać w swe ręce. Madame 
Wong Iest bowiem wszech­
władnym szefem piratów 
działających w tych stronach 
świata.

Na wodach między Oceanem 
Spokojnym a Oceanem Indyj­
skim piractwo kwitnie od po­
nad stu lat. Jedynie podczas 
drugiej wojny światowej, kie­
dy transportowce przemierza­
ły morza w konwoju okrę­
tów wojennvch. groziła mu 
całkowita zagłada, tym bar­
dziej. że japońskie jednostki 
marynarki wojennej mordo­
wały całą załogę każdego sta­
teczku. jeśli tylko istniał cień 
podejrzenia, iż może to być 
statek piracki

I mimo to. jednemu z pira­
tów udało się nie tylko prze­
żyć, ale i poważnie rozsze­
rzyć interes w latach wojny. 
Był nim niejaki Wong Kun8- 
k it  były urzędnik admini­
stracji Czang Kai-szeka. Nikt 
nie zdołał ustalić, kiedy 1 w 
jaki sposób Wong doszedł do 
kapitału noczatkowego, ale 
pewne jest. że rozporządzał

już bajońską suma. gdv W 
roku 1940 pożegnał służbę 
państwową u Czang Kai-szeka. 
Jego najwierniejszym pomoc­
nikiem była własna żona 
Szan, przed śluibem tancerka 
w jednym z noęnycłi lokali 
Kantonu, kobieta o pociąga­
jącej urodzfie.

Ówczesny okres nie należał 
bynajmniej do najbardziej 
sprzyjających dla pirackiej 
działalności, toteż Wong po­
radził sobie inaczej — zaczął 
się trudnić paserstwem na 
wielka skalę. szantażem, 
szpiegostwem, a także zabój­
stwami na zamówienie.

Po wojnie nastąpiło z miej­
sca znaczne ożywienie że­
glugi, jednakże na wodach 
Dalekiego Wschodu ciągle 
jeszcze przebywały liczne jed 
nostki marynarki wojennej 
USA, Francji. Anglii czy Por­
tugalii, gdyż 6zybko okazało 
się, że pozbawione eskorty 
statki handlowe często gęsto 
ściągały na siebie zaintereso­
wanie piratów. W tych warun 
kach, musieli sie więc oni 
zadowalać bezbronnymi dżoo- 
kami.

Byiło to w grudniu 1948 ro­
ku, kiedy Wong otrzymał 
wiadomość. że zauważono 
trzy ciężko załadowane dżon- 
ki, szybko zbliżające się do 
Hongkongu. Natychmiast dał 
rozkaz wypłynięcia. Na po­
kładzie trzech dużych łodzi 
motorowych piraci zbliżyli sie 
do dżonek i wówczas to 
Wong po raz ostatni w swym 
życiu dał się wciągnąć w pu­
łapkę. Załogę dżonek stano­
wiła bowiem piechota mor­
ska, znająca nieźle swoje rze­
miosło. Po dwudziestominu­
towej waloe, w wyniku któ­
rej odniósł kilka ran. Wong 
uznał sprawę za przegraną — 
jedna z motorówek udało mu 
sie dotrzeć do brzegu, gdzie 
jednak dostał się w rece par­
tyzantów. którzy go potem 
przekazali policji w Macao. 
Dwa dni później podjął pró­
bę ucieczki, lecz został śmier­
telnie trafiony j wyzioną) du­
cha w kanale ściekowym.

Jego śmierć stanowiła pod­
ówczas nie lada sensację. Szy 
prowie odetchnęli z prawdzi­
wą ulgą. w nadziei, że oto 
nadszedł kres piractwa. 
Tymczasem najśmielsze akcje 
dopiero miały nastąpić.

Kilka dni po śmierci Woo- 
ga poczęły krążyć pierwsze 
pogłoski o tym. że madame 
Wong przejęta spuściznę po 
mężu. Jednakie dwaj najsil­
niejsi szefowtie band Wonga, 
bynajmniej nie zamierzali 
dzielić z nią władzy, uważa­
jąc siebie samych za jedy­
nych nastenców szefa. Aby 
nadać swym aspiracjom wła­
ściwe znaczenie, odwiedził! 
madame Wong i zażądali od 
niej bezwarunkowego wyco­
fania sie z interesu. Ponieważ 
niewiasta obu po prostu za­
strzeliła. nikt już nie odwa­
żył sie występować wobec 
niei z podobnymi sprawami.

Jej główna kwatera znaj­
duje sie na niedużych wysep­
kach w pobliżu Hongkongu. 
Stąd tei kieruje swym pirac­
kim  gangiem. Rozszerzył się

on coraz bardziej, gdyz pani 
Wong nie ograniczała się tyl­
ko do napadów na pełnym 
morzu — obrabowywała także 
statki znajdujące si-i już w 
porcie, a nawet zagarniała 
wartościowe ładunki wpro;t 
z portowych magazynów. W 
czasach zaś. kiedy zabrakło 
podobnych okazji, wysyłała 
swe statki nocą na otwarte 
morze 1 wyciągała na po­
wierzchnię rezerwowe kable 
podwodne łączące Hongkong 
7. Singapurem. Uzyskana «  
ten sposób miedź i stal wę­
drowały potem na czarny ry­
nek.

Pierwszą wielką operacja 
na morzu, którą madame 
Wong dowodziła osobiście, 
był napad na holenderski sta­
tek „Van Hentz“. Gdy tylko 
parowiec opuścił port w Kan­
tonie, udała sie w ślad za 
nim siedmioma dżonkami i 
trzymała kurs za nim, aż do 
zapadnięcia ciemności. Z po­
kładu swego stateczku obser­
wowała następnie przez 15 
godzin przeładunek towarów 
na pirackie jednostki. Pasa­
żerów 1 załogę ..holendra" 
rozkazała zgromadzić w mes­
sie 1 zabrać Im pieniądze t 
wszelkie wartościowe przed­
mioty.

Po tym napadzie, rzadko 
już brała osobisty udział w 
akcjach, jeśli się jednak na 
to decydowała, potrafiła po­
kazać, do czego jest zdolna.

Oto pewnego marcowego 
dnia roku 1951 jej dwa stat­
ki — w tvm czasie dyspono­
wała już zrabowanymi japoń­
skimi łodziami torpedowymi
— zatrzymały portugalski czt« 
rotysięcznik i.Oporto" płyną­
cy w kierunku Macao. Cała 
załoga statku w sile 22 ludzi 
zginęła od kul piratów, z wy­
jątkiem jednego marynarza, 
który — choć ciężko ranny — 
przetrzymał w morzu kilka­
naście godzin, nim go wyło­
wił portugalski ścigacz łodzi 
torpedowych. Wprawdzie ran­
ny zmarł no paru dniach, ale 
praedstawiony przezeń opis 
pani Wong i jej mało już 
dla celów kryminalistycznych 
przydatna fotografia z roku 
1939. są jedynym źródłem 
wskazującym na zewnętrzny 
wygląd madame Wong.

Już w r. 1951 nie było naj­
mniejszej wątpliwości. że do­
wodzi ona całością pirackich 
band. z których jedne pod­
porządkowały sie iei dobro­
wolnie. inne zaś zostały d i 
tego zmuszone. Mówi Sie. że 
jej dziełem był wówczas na­
pad na brvtviski frachtow‘ec 
„Mellory" (5.000 ton). Odv 
statek ten znajdował sie na 
drodze z Fukien. przed dzio­
bem noiawiła sie nagle dżon 
ka. Aby uniknąć zderzenia 
kapitan kazał zatrzymać ma­
szyny. Dżonka podpłynęła do 
burty, statku i wówczas 25 
ludzi.- uzbrojonych w nowo­
czesna broń maszynowa, bły­
skawicznie wdrapało się na 
jego pokład, po czym równie 
szybko przeładowało na 
dźonke najwartościowsze to­
wary.

W sierpniu r. 1951 biuro an 
helskiego armatora otrzyma­
ło takie oto pismo: ..Wasz

frachtowiec,' który ma wypły­
nąć 25 sierpnia, bedzie obra­
bowany. Przełożenie terminu 
na nic się nie zda. Jego bez­
pieczeństwo możecie sobie 
zapewnić. wpłacając 20.000 
tutejszych dolarów". Dalej 
następowały wskazówki, w ta 
kl sposób i gdzie wpłacić pie­
niądze.

Armator angielski zapłaci} 
tę sumę nie tylko dlatego, że 
brytyjska flota wojenna była 
związana działaniami wojen­
nymi w Korei, ale 1 cLatego, 
że uważał to po prostu zą 
najlepsze wyjście z sytuacji. 
Policja morska Hongkongu 
oceniła ogólne uzyskane w 
ten sposób dochody pirackie 
na 150 min. miejscowych do­
larów Lwia część tego łupu 
stała sie osobistym udziałem 
pani Wong. W tym też cza­
sie jej piraci zrabowali łódź 
patrolową amerykańskiej flo­
ty wojennej, wysłaną po to, 
by szukała pirackich statków.

W czerwcu 1962 r. wicepre­
zydent Filipin, Emanuel Pe- 
laes, urządził w swej luksu­
sowej willi na przedmieściu 
Manili uroczyste przyjęcie. 
Wśród jego dwustu gości 
znajdowała się także madame 
Senkaku, zwracająca po­
wszechną uwagę bogatym 
strojem* nade wszystko jed­
nak — wysokimi stawkami w 
grze w karty przy jednym 
ze stołów. Wiceprezydentowi 
zaimponowało opanowanie, z 
jakim kobieta szafowała pie­
niędzmi, toteż zażartował w 
pewnej chwili. - Madame, 
pani gra tak zdecydowanie i 
tak wysoko że można by po­
myśleć. iż ma się do czynie­
nia z madame Wong. — Bo 
właśnie nia jestem — brzmia­
ła spokojna odpowiedź. — 
Senkaku to tylko mój pseu­
donim...

Obecni uśmiechnęli sie v- 
przejmie. ale po tygodniu wi­
ceprezydent otrzymał list * 
Macao: ..Dziękuję panu za 
mile spędzony wieczór Wong 
Senkaku". Zaalarmowano In­
terpol. która wszczęła docho­
dzenie, jednakże nie dało ono 
rezultatu — świadkowie zbyt­
nio różnili się w opisach ko­
biety.

Od tego czasu snuje się róż­
ne przypuszczenia, w jaki 
sposób ta kobieta potrafi się 
tak doskonale ukrywać. Naj­
więcej zwolenników ma wer- 
sia, według której madame 
Wong gra rolę żony jednego 
ze swych wspólników. gdvż 
samotna kobieta o tak wiel­
kiej fortunie, musiałaby ściąg 
nar na siebie uwagę.

Podzielone sa także zdania
o sile jej bandy piratów. An­
glicy uważaia. że liczy ona 3 
tysiące ludaJi. Portugalczycy 
zaś. że 8 tysięcy 1 daleko 
więcei informatorów. Japoń­
czycy z kolei obliczają jej 
flotę na 150 statków 1 łodzi. 
Właśnie Japończykom omal 
nie udało się w r. 19R3 uzy­
skać cenne In formacie, gdy 
jeden z członków bandy zgło­
sił chęć spotkania się z pre? 
zydentem policji Kobe. Za­
stano go nawet na umówio­
nym miejscu, ale cóż — z 
odciętym! rękoma i  wyrwa­
nym językiem.,.

Rys. Wacław Kmdek

Z cyklu: porireiy
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Dnprawdy me wiem, eó sądzić o tym te*»- 
utkim. Wchodzę do jednego z największych w Ło­
dzi sklepów obuwniczych, prowadzonego prz*z 
starego i dobrego fachowca, który cale życie 
obracał butami. Pytam sprzedawczynię o półbuty 
na transparencie. Transparent to taki rodzaj gu­
my podesznwtDeji która dawniej była przezroczy­
sta i stąd nazwa, oznaczająca właśnie przezro­
czystość. Teraz guma jest trochę inna, a nazwa 
postała. — Nie ma! — odpowiada krótko sprze­
dawczyni.

— A w ogóle jakieś na podeszwie nieskórza-
nej?

Podaje mi piękną parę na... tramrparenci*. Za 
duża i  czarna, szukam brązowej. To te stoisku 
obok. W. stoisku obok podają mi brązowe-

—t Ale to iest poligum, a me transparent. >—

ZaHdn poligum, ztopaźajne tworzywo! .— óbra ii 
się następna sprzedawczyni. Obie pracują tuta) 
po kilka lat.

W sklepie warzywno-owocowym moina — ku­
pując jabłka — pokazać palcem: te proszę. 
Takich pięknych słów jak koksa, sztetyna, peipina, 
grochówka — nie słyszeli tutaj jak żyją. Nie 
wiedzą, które na kompot, z których najlepsze 
wino, które „do jedzenia”, 9  które znów „mogą 
leżeć". Z trudem odróżniają: te czerwone, czy 
tamte podłużne?

Panienka sprzedająca damskie bluzki wpada 
w panikę na pytanie, jak się tę bluzkę pierze. 
Akurat jest w dobrym humorze okazuje na/wet 
dużo dobrej wolij szuka, grzebie: tu powinien 
być przepis... Ma tych bluzek pięć czy sześć ro­
dzajów, to widocznie za dużo, żeby o każdym 
z nich coś umieć na pamięć, na wyr\fwki. Oczy­
wiście, niech już lepiej szuka i grzebie, niż mia­
łaby zdecydowanym, tonem porodzić: tylko w i 
wrzątku z octem i suszyć w piekarniku, a na­
stępnie wyciąć większe plamy i resztę prasować 
pod włos.

Eleganckie panie, znanie mi od dawna przez 
wielkie szyby wystawowe kwiaciarni w śród­
mieściu, nie mogą się zdecydować, czy petcien 
kaktus nazywa się crasula czy crar.sula. Na wszel­
ki wypadek piszą: krasula, i stoi ta bidna krasu- 
la na samym froncie, za marne pięćdziesiąt zło­
tych: jak ją pielęgnować? Owyzem, powiedzą. 
Tylko lepiej się do tego nie stosować, lepiej za­
p ia ć  znajomych, albo w ostateczności kupić od­
powiedni podręcznik.

Podobał mi się materiał na koszulę, zerówki. 
Nigdy nie zajmowałem się szyciem koszul. Py­

tami więc, ile iego trzeba kupić, żeby w^tarczy- 
ło na całość z obydwoma rękawami■ Poradzili. 
W punkcie usługowym wzięli miarę. — Tu mu­
simy naddać, bo się zbiegnie. Naddali. Zamiast 
koszuli mam kaftan bezpieczeństwa, z rękawami 
dłuższymi o pół metra od rąki a oprócz tego 
zostało jeszcze zerówki na kaftanik dla młodsze­
go brata. — A co, wolałby pan. żeby była z i 
mała? — oburzał się krpjczy z punktu usługo­
wego. Wolałbym, żeby była akurat, skoro już 
decyduję się na szycie miarowe, i płacę rachu­
nek, obejmujący kilkanaście pozycji: mierzenie, 
gotowość, przymiarka, domiarka, krojenie, szy­
cie, prasowanie, materiał, dorzut, narzut i wrę­
czenie.

I nie wiem co o tym myśleć. Cała Polska się 
uczy. Istnieje tysiąc kursów, każdy zawód ma od­
powiednie szkqły na poziomie zasadniczym i śred­
nim, co rusz każda instytucja organizuje kurso- 
konferenc je, doszkalanie, przeszkalanie, ludziska 
jeżdżą w tym celu do Polanicy, Spały, Sopot;1 
Głowna, dostają dyplomy, świadectwa, zaświad­
czenia i WCALE TEGO NIE WlOACl Nikogo nie 
obchodzi własna praca i kwalifikacje, te naj- 
praiwdziwsze, sprawdzalne na co dzień, nie deko­
racyjna wiedza o tym, że planowanie perspekty­
wiczne należy oprzeć na metodzie przepływów 
między gałęziowych. Owszem, planowanie to waż­
na rzecz. Ale, miła pani, niechże pani zacznie od 
fachowego sprzedawania butów, jabłek, b Iwiek
i kaktusórc! Inaczej nadal każdy z nas musi od­
krywać cały świat na nowo, i nigdy mu się to 
nie uda, i nic z tego nie wyjdzie prócz nadętejj 
bałamutnej, marnotrawczej improwizacji.
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